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1 liałe puchy otuliły świat. Nad snem 

V przyrody czuwa anioł cichy. A serca 
ludzkie jakgdyby przeczuwały obec- 
MAER ność jego. Wśród wieczornej ciszy 
wstępuje do nich spokój i nieprzebrany czar uko- 
jenia. Burze milkną, — po rozpaczy przycho- 
dzi wiara i ufność, — miasto nienawiści rodzi 


się potrzeba przebaczenia. — A samo serce. 


staje się na podobieństwo dziecięcych serc; gdzieś 
dawno zapomniane budzą się sny, z pod po- 
piolów odzywa się ręką matki zaszczepiona mi- 
łość do tego, co nieujęte, wielkie, szlachetne... 

Dlatego leży w tem najcudniejszem obja- 
wieniu, jakie kiedykolwiek między kudzi zeszło, 


Szczęśliwa ludzkość, na którą zeszło cudne 
objawienie święta pokoju. Przeszło po niej tyle 
burz i mar straszliwych, wśród nadludzkich tru- 
dów walczyć musi o kęs codzienny chleba, — 
ale ma talizman, który ją broni od rozkładu... 
— i nie upadnie, dopóki strzedz i kochać go 
będzie, dopóły zwycięży na ziemi piękno 


1 dobro. 


W wałce narodów ten zwycięża, kto wy- 
żej niesie przeczysty sztandar miłości! Jak puch 
rozbiją się potęgi nagromadzonych skarbów 
i przemocy o pierś narodu, w której bije serce 
sziachetne i kochające. Zwycięztwo bezprawia 
i złości to jednodniowy tryumf, który nie do- 


taka nieprzebrena potęga miłości. Jest to Święto $ eyeka słońca. Dlatego na codzienny trud nasz 


dzieciństwa naszego. Człowiek myślą cofa się 
wstecz. Otwiera się przed nim królestwo bajki, 
królestwo dziecięcych wierzeń, mieniący się w 


mie skarbów nam trzeba ani pancernych zbroi, 
tylko wielkiej wiary i wiełkiej miłości, czerpanej 


$ w skarbnicy narodowych ukochań. — W święto 


tęczowych kolorach świat cudów. Szczęśliwy, } Narodzenia* piersią całą zaczerpnijmy mocy 
kto na dnie serca ma skarbnicę taką, do której } ną długi — ale słodki trud, — dzielący nas od 
niedotarły burze i szorstkie walki świata, bo świąt — Zartu | 


płynie z niej moc na całe życie... 
" + 


Kester. 


Wegołych Świąt! 


esołych Świąt! Serdeczne życze- 

nia śle Wam „Praca*, drodzy 
Czytelnicy! 

Gdy w wieczór wigilijny płerw- 
sza gwiazda zabłyśnie na firma- 
mencle 1 starym ojców obyczajem 
będziecie dzielić się opłatkiem, my 
duchem będziemy z Wami, zespo- 
limy się z bracią w narodzie. 

Bo w tej chwili podniostej 1 u- 


' roczysiej, gdy w gronłe swoich od- 


czuwać będziemy węzły krwi, nie 
godzl nam sie zamykać w kótku 
rodzinnem, zasklepiać w wtasnej 
Sferze, lecz trzeba nam objąć du- 
chem cały naród, przebaczyć, Jeżeli 
mamy coś do przebaczenia, zapom- 
smnieć, jeśli mamy coś zapomnieć, 
zbrataé sie z ziomkami, zadzlerz- 
gnąć na nowo nić serdeczną, odno- 
wić preymierze miłości. — Wiedy 
święto rodzinne nabierze szczególnego 
blasku, stanie się bowiem wspanialem 
świętem wielkiej rodsiny polskiej, 
świętem miłości bratniej, świętem 
patryotycznem, 

Podzlelmy sde więc opłatkiem z 
dalekimi a blizkimł krwią bratmi, 
miech myśl nasza pogoni nad Spre- 
we, Ren i do Westfalii do naszych, 
co łam zdala od pula rodzinnego 
tworzą niejako wyspy polskie, obla- 
ne groźnem morzem nlemczyzny, 
nad Odrę do ludu ślązkiego, który 
po długim letargu podnosi głowę ! 


zatyka sztandar narodowy na Sie 


mi Piastów, niech pogoni nad WA- 
sie, Niemen, Bug, za morza 1 oce- 
any — wszędzie, gdzie rozbrzmiewa 


„polska mowa. Wyrwlijmy z dusz 


chwasty uprzedzeń, pamiętając na 
stowa wielkle] naszej powlesclopl- 


sarki, że złym obywatelem Jest ten, 


kto żywi nienawiść dla tej lub owej 
warstwy społecznej. Niech w ognłu 
czystej miłości oswobodzą się dusze 
nasze z nieczystych, nłechrześcijań- 
skich uczuć, obcych naleciałości, 
miech serca zabiją dla wszystkich 
rodaków, dla wszystkich ludzi „do- 
bre]. wolll" „A. wtedy czyści, od- 
młodzeni na duchu możemy wsią- 
pie godnie do wielkiej świątyni na- 
sodowej 1 przed ottarzem Ojczyzny 
święcić świężo wielkie. 
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Ze zestrzelonych w jedno ont 
sko uczuć pieknych 1 czystych bły- 
Śnie ku nlebu ogień miłości, Jaką 
naród polski pała do swej Ojczyzny 
| przed tronem Najwyższego upros! 
nam lepszą dole, jassa, świetne 
preysslosc.... 

A w narodzie na stwie miioscl 
zakwitnie cudny kwiat wiary w 
siebie, w własne siły, w szczęśli- 
we jutro. Dreszcz nowego życia 
1 energli przeszy]e polskie zasięby, 
ożywł je, zagrzeje do dalszej walkł 
2 przeciwnościami, wyposaży żela- 
end nlezłomnością w niekrwawym, 
lecz strasznym boju, jaki nieszcze- 
sny nasz naród toczy z przemo- 
żnym, odwiecznym nieprzyjacielem. 
Siini wiarą utworzymy potężną 
skałę, o którą rozbiją się vozwscie- 
klone fale niemczyzny 1 moce ple- 
klelne, aż staniemy przed Swlatem 
na przynalesnem mam stanowisku 
z podnłesionem czołem — niezwy- 
ciężeni. 

I z wiary w siebie 1 w moc du- 
cha polskiego — który tak świetne 
odnosił już zwycięziwa 1 prowadzi 
nas „przez ciernle do gwłaza* — 
wyłoni sie anłoł nadzieji 1 opro- 
mieni nam duszę wizyą lepszej 
przyszłości! 

Z serdecznem „Wesołych Świąt: 
przesełamy Wam, drodzy czytel- 
nicy, życzenie, by te trzy siostrzane 
uczucia zasładły g Wami do wilk, 
by cudotwórcza, zlemle nasze opla- 
tająca, miłość zagorzała w Waszych 
sercach, wiara unlosta dusze ponad 
niedolę i przyświecała Wam gwła- 
zda nadzłeji. 

W. tem życzenłu zamyka ste 
nass program. 

Niosąc pokarm duchowy, 389- 
wając do obrony naszych skarbów, 
jaknajgoręcej nawoływaliśmy zaw- 
sze do miłości bratniej w narodzie, 
krzeplll ducha, rozniecah płomień 
wiary świętej i narodowej, wskazy- 
wall na „Jutrzenke“  zwlastujaca 
„zbawienia słońce." Spadał na nas 
clos za closem z ręki wroga, lecz 
nieuglęci staliśmy na naszym po- 
sterunku, ufni, że biją dla mas 
serca Wasze, drodzy Czytelnicy, że 
jesteśmy głosem narodu, echem 


| krzywd jego i wyrazem jego uczuć. 
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Radosne $wleta Bożego Naro- A 


dzenla zacmlewa nam myśl o nas ` 


szych dwóch wle£nlach, dr. Kaá- 
mierzu Rakowsklm 1 p. red. Jante 
Kwiatkowskim, którzy zdała od swo- 
ich w kaźni więziennej, za żelazną 
kraiq, w opuszczeniu spędzają Swie- 
ta. Wimowajcy! Zawinili — mi- 
łością, kochali to, co ofcowle i Bóg 
nakazał kochac. Niestety, mie mo- 
Zem podzielić się z nimi opiatklem, 
pokrzepie Ich uściskiem bratnim, 
lecz na pocieszenie zanlesimy im do 
więzienia wieść wielką, że wśród 
odgłosu dzwonów, zwiastująch nam 
narodzenie Zbawiciela, idzie do nas 
z kresów z szumem białych skrzy- 
det orlich zwiastun ostatecznego od- 
rodzenia Ślązka, tryumfu duszy 
polskiego ludu. nad wrogiem, Iry- 
umju miłości nad nienawiścią, 
iryumfu mleśmierielmego polskiego 
ducha. 

Przy naszym narodowym stole 
zasiądzie niebawem, Jak za czasów 
Chrobrego 1 Krzywoustego, brać 
nasza 2 nad Odryl 

A wlec przez chmury na naszym 
widnokręgu przedarł się Jasny pro- 
mich rozsiewający blask radości, 
kióry nlechal przyczyni sde do — wes 
sołych Śwłąt! 

Redakcya. 
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Do swoich? 


Gwiazdka — święto znicza domo 
wego, święto dziatwy, święto rodzinne. 
Każdy jak może pragnie nuświęcić ta 
święto, sprawić radość maleństwomą 
i upromienić serce widokiem uszeze« 
śliwionej małej drużyny. 

Więc spieszą matki i ojcowie pa 
zakupy, ludno i gwarno w skladach, 
na ulicach w pobliżu sklepów handlo« 
wych roi się mrowie ludzkie, odbywae 
ją się istne wędrówki w poszukiwa» 
niu potrzebnego i taniego towaru. 

Patrząc na te zastępy, niosące kupe 
com zyski, chciało by się wołać, przypos 
ninieć im słowa: 

— Idźcie do swoich! 

Może to zbyteczne. Stanęliśmy 
przecież już na takim szczeblu uspo« 
łecznienia i zrozumienia naszych inte 
resöw, iż i prostaczek powinien Zzrozue 
mieć, że w jedności siła i idąc tylka 
ręka w, rękę przeciw, legionom wragósłę 


| 
í 
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nnikngé materyalnej ruiny, jaką nam 
pragnie zgotować hakata. Wszyscy 
już bodaj zdajemy sobie sprawę 
z tego, że Niemey pragną zniszczyć 
nas, sproletaryzować, ogłodzić, zamie- 
mić w białych murzynöw. Ogłosili 
bojkot przeciw handlowi polskiemu, 
zabronili urzędnikom i wojskowym 
uczęszczać do polskich lokalów, wła- 
dzom wojskowym uwzględniać oferty 
polskich producentów, wszędzie gdzie 
się da wywierają na swoich taki nacisk 
w tym kierunku, że wypadkiem tylko 
spotkasz Niemca w polskim składzie 
i mur chiński dzieli handel polski od 
niemieckiego, tak jak odnośne naro- 
dowości. 

Ale niestety zawsze jeszcze mamy 
wpośród siebie wielu obojętnych, bez- 
myślnych lwdi, co zaspokajają swe 


potrzeby ræ tyle u Niemców ile chęt- 
mie u ży - — tych faüryzeuszósm,- 8o 


pazyjmają polską klientelę, łamiąc 
się wpół czołobitnie, popisując swą 
wątpliwą rnajomością języka naszego, 
a wyłudziwszy grosze z polskich kiesze- 
ni, dme w trąbkę hakaty, głośniej nie- 
raz od samych Prusaków, by popisać 
się swym  ,patryotyzmem'' przed 
miemczyzną, zaskarbić sobie łaski moż- 
mych, przyciągnąć do siebie kupują- 
cych. Żydostwo połączyło się z naszy- 
mi wrogami, jak to widzimy, przy wy- 
iborach czy to miejskich czy parlamen- 
tarnych, zasila szeregi hakaty i naro- 
dowo-liberalnej partyi — a my mamy 
wnosić do żydowskich kieszeni ciężko 
zapracowane pieniądze? 

Zachwalają się oni fałszywą tanio- 
ścią. Kto wszakże nie pozwoli sobie 
marzucić lada tandety w składzie, kto 
zna się trochę na towarze i wie istot- 
mie czego mu potrzeba nie będzie po- 
wtarzał, że „u żydów taniej‘‘ i nie bę- 
dzie wchodził do żydowskich składów. 
Wiele towarów, wywieszonych dla 
przynęty naiwnych, jest wprawdzie 
„billig‘‘ ale zarazem „schlecht,'* a jeż- 
D ten sam towar u Polaka nie jest tak 
„billig,** ale zarazem „schlecht,‘‘ a jeż- 
lepszy, bo — trzeba to powiedzieć na 
pochwałę naszych kupców — my nie 
mamy sumienia  wtykać ludziom 
iw ręce byle czego li tylko by wyeska- 
anotowaé im z kieszeni grosze. 

Że względów narodowoseiowych 
zarówno jak praktycznych należy nam 
stronić od handłów niemieckich i ży- 
dowskich, odpłacać „naszym najser- 
deczniejszym'* pięknem za nadobne 
. — popierać swoich. 

Pamiętajmy, że dając zarobek swo- 
fm webogacamw samych siebie, nasze 
społeczeństwo. Gdy bowiem kupcowi 
naszemu będzie się dobrze powodzić, 
będzie miał ma co kupować od naa — 
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erając sie wzajemnie, możemy | czy to nasz towar, czy naszą wiedzę. 


Ręka rękę myje. Kto chce, aby jego 
popierano, musi sam popierać roda- 
ków. Dziś my wnosimy pieniądze 
kupcowi, on jutro przyniesie je nam 
w tej lub owej postaci. Im więcej na- 
piera na nas niemczyzna, tem silniej 
zwartą, jednym duchem spojoną mu- 
simy stanowić grupę. 

Niech matki pamiętają, że kupując 
u swoich dają dobry przykład dzie- 
ciom, budzą przez to w nich poczucie 
jedności ^ narodowej, zaszczepiają 
w młode i wrażliwe pokolenie ducha 
solidarności. 

Niechaj zasada: swój do swego nie 
przejawia się w słowach, lecz w czy- 
nach, a ujawnić ją, spełnić ten obowią- 
zek narodowy mamy najlepszą spo- 
sobność teraz, w tym radosnym czasie 
gwiazdkowym. 

A wiec. bracia: Do swoich! 


Quis, 
= — ` 


W sprawie 
„Czytelni Ludowych.“ 


Czy Towarzystwo Czytelni Ludowych 
zeszło na kopciuszka? — pyta „Dzien- 
nik Poznański,“ zaobserwowawszy, Ze 
coraz rzadziej spotyka się w pismach 
pokwitowania z składek na rzecz tej 
pięknej instytucyi. Wskazując na dzia- 
łalność hakatystów około zakładania 
stałych i wędrownych bibliotek ludo- 
dowych niemieckich, wzywa „Dziennik 
Pozn.* ogół, by hojną ręką poparł To- 
warzystwo, które nie może dostarczyć 
czytelniom dostatecznej iłóści nowych 
książek, a zważywszy wzmagające się 
wymagania czytelników pomiędzy ludem, 
powinno nabywać coraz cenniejsze, 
zwłaszcza illustrowane dzieła. 

Solidaryzujemy się z „Dzien. Pozn.“ 
i z naszej strony zachęcamy czytelni- 
ków naszych do popierania Towarzy- 
stwa Czytelni które zdziałało dla oświa- 
ty naszego ludu bardzo wiele, a nie 
jest jeszcze wcale niezbędnem. Chociaż 
bowiem lud przywykł już tak do czytania, 
że nabywa chętnie tańsze książki i za- 
pisuje sobie gazety, nie rozchodzi się 
jeszcze po wsiach taka liczba książek i 
gazet, jak w innych krajach i jak spo- 
dziewać-by się można, zważywszy wzra- 
stający dobrobyt. Daleko nam jeszcze 
do tego, co być powinno. Tysiące ludzi 
nie pojmuje istnienia bez pisma polskie- 
go i książki, lecz te tysiące stanowią 
zaledwie mały procent zastępów, które 
mając wszelką możność, powinny gar- 
nąć się do oświaty. Zawsze jeszcze ty- 
siące Polaków nie uczuwają potrzeby 
książki i tak stoją zdała od ruchu na- 


rodowego i społecznego, żyją w nie- 
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świadomości rzeczy użytecznych i wa- 
znych, w sobkostwie, obskurantyzmie, 
w ciemnocie. Zbudzić tych ludzi z uśpie- 
nia, nauczyć ich czyłać, oświecać i 
kształcić, uspołeczniać i unarodawiać, 
łączyć ich z narodem nicią duchową 
— jest pięknem zadaniem Towarzystwa 
Czytelni ludowych. 

Zdając sobie sprawę z ogromnej wa- 
gi, jaką ma dla kulturalnego rozwoju 
naszego społeczeństwa to Towarzystwo, 
i z życzliwości dla zasłużonej instytucyi 
zastanówmy się nad przyczynami, które 
złożyły się na zanik ofiarności publicz- 
nej na rzecz Czytelni. Bo tą drogą 
tylko możemy dojść do naprawy złego; 
gdy poznamy przyczyny znajdą się i 
środki zaradcze. 

Prawda, że Czytelnie poszły w za- 
pomnienie i nie składkujemy na nie tak 
jak dawniej, lecz nie pochodzi to z winy 
ogółu, nie tłómaczy się obojętnością 
Ta celów Towarzystwa, tylko milcee 


okazuje się potrzeba pomocy i co chwilą 

wyciągamy rękę do ogółu, tak iż ofiar- 

ność publiczna rozstrzela się i zwraca 

dziś w tę, jutro w ową stronę. Wobec 

tego Towarzystwo Czytelni i zdawna 

istniejące instytucye muszą pójść w za- 

pomnienie, jeśli nie przypominają się 

społeczeństwu w ten lub ów sposób. 

Artykuł w „Dzien. Pozn.* jest właśnie 

takiem przypomnieniem o Czytelniach, 

lecz jakże rzadko spotykamy się w pra- 

sie z podobnym głosem! Towarzystwo 

Czytelni oblokło się w milczenie, skąpi 

nam sprawozdań i tak pozwoliło samo 

ogółowi zapomnieć o sobie. W tym, 
wieku pary i reklamy, gdzie życie spo- í 
łeczne toczy sie szybkiem kołem, kto, 
nie chce pójść w kąt, musi mniej lub. 
więcej pracować łokciami, wysuwać się 

naprzód, wołać „jestem!“ 

Tow. Czytelni enadnie może posta: 
rać się, by prasa nasza w podobnej: 
formie jak „Dzien. Pozn.* przypominała 
społeczeństwu o Czytelniach. Powtóre 
powinno ogłaszać często szczegółowe 
sprawozdania z swej czynności, infor- 
mować ogół o działalności swych człon- 
ków aktywnych w poszczególnych po- 
wiatach, o zapotrzebowaniach pojedyń- 
czych czytelni, wreszcie podawać do 
wiadomości cyfry, które rzucałyby świa- 
tło na to, ile i co lud czytuje najchęt- 
niej. Jest to obowiązkiem Czytelni, ko 
składkujący ogół ma prawo oczekiwać, 
by zdano dokładnie sprawę z tego, w: 
jaki sposób zużywają się fundusze pu- 
bliczne i ma prawo kontrolować dzia- 
łalność Towarzystwa, wypowiedzieć o` 
niem swe zdanie. Zarazem częste infor 
mowanie społeczeństwa o stante czytelni 
i ruchu, leży w interesie Towurzystwa, 
w ten bowiem sposób budzi się i utrzy- 


muje zajęcie ludéi dla tej instytucyi! 


oraz dodaje się bodźca do pracy oso- | 
bom, w których ręku są pojedyńcze bi- 
blioteczki. Trzeba wytworzyć pomiędzy ` 
bibliotekarzami pewną szlachetną rywa- 


lizacyą i przypominać nieustannie ogó- 


lowi o pracy nad oświatą ludu przez | 


sprawozdania, wzmianki, odezwy. 
Nadto jest rzeczą racyonalną, aby 
nasz lud sam począł popierać Towarzy- 


stwo Czytelni. Dojrzał on już tak dałece, 
że umie ocenić znaczenie Czytelni, a stan 


materyalny pozwala mu składać ofiary. 


Któż ma popierać Czytelnie, jeżeli nie | 


ci, dla których dobra one istnieją? Nie 
ma też wątpliwości, że otworzyłyby się 
serca i kieszenie warstwy włościańskiej, 
jeżeli potrafilibyśmy obudzić ich interes, 
uderzyć we właściwą strunę. Zwykle 
lud składkuje wyłacznie na cele kościel- 
ne, lecz widzieliśmy, jak skwapliwie i 
hojnie składał ofiary na dotkniętych wy- 
rokiem gnieźnieńskim Wrzesniaköw. 
dezwiiny „się tylko do ludy „we wła- 
ściwym tonie, powiedzmy mu, że Czy- 
telnie te dia jego dobra powstały i że 
lud, wyrósłszy z powijaköw, powinien 
dać dowód swego uspołecznienia i po- 
czucia óbywatelskiego; przykładając tę- 
kę dò rozwoju Towarzystwa Czytelni 
Ludowych. | 
W wielu miejscowościach już dziś 
biblióteczki znajdują się w ręku gospo- 
darzy $wiatlejszych. W tym kierunku 
należałoby naszem zdaniem iść dałej, 
wystósować odezwę nie do warstw wyż- 
szych, lecz przeważnie do najwięcej in- 
teresowanych kół, odezwę; która opu- 
biikowana w prasie ludowej i rozdana 
przez bibliotekarzy w parafiach, nie 
byłaby głosem wołającego na puszczy: 
Lector. 


Kolo polskie — a d um 


— 

Nowa taryfa celna już uchwalona; 
klamka zapadła! Wraz z soen taryfą 
wejdą w życie wyższe niż dotychczas 
ela na zboże zagraniczne. Nie powio- 
dło się wprawdzie agraryuszom nie- 
mieckim pódnieść ceł tych do takiej 
wysckości, iżby ani ziarnko z zagrani- 


Czy wyższe cla 
rzeczywiście także na podrożenie chle- 


ba, oraz innych artykułów spożyw- ` 


czych to i dziś jeszcze jest kwestya ot- 
warta. Zależy to od żyłu innych okoli- 


czności, że tak na krótkiem toporzys- ` 


ku samemi przypuszczaniami rozstrzy- 
gnąć się nie da. 

Koło polskie w parlamencie nie- 
mieckim głosowało za nową taryfą 
w trzeciem czytamiu, a tem samem za 
wyższemi clami zbożowemi. 


głosowało z obecnych 12 członków za 
ciami : 

1) Książę Ferdynand  Radziwill, 
2) ks Zdzisław Czartoryski, 
Hektor Kwilecki, 4) dr Roman Ko- 
mierowski, 5) Stefan Cegielski i 6) dr. 
Zygmunt Dziembowski ; 


1) Bernard Chrzanowski, 2) Józef 
Glebocki, 3) Leon Czarliński, 4) Ro- 
man Jamtś- Półczyński, 5) Władys- 
ław Wolszłegier, 6) dr. Krzymiński, 
który przedtem był za elami, a potem 


przekonanie swe zmienił. 


A więc 6 przeciwko 6 — czyli że 
zdania były porówno zupełnie podzie- 
lone. Brakło posłów ks. Neubauera 
z Prus Zachodnich i ks. Jażdzewskie- 
go. I następne posiedzenie nie wydało 
innego rezultatu. Na początku tego 
posiedzenia, jak donosi „Dzien. Berk‘. 
zdawało się, że Koło T głosami przeciw 
5 oświadczy sie przeciw taryfie i i o na 
podstawie  óstrej rezoiucyi, którą 
przedłożył poseł ks. dr. Jaźdźewski, 
a który ją po doznanej krytyce cofnąf, 
mimo £e się na nią zrazu zgadzał na- 
wet poseł dr. Komierowski. Mimo to 
nie przyszło do uchwały ani za ani 
przeciw taryfie. Ostatecznie, jak znów 
dowiaduje się „Dziennik Pozn.* tak 
Eie rzecz ułożyła, $6 wniosek głosowa- 
nia przeciwko clom nie uzyskał więk- 
szości, zatem przepadł, z ponieważ nie 
ekciano się także zgodzić na wstrzy- 
manie się od głosowania, musiała ko- 
misya parlamentarnu zostawić $ prze- 
prowadzić pożytywmy wniosek gloso- 
wania za cłami, a notywa do tej 
uchwały w izbie wypowicäzial ke. Ra- 


cy nie zdołało się przedostać przez gra- | dziwiłł. 


nice niemiecką, ale mito to, naszem 
zdanieni, interesy rolnictwa w obrębie 
granie niemieckich są obeenie aż nadto 
dobrze zabezpieczóte, Nie ulega też 
wątpliwości, że rząd riemłecki dość 
będzie ınlal trudu 2 teni, ażeby na pod- 


„stawie (ei taryfy zawrzeć towe trakta- 


ty z państwaini, eksportuj4cemi głów | 
nie zboże,- a sprowadzającemi z Mie, | 
miec wyroby przemysłowa. Ale to już | 
nią nasza Kueb, 


| 
N kormspondent ,Kuryera Dom 


Mowa ks. Radzimila brzmi tak, 
jak gdyby większość ote zdecydowa- 
ła się rzeczywiście głosować za taryfą. 
Tak dedmakàe rzecz się me miała. 
O ważnej tej sprawie zadecydowała | 
wyłącznie  komisya parlamentarna 
Koła polskiego, która — przypadko- 
wo składała się z dwóch (3) zwolenni- 
ków wyższych ceł, a jednego przeciw- 
nika. O uchwale tej komisyi pisze 


WÉI 


zbożowe wpłyną 


Do osta- ' 
tniej chwili jeszeze wotum Koła w bei 
sprawie było mie pewne. Na posiedze- ' 
niu Koła odbytem w środę dnia 10 bm. ! 


hr 


| 


Przeciwko cłom noslowies.- - ""T- 


| jeżeli osiągnięcie uchwały calego Lola 
| jest już mwiemośliwe w danym 


| Koła, 


D 


„Komisya ee 
(w skład jej wchodzą obecnie 
dziw, ks. dr. Jaédeewski i p. 
linski) uchwakła podczas posiedze 
parlamentu 3 głosami preecww 1 gło: 
sowamie za taryfą, razem z większością 
parlamentu. Wobec tego oświadczył 
w komisyi p. Czarliński za siebie i za 
tych, ‘co sie do niego zechcą praylg« 
czyć, że usuną sig od głosowama w pata 
lamencie przy  ostatecemem glosos 
War. 

„Niezależnie od tego oświadczenia 
wystósował p. Głębocki protest przes 
ciw tej uchwale, jako nielegalnej, ba 
stojącej w przeciwieństwie do mstawy 
— oświadczając, że z powodu 
tej nielegalności usunie się od cosas 
wania nad całością projektu celaeg0, 
nie mogąc głosować w myśl ue! voly, 
Kióra uwążać masi za mieobcw er 
eg. Kolos“ 
—-W prawdzie statui Koła  zevwal& 
na taką decyzyą samodzielną komi tyt 


ed 


Eile, 
Ale takiej niemożliwości tu nie bylo, 
gdyż jak słusznie czyni uwagę kores« 
pendent „Kur Pozn.* 6 tej właśnig 
sprawie można było w czas  jeszcza 
osięgnąć decyeya catego Koła. 

Stato się więc coś, nad czem szoges ` 
ree ubolewać musimy. Połowa Kola, 
żądająca wyższych ceł, postawiła ną 
swojem jedynie w podobny sposób, 
jak to uczyniła większość parlamentu, 
a więe sposobem bardzo wątpliwym 
pod wegiedem legalnym, bo POSCH 
niem opogycss. 

Sprawa to waźmał Praktycznego 
znaczenia odnośnie do nowej taryfy 
celnej mie miało ani głosowanie Kołą 
za albo przeciw nowej taryfie, gdyš 
glosy posłów polskich mie rotstrzygda 
ły. Ale miało ono i musi mieć znacze 
nie dia naszych stosunków wewnętrea 
nych. Opozycya połowy Kola przeu 
eiwko wyższym Gm zbożowym nid 
wynikała z jakiejś tam mechęci ich dia 
rolnictwa, lecz wyłącznie ze wzgledöwl 
na te szerokie masy społeczeństwa poka 
skiego, które w podwyészeniu ceł wła 
deq pokreywdzenie ważnych swych 
interesów. Chodzi jednem siowem| 
o to, co waźniejsmm, czy interes tyd | 
Kół, przeważnie robotniczych, czy im 
teres rolmictwa? 

Fakt, że już w deisiejszem K 
znalazła sie aż połowa członków 
wiająca na pierwszem miejscu intere, 
szerokich kół robotniczych, świadc 
o tem, że ewołucys wewnętrzne 


jemne], możemy dojść do porozumi 
~ na cd jedynie zbawienne 


` tem o tem — w najbliższym numerze. 
Na razie ostrzegamy tylko przed na- 
miętnem wyzyskiwaniem tej smutnej 


‚na urzędach stanu cywilnego, 


mielegalności, jaka się stała. Spokoj- 
mie sądząc — najlepiej przysłużymy 
Bie sprawie. 
- Narodowiec. 


Ha 


Rienasyceni! 


Przez lato i jesień, pominąwszy 
„Uni cesarskie * w Poznaniu, mieliśmy 
względny spokój. Tu i owdzie wpra- 
wdzie niekiedy rozwiązano bezpraw- 
mie — dla języka polskiego — polskie 
zebranie, tam znów $cigano polskie 
elementarze, trapiono ojców rodzin 
miemiecka pisownią imion i nazwisk 
tego 
i owego redaktora skazano na dłuższą 
karę więzienną, jednego nawet w kaj- 
darach wraz z zwykłym zbrodniarzem 
prowadzono do więzienia przez ulice, 
gdzieniegdzie dobierano się do towa- 
wzystw polskich, wszędzie bojkotowa- 
mo polski handeł i przemysł, w końcu 
mniemczono nam naszą Bibliotekę Ra- 
ezyńskich — lecz wszystkie takie ata- 
ki, podjazdy i zabory, któreby każdy 
inny lud Europy doprowadziły nie- 
chybnie do rozpaczy i energi — my 
ku zdumieniu tej Europy zaliczamy 
jeszcze do  mmiejszych... „dobro- 
dziejstw'* niemczyzny i hakaty i mó- 
wimy — że... mieliśmy wzgledny 
Bpokój..... 

Inne przecież jeszcze spadają na 
mas ciosy. Do najcięższych zapewne 
należą te, które... z własnych podatków 
opłacać musimy, jak np. komisya ko- 
łonizacyjna, szkoły germanizatorskie 
& tem podobne. O ciosach zaś nowych, 
przez kilka miesięcy głucho było. Ten 
i ów z pośród nas, może sie już pocie- 
szał, że się jux wyczerpały, ze do no- 
wych zabraknie pomysłów. Takich 
spotkał teraz gorzki zawód. Okazuje 
Bię, że „dobroć'* Niemców dla nas jest 
wprost niewyczerpana a pomysłowość 
zaprawdę podziwu godna. Czego rząd 
nie wymyśli, to podsunie mu hakata 
lub wielka owa rzesza różnego rodza- 


Dn karyerowiczów. która tak dobrze 


wychodzi na rzekomym... 
strony Polaków.'* 

Rzesza ta czekała tylko do stöso- 
wnej pory. Teraz też im bardziej zbli- 
ża się termin nowej sesyi sejmu prus- 


„ucisku ze 


kiego występuje z coraz nowemi pre- 


tensyami. 

Jedna z nich £ada, Ju rząd i sejm 
wyznaczyli według jednych 12, według 
drugich aż 24 miliony marek na „pole- 


 Bazenie hytu““ nrzędników i nauczycie- 


li w polskich dzielnicach, mianowicie 
na zapomogi dla nich na budowę włas- 
nych domów, zyskała już podobno 
aprobatę rządu i przedłożona zostanie 
sejmowi zaraz po zagajeniu sesyi. 
Zdawać by się mogło, że to tym panom 
wystarczać powinno. Ale gdzież tam! 
Są oni naprawdę nienasyceni — zaś 
apetyt ich równa się tylko... ich „zasłu- 
gom‘‘ około „bezpieczeństwa Rzeszy 
niemieckiej‘ ma „wschodnich kre- 
Sach"? 

I tak wystepuja z coraz nowemi 
„Zyezeniami.‘‘ Świeżo znów odslonili 
nam marzenia sere swoich i... kieszeni 
w znanem piśmie niemieckiem: „Die 
Grenzboten.‘‘ Twierdzą tam, że służba 
urzędnicza względnie nauczycielska 
w polskich stronach, to-niby służba 
wojenna, która podwójnie co do lat li- 
czyć się powinna. W „skromnosei‘‘ 
swej, w „zapale patryotyeznyin,' go- 
towi są wprawdzie służyć kilka lat po 
zwykłej cenie, ale tylko najwyżej lat 
siedm lub dziesięć, który. bowiem 
urzędnik wytrwa na kresach polskich 
lat dziesięć, temu ostatnie trzy lata li- 
czyć się winny podwójnie; który zaś 
„wytrzyma'* tam naturalnie przy do- 
brej pensyjce, aż lat 15, temu należy 
ostatnie pięć lat liczyć podwójnie. 
Tych, którzy nie znają warunków pła- 
cy urzędników, musimy objaśnić, ja- 
kie to praktyczne znaczenie ma dła 
nich taki sposób liczenia lat służby. 
Prosimy więc posłuchać:  Persye 
urzędnicze wzrastają o pewną kwotę 
co lat 3 lub 5. Gdy więc któremu urzęd- 
nikowi kilka lat liczyć się będzie pod- 
wójnie, dojdzie do wyższej pensyi o 3 
lub 5 lat rychlej, niż wszyscy jego ko- 
ledzy w głębi Niemiec, nadto zaś o 3 
lub 5 łat wcześniej może oddać sie 
spoczynkowi z najwyższą emeryturą. 
Wszakże to weale niezła zapłata Zá... 
„ ucisk polski č‘ 

Jeżłi dodamy do tego jeszcze owe 
zapomogi na budowę domów, które 
dla panów urzędników zredukuja opia- 
tę komornego do mminum, to przy- 
znać musimy, że żywot Yeh wśród „nie- 
godziwych'* Poaków może się wożyć 
bardzo rożcosziie... Że przytem Znacz- 
ną część funduszów na te wyższe pon- 
sye Oraz na zapomogi składać będą 


wiem służą „przeważnie'* Polakom, 
którzy przecież powinni pozostać ciem- 
nymi, aby tem łatwiej stali się pogno- 
jem dla Niemezyzny. Jakto? odpowie 
na to niejeden z Czytelników naszych 
— przez to przecież panowie ci sami 
sobie zaszkodzą, gdzież bowiem będą 


kształcili swych synów? Czyż rze- 
czywiście chcą ponieść „ofiarę'* dla 
niemczyzny i by tylko nie dopuścić 


Polaków do źródeł nauki — posyłać 
dzieci — z większym dla siebie kosz- 
tem do szkół w większych miastach? 
Kto tak sądzi, nie zna widocznie ,,stre- 
beröw‘‘ niemieckich. Oni nie tylko 
dla swej ojczyzny, ale nawet — dla 
nienawiści swej względem Polaków 
niczego darmo uczynić nie zdolni. Za- 
raz też i za to „poswiecenie‘‘ żądają 
zapłaty i to w formie takiej: Zamiast 
utrzymywać owe mniejsze gimnazya 
ma rząd w większych miastach zakła- 
dać — konwikty dla synów urzędni- 
czych à w nich — zapewne za darmo 
— żywić i kształcić tę wybraną mło- 
dzież niemiecką! Piękny pomysł — 
nieprawda? 

Pod tym jednakże względem pano- 
wie streberzy w chciwości swej trochę 
przeholowali. Nawet bowiem wrogie 
nam pisma protestują przeciwko tej 
pretensyi. Żydowski „Berl. Tage- 
blatt' np. zatrwożył się zaraz o Niem- 
ców izraelskich alias żydów w mniej- 
szych miastach i pisze: „Autorowie 
żądań wyluszezonych w  „Grenzbo- 
ten, * zapominają o tem, iż w mniej- 
szych miastach mieszkają przecież 
obok urzędników także  prywaimá 
Niemey lekarze, adwokaci, kupcy, 
przemysłowcy i t. d. Czyż ci dla do- 
godzenia urzędnikom mają posyłać 


| swych synów do innych miast do szkół 


musieli Polaey, że równocześnie dużo | 


domów polskich pustką stanie, a wia- 
ściciele ieh ciężkie poniosą straty, to 
panów tych nie zgoła nie obchodzi. 
Chrześciańskie bowiem przykazanie: 
„nie czyń drugiemu, eo tobie nie miło'* 
— hakata dawno już wymazała z sere 
i pamięci Niemców. 

Ale nie koniee na tem. Wszystko 
to —za mało jeszcze dla tych panów. 
Żądają oto, ażeby rząd poznosił gim- 
nazya w mniejszych miastach, te bo- 


i ponosić przez to znacznie większa 
koszta?‘ W tej formie więc, jak się 
zdaje, pretensya streberów spełniona 
nie zostanie. Czy atoli rząd nie postą- 
pi tak, że i synów prywatnych Niem- 
ców włączy do tego dobrodziejstwa 
bezpłatnego kształcenia, tego chyba 
nikt z nas po tylu bolesnych krzyw- 
dach i dowiadczeniach dotychezaso- 
wych za niemożliwe i z góry wykluczo- 
ne uważać nie zechce. 

Wszystko bowiem jest Gziś w Pru- 
sach możliwe, co służyć może do wię- 
kszego jeszcze przygnębienia Polaków. 
Przecież i ministrowie narzekają, że 
Polacy się kształcą, podnoszą moral- 
nie i przemysłowo — a co za tem idzie 
także materyalnie. Charakterystyez- 
nem przytem jest, że nawet taki „Berl. 
Tageblatt,“ który pragnie uchodzić 
za liberalne pismo, nie widzi w tym 
pomyśle, wręcz wołającej o pomstę 
miesprawtedliwości à krzywdy dla Po- 


laków. Uspokaja on żydowskie swa 


eT 


„sumienie'* przypuszczeniem, że Po- 
lacy przy znanej swej solidarności 
i ofiarności w lot by zebrali fundusze 
na kształcenie młodzieży z mniejszych 
miast, pozbawionych  gimnazyów, 
w większych miastach, że przeto cel 
szkodzenia im tym środkiem nie dałby 
Sie osięgnąć. Zatem nawet zdaniem 
tego organu, byłoby zupełnie w po- 
rządku gdyby Polacy płacili dalej po- 
datki na gimnazya i konwikty niemiec- 
kie, a obok tego ponosili nadzwyczajne 
ofiary dla swej młodzieży! Byle tyl- 
ko żydzi wolni byu od takich ofiar — 
Polacy mogą zmaznieś. 

Zaprawdę, nie tak nie wykazuje 
zaniku moralności i prostej przyzwoi- 
tości u Niemców pod wpływem hecy 
sotipplskiej, jak ten szatański pomysł 

te e uwagi pism niemieckich. 

e itu jeczeze nie koniec preten- 
Gi uiemieckich. Panowie ministro- 
wie uchwalili podobno, że także pro- 
jektowany pałac cesarski w Poznaniu 
ma stanąć kosztem państwa, a więc 
takie — z naszych podatków. Dalej 
ma powstać rowa biblioteka niemiec- 
ka w Bydgoszczy, na wzór otwartej co 
dopiero biblioteki Wilhelma w Pozna- 
niu, oraz cały szereg bibliotek rucho- 
„asych dla miast mniejszych. Rząd bo- 
wiem, jak pisze „Nationalzeit.'* nabrał 

przekonania, że przeciwko Polakom 
"walczyć musi bardziej niż dotychczas 
„bronią ducha niemieckiego..." 

Piękny to duch, który takie wymy- 

śla środki, tak pojmuje obowiązek rzą- 
du względem obywateli, ponoszących 
,porówno z Niemcami wszelkie ciężary 
państwowe. Czyż hakatyści, którzy 
wszystko to wymyślili sądzą, że tym 
achem pokonać nas zdcłają? Jakże 
Se mylą, jeźli tak cgdzą! Taki duch 
I104e r£3 nspawać tylko wstrętem 
i Gegen. D maszym dachem on Bie 
| błędy nia skojerzy, bo nasz duch opie- 
ra sie ra sprawiedliwości i przykaza- 
zisch Rozkich, na ideałach, brzydzą- 
eech cię krzywdami i gwaltami. 

To jedno pocieszać mas może, że 

"na wszystko jest miarą na świecie, na- 
wet ra zachłanność ludzką. Więc 
w końcu i fe pretensye streberów nie- 
mieckich spotkają się z głośnem 
„veto'* reszty narodu niemieckiego. 
Nie czasem dlatego, iżby zrozumiał 
i odczuwał ógrom xam wyrządzanej 
niesprawiedliwości ; w to już supeinie 
stracilimy wiarę; ale z taj przyczyny, 
że takie forytowanie pewnych sfer 
wyda się w końcu ogółowi niemieckie- 
mu jednak zbyt drogiem, suwłaszcza, | 
gdy nie się przez to nie osięgnie, bo ! 
nas i tem sig nie zwiemczył | || 

Czujny. 


Ex 1 my 


Dëse przy robocie. 


Na całej linii rozpoczęła się znów 
antipolską robota bractwa trzech liter. 
Czuje ono widocznie, że teraz, gdy 
skończy się zacięta walka o nową tary- 
fę cełną i gdy uspokoją się zwaśnione 
i wzburzone nią umysły — nadejdzie 
najlepsza pora do przeforsowania no- 
wych jakich zarządzeń antipolskich, że 
zarówno u rządu jak i u większości 
stronnictw niemieckich znajdą znów 
chętny posłuch dla pomysłów swoich. 
Radzą więc, krzątają się jawnie i skry- 
cie, aby tylko uzyskać Jaknajwięcej, 
możliwie najcięższe zadać nam ciosy. 

W połowie grudnia odbył się zjazd 
centralnego zarządu hakaty, pod prze- 
wodnictwem Kennemanna z Klęki. Na 
zjeźdżie tym pochlubiono się przede- 
wszystkiem, że ostatnie dwa lata przy- 
niosły braetwu temu znaczny przyrost 
członków — bo około 6000. Większa 
część liczby tej przypada na rok bie- 
żący, co zapewne sprawiła mowa cesa- 
rza Wilhelma, wypowiedziana w Mal 
borgu. 

Potem obradowano nad rozmaitemi 
kwestyami, mianowicie nad kwestyą 
sekölng, urzędniczo nauczycielską 
i nad sprawa niemieckich spölek Zza- 
robkowych. Nowych rzeczy i szeze- 
gölöw nie znajdujemy w sprawozda- 
niach z tego zjazdu. Wszystko, o czem 
tam mówiono, przeżuwała już od dość 
dawna prasa hakatystyczna. Nowoś- 
eig jest tylko, że odnośne żądania sfor- 
mulowaro ściślej i postanowiono je 
w formie uchwał przedłożyć rządowi 
do uwzględnienia. 

Przypatrzmy im się bliżej. Prze- 
dewszystkiem chodzi dziś hakacie o to, 
ażeby usunąć ze szkół ludowych resztę 
— języka polskiego, nawet € nauki re- 
hgii na najniższych stopniach. Dziec- 
ko „polskie niema już w szkole usłyszeć 
ani słówka polskiego. A ponieważ 
mimo to hakata nie ufa jeszcze, ża 
osięgnie cel pożądany, pragnie dzia- 
twę polskg dlużej więzić w szkole. Za- 
da więc z jednej strony zakładania po 
wsiach szkółek freblowskich, ezyli tak 
gwanyoli ,ogródków' dla dzieci, nie 
uczęszcza jących jeszcze do szkoły. 
a Z d: ug! ziej przymusowych szkół seu- 


pełuających — naturalnie także czysto 
enisi skich. Innemi słowy, dąży do 
tego, ażeby młodzież polska od 8 bub 

im oe do 18-go pozostawała pod 


pedagogów pruskich i tre- 


RPA 


koinej. Przymus taki, nie zga- 
dza się z PE cóż atoli robią 
An inlacze hakatystyezni z kon- 
d i gdy ehodzi o gnębienie Poła- 


x^ geet — w połskich dasi- 


-== schyalmo Bali, unie ^e 


- 


woływać tylko „Nienedtwo Aes med. 
lgcych‘‘, a więc hakatystów. Aby zaś 
mogli oddawać sie trudnemu proceda 
rowi swemu z należytem „poświęcea 
niem'* i „zapalem‘‘, trzeba ich uposas= 
żyć lepiej, niż nauczycieli w innych 
dzielnicach. To główny cel całej tej] 
akcyi talarowych pruskich patryotów. 
Najgorsze to, że pragną oni widocznią 
zwalić cały ciężar utrzymania szkół 
i tak hojnie wynagrodzonych nauczy: 
cieli na gminy, naturalnie polskie, dos 
magaja się bowiem nowej ustawy 
o utrzymywaniu szkół ludowych. Nie 
tylko więc biedny lud polski ma przem 
kilka lat dłużej oddawać dziatwę swą 
na mękę i utrapienie, ale nedto, ma 
jeszcze więcej ma to płacić, niż dotych= 


czas, spamiętaj to sobie, ludu polskit 


Nadmienić jeszcze wypada, że źżą< 
dano także, ażeby zanim nie powstaną 
owe szkoły uzupełniające po wsiach, 
zatrzymywano te dzieci polskie, które 
do 14 roku życia nie nauczą sie plym: 
nie mówić po niemiecku, stałe do 18 
a nawet do 16go roku życia li 

Dalsze żądania dotyczyły zakładówą 
dla preperandów, 
czycielskich i były tylko uzupelnie« 
niem pierwszych, powyższych — oraa 


popierania przez rząd spółek niemieg- | 


kich. 
Czy i o ile rząd spełni te żądanią 


się zdaje, że spełni wszystkie, mianoe 


wicie zaś, że z dniem 1 kwietnia ust - 
nie w wszystkich szkołach polska naus | 


ka religii. Do przypuszczenia tegq 
uprawnia nas mianowicia sowa bras | 
szura prof. Zorza, jaka się niedawną | 
ukazała. Prof. Zorw „wsławił sig 
już raz tem, że starał Się wykaxsń, JĄ 
rząd ma prawo domagać się, ażeby 358 


zebraniach publicznych  rozprawiand | 


tylko po niemiecku. Teraz zaś wybral 
sobie jako pole popisów swej krzyłae. 
ako-prawnej erudyeyi sprawę nauki 


warte w broszurze. Wystarczy dig 


ocenienia mądrości i ducha jego, ady, 


polskiemu wykładowi w nauce religia 


Bożkiem jego jest iwieres państwa | 


interes wiemczytey. Jere się Hanis 
ina jego Mar składa  werellio — 
sażwigkme sawyt prawa tadności poli 
se wiec usa, $9 pastwę 


Seinnaryów nawe . 


to już bliska pokaże przyszłość. Nam | 


chociażby cheiało, wiewolno nawet za- 
prowadzić języka polskiego w szko- 
łach, bo sprzeciwia się to „interesom 
państwa. * : IU 

7 faktu, że broszura ta pojawia sie 
miemal równocześnie z powzieciem 
owych uchwał na zjeździe wydziału 
hakaty możnaby wnosić, że była ona 
a góry zamówioną. 

A zatem, biedny ludu polski, bądź 
przygotowany na nowe ciosy. Uzbrój 
się w cierpliwość — ale nie trwö się 
o przyszłość, boć nad nami czuwa ktoś 
wyższy i potężniejszy od owego bożka 
prof. Zorna, czuwa Pan Bóg! Nie po- 
zwoli On, ażeby sprzeczne z wszelkie- 
mi prawami bozkiemi i przyrodzone- 
mi zakusy takich Zornów tryumfowa- 
ły na ziemi. Rzeczą twoją, ludu pol- 
ski, będzie, ułamać ich ostrze przez 
czuwanie nad dziatwą w domu, ucze- 
mie prawideł wiary po polsku i prawi- 
del mowy ojczystej na elementarzu. 
Gdy ten obowiązek spełni każdy z oj- 
ców, każda z matek polskich, wszelkie 
zamiary wrogów naszych w puch się 
rozbiją. Dyabeł jeszcze nie panuje 
mad światem, więc też i teorye takich 
„prawoznaweöw‘‘ pruskich jak pan 
Zorn — w niwecz się obrócić muszą. 

Ordon. 


sn 


„Dobrodziejsiwa pruskie." 


Szezególnem dobrodziejstwem dla 
Polaków ma być szkoła pruska — za- 
pewniają do znudzenia hakatyści. Ileż 
"to zdziałała oma dla ludu polskiego 
przez lat stot 

Czyż przed wcieleniem dzielnic 
tych do Prus oświata ludu stała na tak 
wysokim szezeblu? — pytają, zapomi- 
mając, że przed stu laty i u Niemców 
oświata nie była tak daleko posuniętą. 
Dość, że hakata każe nam wielbić ową 
szkołę pruską, dziękować za nią opie- 
kuńczemu rządowi i kochać go za to 
„dobrodziejstwo. * 

[Tymczasem eodziennie niemal 
mamy jaskrawe dowody, że owa szko- 
ła pruska jest macochą dla dzieci pol- 
skich, która gnębi ich umysły, zamnla 
je, zamiast rozwijać i rozjaśniać. 
iW nauce religii ujawnia się to szcze- 
gólnie. Dzieci niby papugi powtarza- 
ją bezmyślnie pacierz, a szkoła mimo 
to ma czoło chwalić się swoją robotą. 
Ciekawą ilustracyą stosunków szkol- 
mych dał „Wielkopolamm,' który pod 
magłówkiem: „Owoc nauki dzisiejszej 
gzkoły** pisze: 

„Poniżej podajemy wierny odpis 
Jpacierza, spisanego według dyktatn 
mauczycieria. Nadmieniamy, że dyk- 


inteligentna, córka rodziców dobrze 
się mających, rodziny należącej do sta- 


nu średniego, niewątpliwie bardzo 
inteligentnej. Aby nikt nas nie posą- 
dził, że dyktando skonceptowaliśmy 
sami, podajemy, że dyktando pisała 
Helena (rus z Grudna pod Lwów- 
kiem. Zadziwiający ten owoc nauki 
szkolnej brzmi: 

Imnam des Vaters der Sones des 
heilen Geissten Amenn. Vater unser 
der du bist im Gimmel die Heile Pfer- 
de nein name sons kommen dein Reich 
din Wilhegeschen für Himmel aus um 
aus Pferde unser tetlichbrot giibs und 
heute und fergebt unserschuld als und 
für fergebe unser Schuld und für nich 
fersuchen und sondern erlesion aber 
über Amen. Gegrisen seisdu Maria 
du bist fol der gnade der Hern ist mit 
Dir du bis gemedeit und dem Veiben 
und gemedeit ist die Frugt deines lei- 
bes Jesus. Heil Maria Mutter Gottes 
mit der Gott fiir und siinder jetzt und 
siinte stunde unser Rest ab stelbes 
Amenn. 

Tak brzmi ów niezwykły produkt 
dzisiejszej nauki szkolnej. Oryginał 
przesłaliśmy jednemu z naszych po- 
słów do sejmu pruskiego, aby go 
przedłożył ministrowi Studtowi. Pan 
minister może zechce zatrzymać ów 
dokument, aby mu zawsze przypomi- 
nał, jak piękne owoce wydaje nauka 
pacierza według jego metody. 

Przypuszczać można, że, jeżeli do- 
brze umysłowo rozwinięta dzieweez- 
ka, córka inteligentnych rodziców, zgo- 
ła nie rozumie tego, co jej dyktują 
i spisuje tylko jakieś reminiscencye 
słuchowe, z czego powstają dziwolągi 
języka, inne dzieci mniej rozwinięte, 
w mniej korzystnych warunkach cho- 
wane, jeszcze mniejsze będą miały 
pojęcie o tem, czego ich w szkole uczą. | 

My uważamy taką maukę pacierza 
sa profamacyę — za najwyższe lekce- 
ważenie, ga pomiżanie świętości pa- 
eierza. 

Jezeh dzieci nawet inteligentne 
zgoła nie rozumieją pacierza, jakież 
dopiero może być u nich zrozumienie 
nauki katechizmu? K‘ 

O ciekawych sprawach sekolnych 
przed tebą karną w Gnieśnie pisze 
»Lech:' Tutejsza izba karna rozpa- 
trywała dwie bardzo ciekawe sprawy 
o karę szkolną. Na mistrza stolarskie- 
go p. Sierszulskiego z Miłosławia na- 
łożył tamtejszy urząd szkolny 4 mrk. 
kary za to, że jego 14-letnia eörka, 
skazana za rzekomy hałas po skończo- 
nej religii niemieckiej na godzinny 
areszt, takowego w szkole nie odsie- 
działa, tylko pozostała w tym ezasie 
w domu. Pan Sierszulski odwołał się 


z powodu tego na rozstrzygnięcie. są- | 


dowe do Wrześni, gdzie jednak kara 
ta zatwierdzoną została. I tutejsza 
izba karna zaniesioną do niej apelacyę 
jako nieuprawnioną odrzuciła. — No- 
wem dla nas w tej sprawie jest to, że 
kara ta nie została nałożoną za zmu- 
dzenie nauki szkolnej, tylko za to, że 
dziecko nie odsiedzialo wyznaczonego 
mu przez nauczyciela po za obrębem 
planu szkolnego aresztu. Myśmy do- 
tychczas tylko wiedzieli, że urzędy 
szkolne nakładają karę za zmudzenie 


nauki szkolnej, a nie za nieodsie- 
dzenie aresztu. Ciekawą tę sprawę 
polecamy rozwadze postów naszych 


w Berlinie. 

W drugiej sprawie rozpatrywała 
też Izba sprawę pana Zmidowieza 
z Wrześni. Córka jego 14-letnia, zna- 
na z słynnego procesu wrzesińskiego, 
wyjechała bez wiedzy ojca do Zakopa- 
nego, gdzie się kształci w zakładzie hr. 
Zamojskiej. Ponieważ już jest w 15 
roku, a nie otrzymała jeszcze świa- 
dectwa uprawniającego ją do opusz- 
czenia szkoły, pomimo, że należała do 
najlepszych uczennic I klasy, przeto 
podał urząd szkolny dziecko na karę. 
Pan Z. kary nie zapłacił, tylko odwo- 
łał się do sądu w Wrześni, ten jednak 
karę zatwierdził. Także i apelacya za- 
niesiona do tutejszej izby karnej, go- 
stała odreucona.'* 

Istnem „dobrodziejstwem...‘‘ prus- 
kiem bylo zadanie z jakiem niedawno 
wystapila polieya w Sepandawie pod 
Berlinem wobee tamtejszego polskie- 
go Towarzystwa Przemyslowego, któ- 
re cheialo odegraé sztuke: „Gwiazda 
Syberyi‘‘ Polieya zażądała przedło- 
żenia sobie tej sztuki w tłomaczeniu 
niemieckiem, a ponieważ oczywiście 
Towarzystwo nie posiadało takiego 
tłomaczenia, więc przedstawienie nie 
mogło się odbyć. 


Czy i to mamy poczytywać za do- 
brodziejstwo? — Nie, natomiast za — 
bezprawie. P. mec. A. Woliński z Po- 
znania poucza towarzystwo w Szpan- 
dawie i inne, które w takiem samem 
mogą się znaleźć położeniu, w tych 
słowach : 


„Żądanie to jest podług  dotych- 
czasowych wyroków sądu najwyższe- 
go administracyjnego bezprawne. Od-, 
pis jednego takiego wyroku załączam. 
Ponieważ tu chodzi o miasto po nad 
10,000 mieszkańców, musi Towa- 
rzystwo w 14 dniach zrobić zażalenie 
do prezydenta rejencyi, potem do na- 
czelnego prezesa — a wreszcie, gdyby, 
to nie pomogło, skargę przeciw naczel- 
nemu prezesowi wnieść u najwyższego: 
83du administracyjnego. Do wszyst-, 
kiego zawaze jest przepisany czas 14 
deii 
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Może mamy uważać za dobrodziej- 
wo to, że władze co chwila rozwięzu- 
ı publiczne zebrania z tego powodu, 
. obrady toczą się w języku polskim? 
Ibo może rozporządzenia w sprawie 
isowni imion polskich? 

Sprawa ta, jak pisze 
się tak: 

Najwyższa instancya dla podob- 
nych spraw, to jest sąd nadziemiański 
w Poznaniu orzekł zasadniczo, że wol- 
no używać na szyldach imion tylko 
w takiej pisowni, jaką wykazuje albo 
metryka kościelna, albo akt urodzenia 
urzędu stanu cywilnego (Geburtsur- 
kunde des Standesamtes). I tak, je- 
żeli imię: Wojciech lub Franciszek 
w metryce kościelnej — która natural- 
nie tylko do roku 1874 jest miarodaj- 
ną — jest zapisane jako „Aclalbertus‘‘ 
i „Franciskus‘‘ to w takim razie tylko 
te ostatnie mogą być używane. Prze- 
pis ten sięga tak daleko, że jeżeli np. 
imię w księgach urzędu stanu cywilne- 
go jest zapisane jako „Dionisi‘‘ lub 
„Josef,“ nie wolno na szyldzie pisać 
„Dyonizy‘‘ lub Józef. Ztąd wynika, 
że kto chce, aby imię jego dziecka mia- 
ło czysto polską pisownię, musi przy 
meldowaniu aktu urodzenia w urzę- 
dzie stanu cywilnego uważać nie tyl- 
ko na brzmienie, ale i na litery, jakie- 
mi urzędnik imię jego dziecka wypi- 
suje i takowe urzędnikowi temu dyk- 
tować, gdyby je fałszywie napisał. 

Dobrodziejstwa swe rozpościerają 
Niemcy nawet na Galicyą, agitujae 
w duchu wszechniemieckim na pogra- 
niezu wschodniem Galicyi, w powiecie 
bialskim. A przytem występują wo- 
bec władz z butą i bezczelnością nie- 
słychaną. 

Dzięki agitacyi gmina  Halenów 
przezwała się bezprawnie na Alzen, 
a jak donosi ,,Czas,'^ obecnie Niemcy 
posunęli się już o krok dalej w agita- 
cyi hakatystycznej. Gmina ta na pod- 
stawie uchwały swej rady, odniosła 
się z prośbą do wydziału obwodowego 
o redagowanie wszystkich rozporzą- 
dzeń, dla niej przeznaczonych, wyłącz- 
mie w jezyku niemieckim. Zagrożono, 
że pism, w polskim języku sporządzo- 
nych, gmina przy yjmowaé mie będzie, 
ale zwracać je będzie wydziałowi po- 
wiatowemu. 

Wydzial powiatowy w Bialej od- 
rzucil natychmiast to żądanie, ostrze- 
gając zarazem gminę Halenów, aby 
bezprawnemi uchwałami i żądaniami 
nie prowokowała nieprzyjemnych dla 
siebie następstw. Należy niestety 
stwierdzić, iż hakatystyczna robota 
w Halenowie ma źródło swe w podbu- 
rzaniu ze strony niemieckich agitato- 
rów pozakrajowych, którzy ustawiez- 
nie namawiają gminę do coreg silniej- 


„Lech, * ma 


szego oporw, twierdząe, że wydział po- 
wiatowy w Białej zarządzenia swe co 
do języka urzędowego wydał wbrew 
woli wydziału krajowego i rządu. Wy- 
dział powiatowy bialski zwrócił obec- 
nie na tę agitacyę uwagę wydziału 


krajowego, prosząc o  interwencyę, 
w celu obrony powagi władzy autono- 
micznej i szanowania przepisów o ję- 
zyku urzędowym w Galieyi. 

Ospałość władz galicyjskich jest 
w takich wypadkach wielką, lecz mamy 
nadzieję, że pod naciskiem opinii pu- 
blieznej wydział krajowy ruszy się 
i zaopiekuje ludnością polską w Hałe- 
nowie i wyśle tam gdzie pieprz rośnie 
tych agitatorów, którzy dążą tam do 
wynarodowienia rdzennie polskiej lud- 
ności, gwałtem narzucając Galicyi swe 
.. » „dobrodziejstwa. * 

B. M. 
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Walka o nową miemieckq taryfę 
celną już ukończona. Po przyjęciu 
wniosku  Groebera, ograniczającego 
dyskusyą o regulaminie i porządku 
obrad, większość miała łatwą sprawę. 
Mniejszość, pogwałcona w swych pra- 
wach, przyciśnięta do muru, wyczerpa- 
na słaby już tylko stawiała opór, tak 
że w czwartek już przyjęto — wpraw- 
dzie niewielką tylko większością głosów 
wniosek Kardorffa, a wraz z nim ca- 
łą taryfę w drugiem czytaniu. Polacy 
glosowali przeciwko wnioskowi. Bez- 
pośrednio przed głosowaniem zabrał 
raz jeszcze głos poseł socyalistyezuy 
Bebel i „wypalił * większości bardzo 
surowe kazanie.  Przedstawiwszy 
w jaskrawych barwach cały ogrom 
gwałtu, jakiego się dopuściła, zawołał 
w końcu: „„Zwyciężyliście dziś — dzię- 
ki liczebnej waszej przewadze, ale cze- 
kajcie tylko przyszłych wyborów! Bę- 
da one dla was sądem i pogromem, 
jakiego świat jeszcze nie widział*!* 
Stronnictwa tworzące większość nie 
ulękły sie jednakże tej  grozby 
i przepowiedni — lecz powiedziały so- 
bie: kiedy już, to jaż trzeba rychło 
skończyć z tą sprawą i zaraz na- 
znaczyły trzecie czytanie taryfy na 
sobotę. 

Posiedzenie, jakie się w dniu tym 
odbyło, będzie pamiętnem dla Nie- 
miec pod niejednym względem, dla te- 


E omówić je musimy nieco ohszer- | 


niej. 


Jako pierwszy zabrał na mew : rang w, uiedzieję, 


glos Fr. Bülow. Fee on me T€ 
pie, że rząd Rzeszy zgadzą mie ną 
brzmienie, jakie taryfie nadano w dru- 
giem ezytanin — z wyjątkiem kilku 
ustępów, które teraz właśnie będzig 
można zmienić; zgadza się dalej na to, 
ażeby cło na jęczmień browarny pod» 
wyższono na 4 marki. Ostatnie to jego 
oświadczenie lewica powitała głośnym 
śmiechem, niedawno przecież jeszcze 
ten sam hr. Biilow zaklinał się, że rząd 
na żadne podwyższenie ceł zbożowych 
ponad stopę oznaczoną w projekcie 
swoim nie przystanie. Nie zrażony tem 
kanclerz oświadczył w końcu, iz ma na» 
dzieję, że teraz przy trzeciem ezytaniu 
przyjdzie do zupełnej zgody między 
rządem i większością, i że stworzone 
zostanie „wielkie dzieło narodowe ku 
błogosławieństwu niemieckiej ojezy« 
zny‘‘. Ostatni ten frazes powitała opo« 
zycya znów głośnym wybuchem śmie 
chu. Następnie przemawiali repre- 
zentanci poszczególnych stronnictwa 
Posłowie Richter i Barth wykazywali 
kanclerzowi, że nowa taryfa będzie nie 
błogosławieństwem dla  Niemiee lecz 
nieszczęściem; ostatni apelował nawet 
do cesarza, aby jej nie zatwierdził. 
Skrajny  agraryusz Wangenheim 
sprzeciwiał się dalszym poprawkom 
na rzecz propozycyi rządowych, sko- 
ro atoli za kompromisem z rządem 
oświadczyło się centrum, stronnictwa 
konserwatywne i narodowoliberalne, 
los taryfy był rozstrzygnięty. Zaraz 
też zamknięto dyskusyą ogólną i przy- 
stąpiono do szczegółowej. Tu atoli 
czekała większość nowa nieprzyjemną 
niespodzianka. Do paragrafu I-go ta« 
ryfy socyalni demokraci wnieśli o kil« 
ka poprawek, a wniosek ich uzasadniał 
poseł Anirick- Większość zdecydo« 
wana z góry odrzucić wszelkie po. 
prawki — z niecierpliwością oezeki« 
wała końca jego mowy. Tymczasem 
godzina za godziną mijała — a An 
trick mówił wciąż jeszcze. Minęło 8 
godzin, nadeszła 12-ta w nocy, w kilku 
lampach pogasło światło, lecz Antrick 
mówił dalej. 

Poseł Antrick mówił do godziny 
pół do pierwszej, lecz olbrzymią tą 
mową nie więcej nie uzyskał, jak tylka 
to, że popsuł większości zamiar rozje« 
chania się na wakacye świąteczne jesz« 
cze w sobotę wieczorem. Nadzieja, 
że znuży ją i przeciągnie obrady do 
przyszłego tygodnia, zawiodła. Wies 
kszość wytrwała, a gdy mówca socya< 
listyczny nareszate skończył — zara 
uchwaliła zamknięcie dyskusyi. Na 
nie również nie zdały się następną 
wnioski socyalnej demokracyi, doty: 
CZĄCE porządku cbrad i głosowania. 
Pasiadzecie trwało do godziny ö-tef 
a więc blizko 19 go« 
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Eupelnem awycięztwem większości. 
Nowa taryfa przyjętą została 302 gło- 
sai przeciwko 100. Głosowali za nią 
także posłowie polscy, jakkolwiek gło- 
— By ich bynajmniej nie zaważyły na 
szali. Hr. Bülowowi, który również 
pozostał w parlamencie do ostatka, 
winszowano zwycieztwa. I na pozór 
„postawił na swojem — ale zwycięztwa 
tego wartość pokaże sie dopiero 
w praktyce — pokaże mianowicie 
przy przyszłorocznych wyborach do 
parlamentu. Bądź jak bądź, chwilo- 
wo ciężki kłopot spadł z głowy rządu 
niemieckiego. 

Po zatą sprawą najważniejszem 
zajściem w polityce jest zatarg Nie- 
miec i Anglü z Wenezuelą. Zatarg 
ten przybrał niespodziewanie groźne 
rozmiary ito znów wyłącznie z winy 
Niemców, którzy gdzie tylko biorą 
mdział w jakiej akeyi politycznej, 
wnoszą do niej zawsze rozgoryczenie 
i nowe niesnaski oraz niekulturalny 
wręcz pierwiastek zbytecznej..  suro- 
wości. Przyczyna zatargu taka: We- 
nezuelg, republikę poludniowo amery- 
kańską trapią bezustanne rewolucye. 
Zeledwie jeden prezydent zagarnie 
władzę, powstaje nowy kandydat do 
tej godności i stara się siłą broni ze- 
pchnąć rywala z krzesła. Każdy zaś 
korzysta zwykle z krótkiej swej wła- 
dzy, ażeby obłowić się kosztem pań- 
stwa. Obecnie stoi tam na czele rządu 
prezydent Castro, awanturnik czystej 
wody. I przeciwko niemu zrywały się 
bunty, ale umiał je pokonać. Podczas 
tych rewolucyi poszkodowano  podo- 
bno dużo poddanych francuekich, mie- 
mieckich i angielskich, zarówna pry- 
watnych jak i banki, które tam pobu- 
Qowaly koleje, rzeźnie oraz inne przed- 
&iebiorstwa. 

Gdy wien nareszcie Castro pokonał 
zewolucyą ostatnią, państwa te, mia- 
mowicie zaś Niemcy zażądały wyna- 
‚grodzenia dla swoich poddanych. 
Brad niemiecki, który oblicza swe pre- 
tensye na, 13 milionów franków, postą- 
pil przytem bardzo dowcipnie. Wie- 
dząc, że Niemcy nie cieszą się zbytnią 
sympatyą w Stamach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, ża opinia tamtej- 
sza i tak już posądza ich o dążności 
zaborcze w Południowej Ameryce, że 
przeto samodzielne ich wystąpienie 
przeciwko Wenezueli mogłoby wywo- 
lać opór potężnej tej republiki północ- 
mo amerykańskiej, postanowił nie iść 
gamopas, lecz nW towarzystwie.'* 

W tym celu zaproponował zarówno 
Prancyi jak i Anal współdziałanie 
` w tej sprawie. Franeya odmówiła — 
łecz Anglia zgodziła się na wspólne 
kroki W Londynie uważano widocz- | 


nie żądania Niemiee za słuszne. Castro 
udał się wówczas rzeczywiśeia po po- 
moe do Stanów  Zjedmeezenyeh, lecz 
otrzymał rekuzę. Rząd państwa tego 
odpowiedział mu, że wkroczyłby tyl- 
ko wtedy, gdyby Niemey lub Anglia 
zamierzały zagarnąć kawał kraju we- 
nezuelskiego. Dopóki atoli ehodzi tyl- 
ko o pieniądze — mieszać sie do tej 
sprawy nie może. Castro skazany więc 
był na własne siły, a siły to bardzo 
słabe. Wenezuela liczy bowiem tylko 
2 miliony mieszkańców i posiada woj- 
ska mało, nadto tylko bardzo Hehe. 
Mimo to Castro stawił się hardo — 
i odrzucił wszełkie żądania Anglii 
1 Niemiee. Wówezas oba te państwa 
wysłały na wybrzeże wenezuelskie 
znaszne floty wojenne, kióre razem 
tyle liezą zalogi, ile Castro ma zolnie- 
rzy regularnych. 

Aż dotąd odbywało się wszystko 
prawidłowo, ścisłe "us praw mię- 
dzynarodowych. Przypuszczano ogól- 
nie, że Castro wobec przewagi angiel- 
sko-niemieckiej jednak zmięknie i pod- 
da stę konieczności. W tem zasio®t 
wypadek, który od razu zmienił cale 
sytuacyą. Flota angielsko niemiecka 
zajęła w porcie Laguaira eałą flote 
wenezuelską, złożoną z ezterech ma- 
lyeh i ladajakich paroweów. I do tego 
miała prawo. Ale Niemcom widoezmie 
łatwy ten tryumf nie wystarezal. Bez 
wszelkiej bawiem przyczyny wprowa- 
dei tray zajęte okręty wenezuelskie 
na pełne morze (naturalnie bez załogi) 
i tam je zbombardowali à zatopili. 

To wywołało burzę. Na co i po co 
dopuszczono się tego gwałtu — zapy- 
tała cała Europa? Nawet gazety an- 
gielskie nazywały czyn ten wandaliz- 
mem i wyraziły radość, że angielska 
flota w nim udziału nie wzięła. ArWe- 
nezuelaf Tam naturalnie ten krok 
Niemców wywołał niesłychane obu- 
rzenie. Wyzyskał je zręcznię Castro, 
apelując do uczuć patryotyeznych lud- 
ności i wzywające ja do walki na śmieró 
lub życie z najezdźcami. Równocześ- 
nie kazał uwięzić wszystkieh pozosta- 
łych jeszcze w kraju Niemeów i Angli- 
ków. Tych wprawdzie zdołał uwol- 
nić i ocalić posał północno amerykań- 
ski, ale Ind stolicy Caracas dał w inny 
sposób wyraz swemu oburzeniu. Na- 
padł na gmachy poselstwa i konsulatu 
niemiechiego, wybił w nich wszystkie 
okna, a przeciągając ulicami wołał: 
Śmierć Niemcoml 

Sytuacya zmieniła się więc zupeł- 
nie. Zatarg, który mógł był skończyć 
się pokojowo, grozi dziś krwi rozle- 
wem. Przewiduje to już prasa angiel- 
ska i żąda, ażeby Anglia wycofała się 
ze spółki z Nieesami. W Ameryce 
Rólpoenej zaś zwracają uwagę na to, 
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że jeżeli przyjdzie do wojny, to koszta 
wyprawy niemieckiej urosną tak, iż 
Wenezuela nie będzie w stanie pokryć 
ich od razu, że przeto zachodzi obawa, 
iż Niemcy jednak zdecydują sie zagar- 
naé kawał kraju. Wówezas zaś Ame- 
ryka zmuszona będzie wmieszać się 
w tę sprawę na mocy zasądy Monroe- 
go, która "e pozwala na zabór ziemi 
amerykańskiej przez państwa  euro- 
pejskie. 

Położenie stało się groéne — znów 
wyłącznie g winy Niemców. (Gdzie 
tylko zajdą, zaraz dobierają się do 
siódmej skóry tubylców, a potem sie 
dziwią, że „nikt ich mie lubi.“ Obec- 
nie ma się ta sprawa tak, iż flota an- 
gielsko-niemiecka. zajęła urząd celny 
w Lagnaira i blokuje cale wybrzeże, 
a vrezydent Castro sposobi sie do 
zbrojnego oporu. 

Sprawa ta góruje ponad wszełkie- 
mi innemi, i dlatego o niej głównie się 
rozpisaliśmy dzisiaj, bo niewiadomo, 
co z niej wyniknie. Dla nas jest bez- 
pośrednio obojętną, jednakże nie bez 
zadowolenia patrzymy na to, jak Niem- 
cy sami coraz bardziej pozbywają sie 
sympatyi wszystkich nareuiw. 


Poznań urzędniczy żegnał wr 
mistrza p. Wittinga-Wittkowskiego, 
który po blizko dwunastoletniem urze- 
dowaniu opuszcza nasz gród, syt za- 
szczytów i pochwał. Zgrabny ten ka- 
ryerowiez potrafil zyskać sobia sympa- 
tyą i popularność u tutejszych Niem- 
ców tak, iż cfiarowano mu na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej ho- 
morowe obywatelstwo, przeciwka cze- 
mu polsey radni wnieśli protest. 

Nadto odbył się zjazd burmistrzów 
innych miast W. Księstwa, przy któ- 
rym slawiono ustępującego nadbur- 
mistrza. Przy tej sposobności p. Wit- 
ting wygłosił mowę, w której wyraził 
się, że „jesli wschód dla waemeeyeng 
nie ma podupadé bea ratunku w najbla-, 
szych 10 do 20 latach, trzeba  bedzie' 
powołać do życia nowe orgarizacye,“ 
czyli inneni słowy nowe zawotowaß! 
miliony na wzmocnienie niemezyzny 
w miastach 4 miasieczkach. Oczywiśr 
cie są to słowa rzucone na wiatr. Ustę- 
pujący urzędnik, chcąc by go milę zæ) 
chowano w pamięci, wyraził życzenie, 
aby nowy deszcz złoty spadł z skarbu 
państwa na. sługi rządzi. 


Zanim poświęcimy artykuł p. Wit- 
tingowi, notujemy głosy prasy. 

Pisząc o przemówieniach p. Wit- 
tinga „Dzien. Poen.“ zauważa: 


„Twierdzenie, że niemcesyzna sie 
cofa, powinno nas napawać radością. 
bo implicite zawiera przyznanie, że 
polskość się wzmaga. 

„Więc Niemczyzna się cofa mimo 
przewagi państwa, prawodawstwa, ca- 
łej administracyi, wojska, więzień, ko- 
lonizacyi i wszystkich a tak licznych 
środków  antipołskich. Na wiatr po- 
szły miliony, polskość stoi jak mur, 
a niemczyzna się cofa.“ 


„Wielkopolanin‘‘ zaś pisze: 


„Zatem pan Witting zapowiada już 
nam nowe wysiłki pruskie, dążące do 
całkowitej naszej zagłady. 

„Poszedł Bismarck, poszedł Miquel, 
poszło już tyłu innych po nagrodę 
wieczystą za swoje sprawki — pójdzie 
kiedyś i pan Wttting, a naród polski 
pozostanie narodem. Dziś nie czasy 
tępiciela, magrabi Gerona, który ogniem 
i mieczem tępił ludność słowiańską, 
dziś każda narodowość gnębiona co- 
raz Dujniej się krzewi, Da Bóg 
-4-g naszą tak będzie!" 


„Spiew labedzi' pana Wittinga, 
obliczony na efekt, nie znalazł uznania 
nawet u takiego „Berliner Tageblat- 
t’u,‘‘ który, jak podnosi „Dzien. Po- 
znański' w tych słowach komentuje 
mowę pana W. 


„Nie przypuszczamy, żeby cesarz 
i kanclerz, którzy zdaniem p. Wittinga 
mieliby być jego zdania, okazali się 
gotowymi do takiej „nowej organiza- 
eyi“. Jak w wszystkich walkach na- 
rodowych i w tej walce polsko-nie- 
mieckiej, zwycięztwo przypadnie tej 
stronie, która się okaże moralnie dziel- 
niejszą." 


Brawo! Raz przecież jesteśmy 
w zgodzie z „Berlińskim  Tageblat- 
tem‘ I my wierzymy, że zwycięstwo 


będzie po stronie moralnie deielniej- 
szej t. j. polskiej. 

Wybory do rady miejskiej miały, 
swój epilog. Unieważniano wybór dr. 
Smolińskiego na Wildzie, lecz ku zmar- 
twieniu niemczyzny przy ponownych 
wyborach pokonał swego niemieckiego 
rywala. 

Przechodząc od spraw miejskich 
na szerszą widownią, musimy zwrócić 
oczy znowu na Slgek budzący sie do no- 
wego życia. 

Czyniono zarzut „Tow. wyborcze- 
mu na Ślągku,'. że nie wezwalo do 
współdziałalności ,Katolika'* Na to 
Tow. wyborcze odpowiada, że w Gli- 
wicach dnia 9-go listopada gdy uchwa- 
lano założenie tegoż Towarzystwa 


„postanowiono zapytać się kierowni- 
ka ,Katolika^, czy chce wziąć udział 
w założeniu polskiego towarzystwa 
wyborczego na Slazk i jakie chce 
zająć stanowisko w przyszłych wybo- 
rach do parlamentu niemieckiego i do 


seimu pruskiego. Wysłano tedy 2 H- 
stopada, list do „Katolika“, lecz do 9 
listopada, w którym to dniu miało się 
odbyć w Gliwicach zebranie, nie na- 

deszła żadna odpowiedź. * 

Wreszcie „Katolik'* odpisał, że 
„zachowuje zupełną wolną działalność 
wobec każdego komitetu, a więc za- 
równo centrowego jak polskiego. '* 

Czy bierność ta wyjdzie „„Katoliko- 
wi'* na dobre? Ślązk rusza się, fermen- 
tuje, a „Katolik'* z założonemi ręko- 
ma przygląda się temu ruchowi. Tym- 
czasem z łona jego wyszedł szermierz 
sprawy narodowej na Slazku, p. Sie- 
mianowski i porzuciwszy „Katolika,‘‘ 
zakłada własny organ w Gliwicach. 
W obozie „,Górnoślązaka*  gloszono, 
że p. S. wystąpił z redakcyi „Katoli- 
ka‘‘ dlatego, iż pismo to trzyma się 
zdala od Towarzystwa wyborczego, ale 
„Gaz. Opolska‘‘ zaprzecza temu, do- 
nosząc, że p. S. dawno już nosił się 
z zamiarem powołania do życia nowej 
gazety. Bądź jak bądź witamy z ra- 
dością zapowiedź nowego pisma, które 
przyczyni się do rozbudzenia duclıa 
na Ślązku, przysporzy wspólnej naszej 
matce Ojczyźnie zastęp  uspoleeznio- 
nych synów. 


„Pan Stemianowski, pisze „Dzien. 
Pozn.", znany nam działacz politycznej 
areny poznańskiej, od dawna nie czuł 
się solidarnym ze skostniałością „Kato- 
lika", ale widocznie i polityczna niedoj- 
rzałość „Górnośłązaka* nie przypada 
mu do gustu, jeżeli tworzy nowy or- 
gan i jakoby nowe „stronnictwo.“ Nie 
przesądzamy, ale i nam się zdaje, że 
z wszystkich działaczy górnoślązkich 
posiada on najwięcej danych na prze- 
wódzcę. Nad „Katolikiem“ góruje praw- 
dziwem polskiem uczuciem, czy nad 
„Górnoślązakiem* stanie wyżej pod 
względem rozumu politycznego wkrótce 
się okaże.“ 

O siósunkach polsko-rosysskich cie- 
kawy list z Warszawy odebrał krakow- 
ski „Czas“; korespondent pisząc o ma- 
łej demonstracyi studentów z okazyi ro- 
cznicy listopadowej, rozwodzi się nad 
usposobieniem względem Połaków w 
Petersburgu. 


„W Rosyi — pisze korespondent, — wa- 
żą się dwa prądy; kierunek jeszcze jest 
niezdecydowany; nie wiadomo, który 
prąd weźmie górę; czy bardziej cywi- 
lizowany, nie mający tylu uprzedzeń 
wobec Polaków, czy też dardziej wro- 
gi, zacofany? Rząd zajęty jest wiel- 
kiemi zagadnieniami wewnątrz państwa; 
kłopotów ma dużo, trudności jeszcze 
więcej. Gdyby w kraju było spokoj- 
nie, możnaby liczyć na wcale życzliwe 
usposobienie względem opinii rosyjskiej. 
Opinia ta od roku 1894 znacznie się 
zmieniła i powoli, ałe ciągle zmienia 
się na lepsze. Dawniej cały jad nie- 
nawiści przeciw nam starały się wszcze- 
pić i utrzymywać pewne organa pra- 
sy; ciągle traktowano nas jak najgo- 
rzej i tendencyjnie. Dziś te organa są 
w mniejszości, a bardziej przedmiotowe, 


bardziej cywilizowane i ludzkie głosy 


: LG 7 e 2 > 
odzywają sig w prasie. Karyery 
na kierunku aniypolskie w Pe 
burgu robić nie mośna.* 


Galicya lubo ma tyle spraw lokal- | 
nych, nie zapomina o braci wielkopol- 


skiej i z interesem śledzi nasze życie 
społeczne. I tak lwowskie „Słowo Pol- 
skie“ zwróciło uwagę na artykuł „Dzien. 
Pozn.“ w sprawie / owarzystwa Ceytelnd 
Ludowych i wypowiada podobne zdanie 
co nasz współpracownik „Lector“, w ar- 
tykule, który zamieszczamy na osob- 
nem miejscu. Otóż co czytamy w ,Sło- 
wie Polskiem“: 


„Zarząd Towarzystwa nie umie wi. 
docznie poruszyć ofiarności publicznej. 
A u nas to koniecznem, trzeba po pro- 
stu wskazywać ludziom, na jaki ceł 
mają dawać. Ofiarnosö publiczna, w 
jednym kierunku zwrócona, płynie da- 
lej siłą inercyi, nieraz bez istotnej po- 
trzeby. Natomiast instytucye, potrze- 
bujące poparcia, daremnie wyczekują 
na ofiary. Pochodzi to stąd, że publi 
czność nie wie zwykle lub mie pamiga 
ła o istnieniu tych instytucyi. 

„Dlatego właśnie poruszaray sprawę, 
ażeby przypomnieć czytelnikom, że w 
Poznaniu istnieje „Towarzystwo czytel- 
ni ludowych“ i że na rzecz jego ra- 
czej należałoby składać ofiary, niż na 
Bank ziemski, który nie jest bynajmniej 
instytucyą fiłantropijną i drobnych dat- 
ków nie potrzebuje, a bodaj nawet 
przyjmować nie może." 

B. M. i 


Üstatnie dwa 
d 

numera „Pracy 
i to nr. 51 i 52, polaczyliómy 
w jeden obszerny zeszyt z powo- 
du świąt. Czytelnicy na tem nic 
nie tracą, przeciwnie zyskują. 

Nadto 


numer DROE, 


który wyjdzie dnia 4-go stycznia 
1903 r. będzie bogato illustrowany 
i szczególnie obfity w zajmującą 


treść. 
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„Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!" 


okój wierzącym, że zwycięży dobro! Pokój kochającym, co Bóg. kochać 
przykazał! Pokój domom naszym, rodzinom naszym! Pokój biednej naszej 
Ojczyźnie! Oto dziś pamiątka narodzenia Bożego. Lud wierny tłoczy się à Ne i 
do świątyni i wielbi Boga na mszy pastuszej wśród nocnej ciszy. Z niebios "3 
płynie łaska, pociesza serca, koi rany, zabliznia boleści, Królestwo Boże 

schodzi coraz bliżej na ziemię. A tam wysoko rozbrzmiewa modlitwa anielska: 

„Chwała na wysokości Bogu, a na siemi pokój ludziom dobrej woli!“ 
: A więc pokój nami wesele serca, pokój i pozdrowienie Szanownym czytelnikom, pozdro- 


wienie kochanym naszym wieZniom-redaktorom, przyjaciołom i zwolennikom, oraz współpra- 


f. cownikom, ‚Pracy“ w dniu urodzin Zbawiciela! REDAKCYA. 
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nioł pasterzom mówił... — roz- Albo obrazek inny. Na wzniesieniu ciemno- 
brzmiewa wszędzie pieśń wi- NN zielone drzewko; jak Świętojanskie robaczki, lśnią 
gilijna Te na niem ogniki zlote, w ich blasku cacka, strojace 

es . : ; JS. „choinkę“, mnożą sie i rosną w oczach, przybierając 

! 
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SR RC Roch starszych i młodszych, dla służby i domowników, 
IE ROWE CERTI p dla dziatwy przedewszystkiem, napełniającej pokój 


a NEI BN | nień przemawia do duszy. z Em ANE: ii 
2 d gwarem okrzyków zdumienia, radości i szczęścia, 
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barwy ożywiają się, zatarte i rozwiane obrazy staj E : 
NL naa se ER A potem te niezapomniane dZwieki odwiecznych 


przed i mad j taci. Wydaje nre > f 
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nam sie przez chwile, ze zycie w ciggu dlugiego A : i i 
szeregu nie ,ukazywało nam w dali mirażów [nie- CUN TERR SE Aueh SR 
dziwne uczucia w sercach wszystkich. 


uchwytnych, by uciec z niemi za zbliżeniem się na- 
szem, ‚ze nie obdzierało bezlitośnie ze złudzeń mło- 
dości, nie karmiło goryczą zawodów i rozczarowań, 
nie poorało czół zmarszczkami, nie przypruszyło 
włosów siwizną... 

E Lgotowi jesteśmy przypuścić, że zmora trosk 


Bóg się rodzi, moc truchleje 
Pan niebios obnażony... 


We wspomnieniach tych zawsze tkwi dla każ- 
dego urok niewypowiedziany, wspomnienia te chyba 
niczem na świecie zatrzeć się w duszy nie dadzą. 

Dzień wigilii — to przedewszystkiem święto po- 
koju, miłości i zgody. W dniu tym, mówiąc słowami 
poety, serca nasze, „jeśli mają coś przebaczyć, prze- 
baczą, jeżeli o czem zapomnieć, zapomną”, aby się 
zespolić w serdecznym bratnim „uścisku. 

W dniu tym, Czytelnicy, i my stajemy przed 
wami ze staropolskim opłatkiem w dłoni i życzeniem 
gorącem, aby szlachetne uczucia, napełniające wasze 
serca, wznosiły je jak najdłużej i jak najwyżej nad 
poziomy, aby gorycze i smutki, o których dziś zapo- 
minacie chwilowo, nigdy już do serc nie wracały, 
aby ten węzeł jbratniej miłości i zgody, który dziś 
łączy nas wszystkich, okazał się trwałym prawdziwie 
i prawdziwie doniosłym w swych skutkach. 


brzemię walki o byt nie zgięło nas wcale do ziemi. 
Myśl nasza zwraca się mimowoli ku najpiękniejszym f US 
chwilom dzieciństwa i wczesnej ;młodości, ku ogni- ` 
.Skom]najdrozszym, w których cieple i blasku wzra- 
staliśmy, a które dla wielu wygasły już może na 
zawsze, wspomnienia tylko pozostawiając po sobie. 
B. Wspomnienia... Ileż to w dzień wigilijny ciśnie 
ich się razem do głowy. Oto, zda się, w ich aureoli 
tęczowej staje przed nami cichy dwór wiejski, oto- 
czony wieńcem lip i topoli, wyciągających ku roz- 
iskrzonemu gwiazdami niebu obnażone z liści i po- 
kryte śniegiem konary.] 

Wewnątrz widno i ciepło, błogość jakaś rozlewa ` 
siefw sercu. Duzy]pokój jasno oświetlony, po środku 
stół, pięknie nakryty. Jakieś drogie, dawno niewi- 
dziane oblicza przesuwają się przed. oczyma, śnieżnej 
białości opłatek z rąk do rąk przechodzi, echa życzeń 
i błogosławieństw gdzieś rozbrzmiewają w powietrzu. i „PRACA.“ 


T. 


Dosiego Roku! 


« Z OPŁA TKIEM. x 


— Z opłatkiem stajem na waszym progu, 

I podajemy w uścisk wam dłonie, 

— Chwała niech będzie na niebie Bogu, 
A wam niech radość rozjaśni skronie, 
Niech zniknie smutku — niedoli cień! 


Z opłatkiem zdala do was spieszymy, 
fx Boć to obyczaj stary — serdeczny; 

y Sto życzeń z serca wam przynosimy. 
Oby je spełnił Władzca nasz wieczny! 
Oby go doszedł proźb naszych dźwięk 
I umilkł w kraju niedoli jęk! 


RT 


Z opłatkiem bracia — ot jak przed rokiem, 


Stajem tu znowu — czyście nam radzi? 
Toż my jak swoi w progu tej chaty, 
Sercą głos zawsze nas tu prowadzi... 
Bo za mozoły i wszelki trud 

Miłością bratnią płaci nam lud. 


Z opłatkiem dzisiaj... 
Gdy w żłóbku leży Boża dziecina... 
Gdy stół okryty obrusem czystym, 
A snop w kąciku kłosy pochyla, 

My tu spieszymy — boć w taki czas 
Miło jak braci powitać was. 


_ Przecież rodziną jesteśmy wszyscy, 
= Przecież my dzieci nam wspólnej Matki... 
Wielcy czy mali, dalsi czy blizcy, 
Z miasta czy ze wsi, — z pałacu — z chatki... 
 Podajmy w uścisk serdeczny dłoń, 
I ufność niech nam rozjaśni skroń! 


074 opłatkiem idziem, a przy życzeniach 
- O smutnej doli kraju myślimy... 
Sto lat już przeszło w więzach — cierpieniach, 
. Sto lat srom — krzywdę srogą cierpimy... 
_ © Jezu w żłóbku błagamy Cię, 
_ Nad Polską biedną ulituj się!!! 


igilia Bożego Naro- 
dzenia, zwana po- 
wszechnie gwiazdką, należy do najstar- 
szych i najprzyjemniejszych dni uro- 
. czystych na całym dawniej polskim ob- 
szarze. W dniu tym łamią wszyscy o- 
płatek, chleb duchowy, jako znak bratniej 
miłości. Wieczorem dopiero, gdy pier- 
= wsza gwiazdka zajaśnieje na niebie, za- 
. siadają domownicy do wspólnej wie- 
| Czerzy, która się składa z siedmiu, albo 


w dniu uroczystym, 


| z dziewięciu patraw. 


Na stole znaj- 
duje się siano, aby pamiętać, że Chry- 
stus po urodzeniu był złożony na sianie. 
Stawiano dawniej w pokoju jadalnym 
snopy zboża i słomy; zwyczaj ten za- 


chowywała ściśle tak szlachta, jak i 
włościanie. Dawniej też pod każdem 
nakryciem składano różne przedmioty, 
które po uczcie biesiadnicy wyjmowali, 
z czego czyniono wnioski o przyszłości. 


Znajdowano np. cukrowe serca, kołyski, 
domki, pieniądze — z czego przepowia- 
dano miłość, urodziny, bogactwa lub 
urządzenie własnego domu. Po spo- 
życiu wieczerzy łamie gospodarz opła- 
tek z wszystkimi domownikami, nikogo 
nie zaniedbując. 


Kto z kim{w wigilią łamał opłatek ` 
i życzył wzajemnie Dosiego roku, mu- 
siał mu być przyjacielem i żadnej za- 
wiści nie mieć w sercu. K. Wł. Wojcicki — 
opowiada nam następne zdarzenie, które 
dowodzi, jak głęboko w sercach naszego —- 
narodu zwyczaj obchodzenia wigilii za- — 
puścił korzenie: 


„Pan Paweł Rymkiewicz i pan Piotr 
Płaza żyli w serdecznej przyjaźni od lat — 
pacholęcych, bo ich rodzice o miedzę 
z sobą graniczyli. Byli oni w równym : 
wieku i jak bracia się kochali. Rym- — 
kiewicz jako jedynak po ojcu został na - 
rodzinnej grzędzie; — ale Płaza daleko 
się odbił od rodzinnego gniazda, tem 
więcej, że gdy dla licznego rodzeństwa, | 


nie mógł dziedzictwa po ojcu w całości 
uchować, a nadto pan Paweł potrafił 
zyskać pierszeństwo w sercu panny A- 
gaty Plichcianki i ją poślubił, biedny 
pan Piotr, — poszedł w świat szeroki. 
Ale zanim porzucił gniazdo swoje, pa- 
łając z serdecznej przyjaźni gwałtowną 
nienawiścią do Rymkiewicza — wyzwał 
go na rękę i głęboką naznaczył go kre- 
są. — Rymkiewicz prędko wyleczył się 
z rany, bolał nad zaciętością swego nie- 
dawno przyjaciela, i poślubił Plichciankę. 

Lat wiele upłynęło od owej pory. 
Płaza odbił się aż w Krakowską ziemię; 
tu się ożenił, doszedł dobrego mienia, 
ale miał złą dolę. Umarła mu żona i 
pięcioro dziatwy, został sam jak kołek 
w suchym płocie; zatęsknił do stron 
rodzinnych, a korzystając z wczesnej 
dobrej sanny, z pachołkiem ruszył w o- 
kolice nadbużne do dalekiego krewniaka, 
co mieszkał na małym folwarku, nieda- 
leko Rymkiewicza. — Ale jak dobrze 
mówią: „Chłop strzela, Pan Bóg kule 
nosi.* Nasz Płaza, kiedy coraz bliżej 
dojeżdżał do celu swej podróży, a chciał 
podążyć na wigilią Bożego Narodzenia, 
tym większa powstała snieżna zadymka. 
A trzeba wiedzieć, że gdy podróżnego 
złapie w drodze, módl się za jego duszę, 


SR 


Pastuszkowie ze snu powstali, 
Aby swego Stwörce poznali, 
Słysząc anielskie pienie, 
Że Bóg przyszedł na ziemię. 
* * EY 

Trzody opuszczali, 

Do szopy biegali, 
», Nowe pieśni grali 
5°" Ziozonemu w żłobie... 
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aby tylko trafił gdzie do jakiejkolwiek 
chaty, aby nie zmarzł w drodze. Pan 
Płaza w tym był wypadku, że chociaż 
znał całą okolicę jak dłoń własną, teraz 
był jakby na stepie. 

Źle, Gawełku! mówił do swego pa- 
chołka — nie rozeznasz Bożego świata! 
puszczaj konie na wolę, a une nas gdzieś 
do ludzkiego mieszkania zawiodą! — 
I stało się jak powiedział. Konie, in- 
stynktem wrodzonym kierowane, wbie- 
gły z sankami w opłotki, w których 
Płaza ujrzał na końcu dworek, śniegiem 
ubielony i rzesista tune, bijącą z okien. — 

Zaledwie wrota otwarte przejechał, 
zadymka ustąpiła, jakby ją kto zaklął; — 
rozbiegły się chmury, księżyc wypłynął 
na pogodne niebo, rozjaśniło się pięknie 
i pan Piotr, z głośnym brzękiem swoich 
dzwonków stanął przed gankiem dworu. 
Wybiegła domowa czeladź, zapraszając 
serdecznie gościa. Pan Płaza w dużej 
sieni zrzucił futro niedźwiedzie, i wcho- 
dzi do obszernej izby, gdzie suty ogień 
gorzał na kominie kapiastym. Stół był 
zastawiony do wigilii, gęsto świecami 
jarzącemi oświetlony, a przy nim z opła- 
tkiem w ręku obok swej już osiwiałej 
małżonki stał pan Paweł Rymkiewicz, 
ciekawie ku drzwiom patrząc. 


Nagle na progu staje Płaza: poznali 
się i zmierzyli groźnem spojrzeniem 
dwaj zawzięci przez lat tyle przeciwnicy; 
ale Rymkiewicz nie tracąc przytomności, 
zawołał serdecznie: „Bóg w dom, gość 
w dom,“ zbliżył się szybko posuwistym 
krokiem do Płazy, podając mu opłatek 
do złamania. Płaza odurzony tem spo- 
tkaniem, nie mógł w dniu takim odmó- 
wić przełamania opłatkiem, ale gdy 
usłyszał życzenie: „Dosiego roku,“ za- 
chwiał się i oparłszy się o oddrzwia, 
serdecznym wybuchnął płaczem! 

„Panie Piotrze! Piotrku! Piotrusiu 
mój!“ wykrzyknął Rymkiewicz, to Bóg 
dobry zsyła mi tę pociechę i mojej 
Agacie! Patrz, ta ciężka kresa twojej 
szabli na czole niezgojona, bo ślad jej 
widoczny, ale serce cię moje kocha 
zawsze jak brata!“ 

Płaza na te słowa zawołał, hamując 
się z łez bobrowych: 

„Złamałem z tobą wigilijny opłatek 
— znów po staremu jesteśmy przyja- 
ciołmi jak dawniej!“ 

I rzucił się w jego objęcia! 

Cóż to, mój Boże, była za radosna 
wigilia pod skromną strzechą Rymkie- 
wicza. Płaza przesiedział całe Święta 
aż do Trzech Króli; przed końcem za- 
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posagi, nie wzniecaly w ludziach sty- 
gnacej ciekawo$ci, przeto Reformaci, 
Bernardyni i Franciszkanie, dla wiek- 
szego powabu (zwabienia) ludu do swoich 
kościołów, jasełkom przydali ruchawo- 
ści między osóbki stojące mieszając 
chwilami ruchome, które przez szpary, 
na ten cel zrobione, wytykając na wi- 
dok braciszkowie zakonni, lub inni po- 
sługacze klasztorni, rozmaite figle niemi 
wyrabiali Tam żyd wytrząsał futrem, 
pokazując je z obu stron, jakoby do 
sprzedania; drugi żyd mu je ukradł, 
ztąd kłótnia wielka, aż żyd skrzywdzony 
pokazał się z żołnierzami i instygatorem, 
biorącym pod wartę złodzieja. 

Gdy taka scena zniknęła, pokazała 
się druga, na przykład: ehłopi pijani, 
bijący się; albo szynkarka, tańcująea z 
kawalerem, albo śmierć z djabłem, naj- 
przód tańcujące, a potem się bijące ze 
sobą i w bitwie znikające. To znowu 
mustrujący się żołnierze, tracze, drzewo 
trący i inne tym podobne akcye ludzkie 
do wyrażenia łatwiejsze, które to frasz- 
ki dziecinne tak się ludowi prostemu i 
młodzieży podobały, że kościoły napeł- 
nione bywały widzami, podnoszącymi 
się na ławki i ołtarze włażącymi; ale 
gdy ta zgraja, tłocząc się i przemykajac 
jedna przed drugą, zbliżyła się nad me- 
tę założoną od jasełek, wypadał wten- 
czas z pod rusztowania, na którem stały 
jasełka, jaki sługa kościelny z prętem, 
i kropiąc nim żywo bliżej stojących, 
nową czynił reprezentacyą dalszym wi- 
dzom, daleko émieszniejsza od akcyi ja- 
sełkowych. Takowe reprezentacye ru- 
chomych jasełek odbywały się wpraw- 
dzie w godzinach od nabożeństwa wol- 
nych, to jest między obiadem a nieszpo- 
rami, ale śmiech, rozruch i tumult nigdy 
w kościele czasu, ani miejsca znajdo- 
wać nie powinien. Dlaczego, gdy ta- 
kowe reprezentacye coraz bardziej wzma- 
gając się, doszły do ostatniego nieprzy- 
zwoitości stopnia, książę Teodor Czar- 
toryski, biskup poznański, zakazał ich; 
pozwolił tylko wystawiać nieruchome, 
związek z tajemnicą narodzenia Pańskie- 
go mające. Po tym zakazie jasełka, po- 
wszedniejąc coraz bardziej, w jednych 
kościołach zdrobniały, w drugich wcale 
zostały zaniedbane." 

Tym więc sposobem, jak to z opisa- 
nej historyi szopki widzimy, powstały 
ruchome jasełka najprzód w kościele, 
a później w prywatnych domach poka- 
zywane. Gdy bowiem władze ducho- 
wne zakaz wystawiania jasełek rucho- 
mych coraz bardziej rozpowszechniły, 
powstawały już za Augusta II-go przed- 
stawienia świeckie ruchomych jasełek, 
przez sługi kościelne i braciszków urzą - 


dzane. 
Kol yskę, o której także w Kitowiczu 


czytamy, wy stawiali Bernardyni już nie 
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w kościele, ale w izbie. Ten obyczaj 
polegał na wystawieniu kołysek z figur- 
ką dzieciątka naturalnej wielkości, które 
odwiedzać schodzili się różni ludzie, na- 
bożne pieśni przytem z księżmi śpie- 
wając. 

Oprócz „kołyski“ urządzali ludzie 
kościelni zupełnie ruchome jasełka, ob- 
noszone z całym przyrządem po do- 
mach. I ten to zwyczaj, przeobrażony 
w noszenie tak zwanej ,szopki", trwa 
po dziś dzień, lecz tylko w niektórych 
już miejscach. Kraków możnaby na- 
zwać z tego względu stolicą szopki. Od 
Bożego Narodzenia do Matki Bozkiej 
Gromnicznej snuje się po ulicach Kra- 
kowa co wieczór mnóstwo oświetlonych 
„szopek“, w których zmieniono wpra- 
dzie wiele, dostrzedz jednak można ów 
stary charakter ruchomych jasełek, opi- 
sany z dawnych czasów powyżej. Sceny 
z życia i pisma świętego stanowią ów 
cały bezzwiązkowy dramat, który po- 
ruszane na pręcikach lalki około żłóbka 
Chrystusowego odgrywają. Lubo zaś 
do tego zwyczaju wmieszało się wiele 
tak anachronicznych jako też płaskich 
konceptów, a to z powodu, iż trudniący 
się „szopka“ są dzisiaj po większej 
części prości ludzie bez wszelkiej nauki, 
to przecież, niedokładności i naleciałe 
zbytki pominąwszy, powinniśmy „szopke“ 
cenić i szanować, bo ona jest bladą 
gwiazdką staropolskiego obyczaju, ma- 
jącego dla nas zawsze swój powab i 
urok. 

Śpiewanie kolęd łączy sie z co do- 
piero wspomnianym obrządkiem „szo- 
pki*. Początek „kołędy* — o ile tenże 
tego nazwiska się dotyczy — sięga 
jeszcze  przedchrześciańskich czasów. 
Zostały one z pogańskich obyczajów i 
w chrześciańskiej już Polsce, lecz wiara 
nasza nadała im zupełnie odpowiedni 
charakter, przeobrażając je zupełnie 
w obrządek katolicki. Gdy bowiem ga- 
wiedź wiejska z powodu tych uroczy- 
stości kościelnych, o których mówi- 
liśmy wyżej, przenosząc je do swoich 
zakątków domowych, widowiska reli- 
gijne z Swieckiemi mieszać zaczęła, 
odezwał się wtedy w niej duch tradycyi 
słowiańsko-pogański, i zaczęli przebie- 
rać się za dzikie zwierzęta, lub prze- 
brane obwozili po siołach. Klechdy o 
wilkach, turach, wilkołakach odzwier- 
ciedliły się w tym obyczaju, zaczętym 
na podstawie chrześciańskiej. Gawiedź 
ta do pustot swych łączyła także ży- 
czenia pomyślności swym panom przy 
rozpoczynającym się Nowym Roku. Ży- 
czenia te były ową właściwą „koleda,“ 
której nazwa służy dziś pieśniom po 
kościołach, w święta Bożego Narodze- 
nia śpiewanym. 

Kapłani polscy, widząc, że lud do 
religijnego obrządku przymieszał po- 


gański obyczaj, zaczęli tworzyć pieśni, "3 
kolędy — zalecajac ludowi śpiewać je 
po siołach w miejsce przebierania się 
za dzikie zwierzęta. Księża przeto potwo- 
rzyli z tego powodu mnóstwo pieśni 
dła ludu, które on jednakże sam sobie 
potem dowolnie przerabiał. Tak więc 
pogańska kolęda jest dziś czysto kato- 
lickim obyczajem, a oprócz pieśni łą- 
czył się z nią następujący obyczaj: 
„Księża plebani, lub ich wikaryusze — 
pisze Kitowicz — w te czasy jeżdzą po 
dworach i wsiach; albo po miastach 
chodzą po domach, ogłaszają w krótkiej 
przemowie przyjście na świat Słowa 
wcielonego, życzą wszelkiego błogosłe- 
wieństwa niebieskiego i ziemskiego, 
wreszcie egzaminują czeladź domową i 
służących z katechizmu. Asystujacy 
księdzu do tej kolędy organista z baka- 
tarzım, gdzie jest i kilku chłopców, $pie- 
waja »a wchodzeniu i wychodzeniu jaką 
pieśń  Bozem Narodzeniu. Po wyjściu 
księdzu dziewki ubiegają się do stołka, 
na którym ksiądz siedział; która pier- 
wsza usiądzie, ma sobie za wróżbę, że 
tego roku za mąż pójdzie. Po wsiach 
chłopi w Wielkiej i Małej Polsce dają 
księdzu kawałki słoniny, serki, grzyby 
suche, orzechy i owoce, kokosze, a 
oprócz tego po kilka groszy. Po mia- 
stach zaś tylko same pieniądze, na jakie 
kogo stać, toż samo i po dworach szla- 
checkich, w których pospolicie po od- 
bytej kolędzie raczą się gospodarz 
z księdzem, obchodząc dzień kolędy 
bankietem według przepomozenia.“ 


Na Rusi odbywały się także kolędy, 
ale nieco odmienne. Chłopcy chodzą 
po dziś dzień od sioła do sioła z papie- 
rową gwiazdą i śpiewają prześliczne 
pieśni, któremi kolędując śpiewak (po- 
dług własnego wyrażenia), jak słowiczek 
nad strumykiem, jak kukułeczka w bu- 
kowym lesie, jak jaskółeczka na po- 
dwórku, opowiadał mężne dzieje gospo- 
darza w boju i jego skrzętne prace 
rolne na polu; w których opiewał ro- 
zmowę gospodyni z czeladzią; dla go- 
spodarskiego syna i córki wróżył po- 
myślne małżeństwo; nakoniec życzył 
ażeby lepsza dola spotkała kraj cały, 
ażeby wróciły dawniejsze czasy, kiedy 
jeszcze błogich chwil doznawała Ruś 
wszystka i kiedy w zgodzie rodziny żyły, 
kiedy król na króla nie zbierał wojska, 
brat brata nie najeżdżał, syn nie pocią- 
gał ojca do prawa, a córka nie śmiała 
matce okazywać gniewliwej twarzy. 


Lud po wsiach opowiadał, że w wi- 
gilii o północy we wszystkich studniach 
zamienia się woda we wino. Można 
więc iść i brać, ale na to trzeba być 
bardzo świętym, albo bardzo odważnym. 
Pewna dziewczyna poszła w wigilią o 
północy po wodę. Jakżeż się zadziwiła. 
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Złość szatańska, złość okrutna 
Dziecię prześladuje ; 
Wieść żałosna, wieść to smutna: 
Herod spisek knuje! 

zs Za 
Jözefowi to zwiastuje 
Aniot z wysokosci 
Do Egiptu mu wskazuje 
Ucieczke 
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gdy napiwszy sie w domu wody, uczuła 
smak wybornego wina. Dowiedziawszy 
się o tem domownicy, pobiegli z kon- 
wiami, garnkami do studni, ale wydo- 
byli tylko zwykłą wodę. 

Opowiadają też, że w tę noc bydło 
przemawia ludzkim głosem. Jakiś cie- 
kawy gospodarz poszedł posłuchać. Wtem 
słyszy, jak jeden wół mówi do drugiego: 
„Tak, tak, mój bracie, czeka nas w dru- 
gie święto robota, gdyż trzeba będzie 
wywieść gospodarza na cmentarz.“ Go- 
spodarz się przełąkł i umarł z przera- 
żenia, a woły istotnie wywiozły go na 
cmentarz. Gdyky istotnie woły mogły 
mówić — jakimże przemawiałyby języ- 
kiem? Niezawodnie po polsku. Jeżeli 
zatem nierozumne stworzenie mówiłoby 
po polsku, o ile więcej Polacy powinni 
czcić i kochać swój język ojczysty, 
zwłaszcza, że nasz język jest obecnie 
bardzo prześladowany. 

Są osobne pieśni nabożne, ułożone 
na Boże Narodzenie, zwane kantyczkami. 
Odznaczają sie one starożytnością i 
nieokreśloną prostotą. Wieje z nich 
woń dawnych, lepszych czasów. Podo- 
bnych pieśni nie posiadają inne narody. 


Święta Bożego Narodzenia, wigilia, 
szopka, kolędy są to zabytki odległej 
przeszłości; jest to spuścizna po przo- 
dkach, jest to pomost, łączący teraźniej- 
szość z przeszłością. Pod zabójczem 
tchnieniem obczyzny zaczynają niknąć 
nasze piękne zwyczaje, a nawet gwiazdka 
zaczyna iść w zapomnienie. Dołóżmy 
wszelkich starań, aby nasza staropolska 
gwiazdka i nadal się utrzymała. 


Pójdźmyż teraz do szopki pokłonić się Panu, 
A każdy niech dar weźmie podług swego stanu; 
Kto bogaty da więcej, kto ubogi mało, 
Jak króle i pasterze, na co kogo stało. 
Uczony, hołd rozumu i pokorną wiarę; 
Bogacz niechaj przyniesie Jezusowi złoto, 
I potrzebnym biedakom rozda je z ochotą; 
Prostaczek szczere czucia złoży na ofiarę. 
Ci, których ciężar srogiej przygniata niedoli, 
Niech nie bluźnią w rozpaczy przeciw boskiej 
[woli, 
Niech brzemię trosk swych złożą pod Dzieciątka 
[nogi, 
A do zbolałej piersi spłynie balsam błogi. 
Wy, którzy w krwawym znoju, pracując na 
[życie, 
Bogatym dostatniego bytu nie zajrzycie, 
Małemu Jezusowi teraz przy kolędzie 


Ofiarujcie swą pracę, a lekką wam będzie. 
Wy, bracia powaśnieni, co w zburzonem łonie 
Jeden przeciw drugiemu chowacie jad złości, 

W uścisku szczerej zgody złączcie wasze dłonie; 

Będzie to dar przyjemny dla Boga miłości. 
Młodzieży! zdobna w zdrowię; czerstwość i 
[urode, 

Tej Matce i Dziecieciu poświęć lata młode; 
A ty, któryś zmarnował w grzechach wiek 
[swój długi, 
Przynajmniej resztę życia oddaj im w usługi. 


; Jözef Chociszewski. 
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Choć myśł do lotu 
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Pójdźcie, pastuszkowie, nie omieszkajcie, 
to Boskie Dziecię przywitajcie. I ja ta- 
kże pójdę z aniołami, będziemy go wi- 
tać razem z wami. 

Wszyscy trzej. — Na glos posła nie- 
bieskiego, bracia, niechajmy wszystkiego, 
a pójdźmy z weselem do tego Betlejem. 
Niech się każdy ochędoży, jak najpię- 
kniej do podróży: koszule szkrobioną 
(nakrochmaloną), ze sznurką czerwoną; 
także czerwone chodaki; lazurki (spodnie 
wąskie, z sukna białego) nie ladajaki; 
za czapkę chochołek (bukiet), jak grze- 
czny pachołek. W takiej perządnej odzie- 
żyiść się nam bracia należy, by poznali 
wszyscy, żeśmy Betlejemczycy. 

Najstarszy chłopiec (mówi): — Słu- 
chajcieno, bracia młodzi, próżno nam 
iść się nie godzi, trzeba wziąść jakiej 
daniny dla tej niebieskiej Dzieciny. 

Drugi chłopiec: — Ej! gdyby były 
talary, tobyśmy wzięli na dary, ale dla 
tej górskiej nędzy zawdy u nas brak 
pieniędzy. 

Trzeci: — Nie. staraj się wielce o to, 
o strzybło (srebro) ani o złoto; czem nas 
Bóg pożegnał (obdarzył) w chacie, to 
weźniemy, miły bracie. 

Starszy (śpiewa): — Ja Mu wezmę 
faskę sera, poleśników do papiera, ko- 
szyk gruszek i miodu garnuszek. 

Drugi: — Ja wezmę z trzody barana, 
słodkiej śmietany do dzbana, masła ose- 
łeczkę i świeżą bułeczkę. 

Trzeci: — Ja Mu wezmę tłuste ciele, 
pięknych jabłek do kobielę (kobiałki) 
i flaszeczke wina dla Bożego Syna. 

Razem: — Ej! jużeśmy przy Betle- 
mie, poznajem to po nowinie; słyszeć 
we stajenki anielskie piosenki. Już sta- 
jenka otworzona, aniołkami napełniona; 
już się tam kłaniają, Dzieciątko witają. 
I my, bracia, równo z niemi, pokłońmy 
się aż do ziemi, dary Mu oddamy, tak 
go przywitamy. 

Rozkrzyżowawszy ręce, schylają się, 
akoby nad żłóbkiem i śpiewają: 

— Witaj Jezu kochany! Witaj Panie 
nad pany, któryś dla nas jedynie zszedł 
z nieba na ziemie. Witaj Baranku cichy, 
co gładzisz Świata grzechy! Zgładź nam, 
prosimy, wprzód niźli pomrzemy! Daj 
nam przez całe życie darów Twych obii- 
cie; błogosław szałasze, wszystkie trzo- 
dy nasze. 

Tu klękają, składają dłonie jak do 
modlitwy: 

— Dziękujemy. Zbawicielu nasz dro- 
gi, iżeś się dla nas raczył stać ubogi! 
I Tobie, Marya, Niebieska Lilija, iżeś 
nam grzesznym Zbawiciela powiła! Dzię- 
kujemy Tobie, Józefie kochany, Tobie 
będzie ten Synaczek oddany! Modlij się 
do Niego, aby nas każdego raczył przy- 
jąć do Królestwa możnego. 
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Wstaja, udajac powrót, chodza doko- 
la izby, stukajac koszturami: 

— Hola! pastuszkowie, czerstwi Wa- 
caszkowie, na te chwalebne gody, wra- 
cajmy sie do trzody. Juzesmy widzieli, 
czegośmy pragnęli: Boga w ludzkiej 
osobie, położonego w żłobie. 

Tańczą, kgfłdy osobno, po każdej 
z następnej strofek. 

— Teraz sobie w koło, poskoczmy 
wesoło, niech w nam cieszy dusza się 
Narodzenie Jezusa! Wam wszystkim 
społecznie życzymy serdecznie w dzień 
Narodzenia Jego, szczęścia, zdrowia 
czerstwego. Niech się wam rozwija, jak 
piękna lilija, jako śliczna róża Blogosta- 
wieństwo Boże. A po doczesności, w 
niebieskiej radości, żebyśmy w Chryste 
Panie mogli się cieszyć. Amen. 

Tu koniec kolendy a raczej miste- 
ryum, w najprostszej jego formie, lecz 
pełnej wdzięku. Gospodarz ugaszcza 
i obdarza kolendników, ci zaś chyląc się 
do jego kolan, żegnają go: 

— Pan Bóg zapłać za pieniądze i o- 
fiarę. A ostańcie z Bogiem. 

Kolenda góralska zbliżona jest do 
Szopki krakowskiej, a nawet śmiemy 
utrzymywać, że jest przeróbką prologu 
i pierwszej części tej Szopki. Przera 
biacz rozdał role osobom żywym, zamiast 
lalkom i wprowadził zwroty lokalne. 
W innych miejscowościach kraju cho- 
dzą po wsiach kolendnicy, ale ich ko- 
lendy nie mają charakteru scenicznego. 
Śpiewają tylko, bądź razem, bądź poje- 
dyńczo, chodzą zaś większemi groma- 
pkami niż po trzech. Na czele takiej 
gromadki kroczy niosący na kiju dużą 
uklejoną z papieru różnokolorowego, 
napuszczonegotłuszczem, gwiazdę, o$wie- 
tloną wewnątrz; towarzysze mają kolo- 
rowe latarki. W  Krakowskiem orszak 
ten poprzedzają skrzypki a za obnosi- 
cielem gwiazdy wlecze się Zorun. Na- 
zwa to skażona, ongi miała oznaczać 
tura. Odgrywając rolę /erunia chłopiec, 
chodzi zwykle na nogach i rękach, jest 
okryty derką, z przyprawionym ogonem 
końskim z tyłu. Z przodu ma łeb, z py- 
skiem drewnianym długim, podobnym 
do oślego lub krowiego, z;odpowiednim 
przyrządem do otwierania i zamykania 
gęby, co dokonywa się z głośnem kła- 
paniem. Łeb jest obity skórą zajęczą, 
sterczą przy nim wielkie uszy wysoko 
odstające; w pysku cały język i podnie- 
bienie czerwonem suknem wybite. Pysk 
ów pochłania całe jabłka i inne duże 
kesy. Zreczny foruń potrafi gorzałkę 
przez taki pysk łykać. W każdej ręce 
toruń trzyma po kiju, któremi wciąż po 
ziemi uderza. Sam też ustawicznie jest 
w ruchu: To skacze przez swoje kije 
lub przez stołki, to dęba staje, ryczy, 
rzuca się na zapatrzonych w porażkę 


słuchaczów, zwłaszcza na dziewczęta, 
i rozmaite figle im wyprawia. U nas zo- 
runıa się nie spotyka a gwiazdę coraz 
rzadziej spotykać można. Tradycyą ko- 
lend uscenizowanych, dawniej w rzędzie 
powszechnych usiłował wkrzesić ks. Win- 
centy Zyworonek i nawet odpowiednie 
widowisko z kolend znanych ułożył. Skła- 
da się ono z pięciu części, lecz ma tę 
wadę, że przeładowane jest pieśniami 
łacińskiemi. A dobrze byłoby wznowić 
misterya dawne po wsiach. Skorzystałaby 
na tem moralność ludu i duch chrześci- 
jański wzmacnialby się przez to. 
Witold z Ponar. 


OR 
NA PASTERKE! 


Zabrzmiat dzwonek w nocnej ciszy, 

Postat piosnkę swą do siota.. 

Do okienek w chatach dzwoni, 

Ma ,Pasterke" wszystkich woła. 

Chodźcie! chodźcieł... cud się spełnił. 

Narodzone Hoze Dziecie, 

Na sianeczku w stajeneczce 

Obaczycie, pochwalicie... 

Pastuszkowie cześć oddali, 

J wy spieszcie — powitajcie... 

„Chwała Bogu w wysokościach“ 

Z łzą radości zaśpiewajcie! 

Dzwonek woła — my spieszymy 

Ma „Pasterkę* do kościoła, 

A,noc jasna i spokojna 

Swiat uśpiła dookoła. 

Wioskę, drzewa i 3agony 

Snieg ustroił w białe szaty, 

J/siężyc srebrem umalowad 

Vbozuchne, nizkie chaty; 

Ą w kościotku światła płoną... 

Pleban lud swój błogostawi, 

Hftóry kornie Pana Niebios 

Pieśnią chwały wielbi, stawi, 

) my stajem razem 3 ludem, 

J my 3 serca cześć składamy, 

J kolędy 3 pastuszkami 

2 łzą radości wraz Śpiewamy. 

J my prosim kornie — 3 cicha... 

Wejrzyj! wejrzyj Panie 3 nieba! 

Udziel szczęścia i pokoju 

J tej zgody co nam trzeba. 

Poblogostaw nasze chaty... 

Nasze niwy ukochane, 

Nasze wioski — nasse serca, 

Dziś hakatą tak znekane — 

Pobłogosław naszej „Pracy“ 

J Ojczyżnie nieszczęśliwej. 

A daj sercom skarb bogaty 

Cnoty — cnoty tej prawdziwej, 

Jftóra zbliża nas do nieba, 

Jftóra daje siłę ducha... 

Wtedy zniknie 3 ziemi bolu 

Noc upadku — czarna — głucha! 
P. M. 
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[Z powieści poefysznej p. f. „Luoyan Doreba.“) 
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O ty, co już oddawtia do snu pacholęta 

Kołysałaś nadzieją, witaj wilio święta! 

Komuż twe tchnienie błogie trosk nie spędzi z czoła, 
Gdy srebrny twój dzwoneczek do pasieki zwoła 
Wszystkie pszczółki pokrewne, rozpierzchłe po świecie, 
Iżby w jej nieprzekwitłym serdeczności kwiecie 
Nektar ssały ożywczy? Któż w rodzinnym gwarze, 
Nie odtaje, promienne w koło widząc twarze, 

Gdy gwiazdka po wieczerzy przy blasku choińki 

Z rańtucha swego sypać zacznie upominki? 

Coraz ciemniej! już miesiąc po niebiosach płynie, 
Więc pospieszajcie młodzi, bo was gwiazdka miniel... 
Jakoż szybko się w pary aebrano i w salę 

Długi orszak biesiadny ruszył okazale. 

Tu w kandelabrów kilku rozblasku rzęsistym 

Jaśniał stół wielki, jednym kryty, jak śnieg czystym 
Obrusem; na nim liczne, by zagrody sioła, 

Grupy sreber, talerzy lśniły się dokoła; 

W środku zaś do kościoła dla swego ogromu 
Podobny, sterczał strucel, chluba pani domu... 
Podczas gdy z dużej wazy w talerze rozliczne 
Strumień mlecznej polewki lał się, balsamicznie 
Szerząc tartych migdałów zapachy po sali, 
Staropolskim zwyczajem wszyscy się łamali 
Opłatkiem na pamiątkę snać agap odwiecznych, 


„Do siego roku!* mówiąc wśród ściśnień serdecznych... 
Wśród śmiechu, jaki zabrzmiał wraz w biesiadnem kole, E 


Karp w sosie z rodzynkami zjawił się na stole. 
Po karpiu z rodzynkan i dwie nowe potrawy 


Stół okrążyły zwolna, lecz radzca ciekawy 

Nie był owych przysmaków, racząc się węgrzynem, 

By głos krzepić i rybę złotym zalać płynem. 

Trudno bo w równej mierze wszystkie uczcić dania, 

Których liczbę kanony starego podania 

Podniosły do dziewięciu, zwłaszcza ,że dostatni 

Dom soli z pieprzem w numer nie wlicza cstatni. 

Wreszcze kulminacyjny punkt nadszedł wieczerzy, 

Kiedy szmerem radosnym dzieci i młodzieży 

Powitane wpłynęły na stół kluski z makiem. 

Któż z nas śmiałby prawdziwym zwać siebie Polakiem. 

Gdyby gardził tym miodu wytworem i ciasta, 

Którym pewnie Rzepicha już raczyła Piasta? 

Czem pączek bez nadzienia, święcone bez szynki, 

Sniadanie bez nalewki, bez tańców dożynki, 

Czem jarmark bez pierników, bez intrygi dramat, 

Biesiada bez toastu, twierdza bez kazamat, 

Czem mędrzec bez systemu, a ptaszek bez pierza, 

Tem jest bez klusek z makiem wilijna wieczerza. 

To też apetyt wszystkich, choć w długim turnieju 

Biesiadnym zemdlał, niby lampa bez oleju, 

Na widok ich ostatnim buchnął jeszcze błyskiem; 

Tak tancerz całonocnem znużony igrzyskiem, 

Zaledwie mdłe już nogi w takt walca układa, 

Lecz niech przez okno sali zajrzy jutrznia blada 

I mazur biały zagrzmi, wraz żwawo podskoczy 

I znów, hołubce bijąc, w pląs idzie ochoczy. 

Za to nietknięte prawie inne przeszły dania.... 
Ludwik Mizerski. 
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I ocknęła się ziemia ze snu znieczu- 
lenia. Ocknęła się i z miliona milionów 
piersi jej synów zaczęły także wzbijać 
się ku niebu dziękczynienia. 

— Żeś za nas cierpiał, żeś za nasze 
winy śmierć na się przyjął krzyżową — 
bądź pochwalony! 
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I wszyscy wyciągali teraz ku niej 
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— O matko nasza, nie opuszczaj już 
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nigdy... przynajmniej tak długo, póki 
choćby iskierka życia będzie tleć w jej 
piersiach. Nigdy nie da wam w spp- 


i naraz zimne skrzydła lęku załopoth- 
„idppidokołu: jejbstycareOślejwkgą Hadmidr 


chodziła po rodzinnej® swej ziemi — 
jak ten kraj długi i szeroki — lecz pra- 
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wprawdzie i drogą, lecz której chwile 
już są policzone, i przytem umierającą 
na chorobę zaraźliwą, która z łatwoś- 
cią mogła się udzielić wszystkim z nią 
obeujacym. 

I w sereu biednej matki 
ostatnia iskierka nadziei. 

— O Panie! — szeptała, korząc się 
w proch na ziemi — zgaś plomiennym 
piorunem bladą iskrę mego żywota, 
bom niegodna zwać się matką, któram 
w sercu wlasnych dzieci miłości wpoić 
nie umiala. Otom uczyniła wedle 


wygasła 


Twego rozkazu i nie masz dla mnie 
wybawienia, nie masz końca niedoli !.. 

Lecz niebo było spokojne i zimne, 
żaden głos więcej nie przynosił jej uko- 
jenia, tylko wrzaskliwe stada kru- 
ków znów poczęły chmurami zbierać 
się nad jej głową. 

Suche łkanie, podobne do chrzęstu 
łamanych stawów, targnęło jej piersią. 

— Ziemio moja — jęknęła — na- 
dziejo promienna, żegnajcie mi, że- 
gnajcie |.. 


D 


` Joam, których żrenice zdawały 
się być wyżarte smutkieni bezedna, za- 
częła blądzić dokoła, wpatrywala się 
w oblicze tej ziemi,co jedna była po- 
wierniea i świadkiem wszystkich jej 
cierpień, i naraz serce drgnęło w jej 
piersiach przypływem nowej otuchy. 
Zdaleka, zdaleka, jak klejące się do 
snu oczy dziecięcia, błyskały nisko nad 
ziemią małe światełka. Poznała je. 
Tam tulily się do łona ziemi rodzi- 
cielki najmłodsze, najbiedniejsze jej 
dzieci, bosa siermiężna gromada. 
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Do tych światełek wyciągnęła swe 
dłonie . 

— O wy, wy zapomniani i wydzie- 
dziezeni! litości, już tylko litości że- 
brzę u progu chat waszych. Nad li- 
tość — niczego więcej nie mam prawa 
od sere waszych żądać |... 

Ostatnim wysiłkiem woli podźwi- 
gnęła się z niemocy. 

I zaledwie wstała, zawrzały nad 
nią głosem trwogi nieprzeliczone gro- 
mady kruków, a w głębi boru — jak 
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między 


zły duch na uwięzi = jęknął 


drzewami wiatr, który za chwilę zer- 
wal się już srogim wichrem, wypadł 


na pola i zarył się przed nią rogami 
w śnieżnej zamieci, wyrzucając pod 
niebo klęby śnieżnych pyłów. 

Burzę miała nad głową 
przed sobą. 

I im dalej szła, tem bardziej roz- 
srazaly się przeciw niej zlowrogie 
moce, skrzydlata chmura uderzała na 
nią z góry, bijąc szponami po oczach 
i twarzy, wicher plul kurzawą i wy- 
dzieral przepaście pod stopami, 
lecz ona nie ustawala, przeznaczenie 
mając za przewodnika. 

Wreszcie wichry targnely sie, jak- 
by cheae ziemię z posad wyważyć, zło- 
wieszeze ptaki raz jeszcze spadły na 
nią zbitą masą skrzydeł, wrzasnely 
żałośnie 1 rozpierzehly się we wsze 
strony świata, jak szare strzępy chmu- 
ry, piorunem rozbitej. 

Otwarly sie drzwi do nedznych 
i dusznych chat wiejskich. 

I ledwie stanela w progu, tysiace 
twardych zarobionych ramion wyciag- 
nęlo sie do niej i z tysiąca piersi za- 
grzmiał jeden zgodny okrzyk. 

— Matka, matka!.. Przyszłaś do 
nas biednych, przyszłaś, matko dobra! 
O, myśmy długo czekali na ciebie, tęs- 
knota wyssala nasze serca, sieroce łzy 
gasily przez dlugie czasy radosne bla- 
ski naszych źrenic, lecz teraz już ty 
zostaniesz z nami, zostaniesz na wieki! 

I cisnęli się ku niej, ogluszonej 
nadmiarem szczęścia, jak pisklęta pod 
ciepłe macierzyńskie skrzydła, cało- 
wali rany na jej łonie, zmywali z nich 
lzami krew zaskrzepla. 

1 Bóg milosierny zesłał w tej chwi- 
li aniolów swoich, by zbierali te poca- 
lunki. i łzy ehlopskie w kryształowe 
naczynia, i ża każdym razem, gdy na- 
czynie wypelniało się po brzegi, za- 
sklepiala się jedna rana na łonie mat- 
ki cierpiącej i pękało jedno ogniwo 
kajdanów. 

I już więcej w tę noe wigilijną nie 
wzbijały się do stóp Zbawiciela głosy 
smutku 1 skargi. 


i burzę 


* * 
* 


A Zbawiciel spogladal na te ziemię, 
której złość chciał zatopić we krwi 
swojej i męce i radością jaśniało Bo- 
skie Jego oblicze, bo oto nie napróżno 
cierpiał: przez mękę swoją i śmierć 
na krzyżu okupił dla świata całego 
jedną noc wesela. 


e Wigilia sieroty. 


ileż uczuć w tem słowie się 
[mieści, 
Ileż marzeń, rodzinną otoczonych wonią, 
Kiedy blady samotnik z pochyloną 
[skronia, 
Cichem chwil tych wspomnieniem teskna du- 
[sze piesci, 

Gdy wrzaca wyobraźnia chwil ubiegłych żąda 

I dawno zapomniane odsłoni obrazy, 

To jak gdyby grobowe odchyliwszy głazy, 

Dawno zgasłe oblicze wzrok duszy ogląda. 

Biada tym, co tych wspomnień nie 
[znają słodyczy, 

Co nigdy rodzinnego nie mieli 
[ogniska 

Bo trumnę czarną niegdyś witała 
[kołyska, 

I nad skronią dziecięcia wrzał kie- 
[lich goryczy. 

A los smutny ich wysłał w tę dro 
[gę tajemną, 

Gdzie samotność swe blade rozpo- 
starła szatv, 

I żądza pierś zatruła tęsknotą 
[daremną, 

A świat ten, tak wielkiemi czu- 
ciami bogaty, 

Nie nie dał.. bo mu serca zbrakło 
dla sieroty, 

Nie nie dał, coby wiek jej osło- 


// igilia L.. 


dzilo zloty. 

Mrok posepny i cisza — oto ich 
rodzina, 

To blade towarzysze zapomnianej 
doli, 

I samotność, co chłodem krew 
w piersiim ścina, 

I niedola, co więzi ducha, lot so- 
koli. 

I eisza wkoło... cisza posępna, gro- 
bowa, 

Jakby śmierci anioła lodowate 
tchnienie, 


Ni dźwięku ust kochanych, ni po- 
ciechy słowa, 

I tylko drżą wśród mroku księży- 
ca promienie, 

Co na postać schyloną szyderczo 
spogląda, 

Że jest duch, jak on blady w sa- 
motności ciszy, 

Że jest duch, co bratniego głosu 
nie usłyszy, 

I tylko zapomnienia i ciemności żąda. 


O! bo straszny blask słońca dla samotnej duszy, 
Gdy odkryje radośnie uśmiechnięte twarze, 
Gwar tłumu wesołego tęsknoty nie zgłuszy, 
Lecz szczęścia pozbawionym — czar szczęścia 
ukaże. 
To jak gdyby przed nędzy żądnemi oczyma, 
Odkryto bogactwskarby, gdy ich tknąć nie może, 
Więc z zawiścią wzrok tęskny nad niemi za- 


trzyma, 


Rysunek K. Pillatego. 
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I z większym idzie bólem ııa niedoli łoże. 
I wrogiemi dlań będą braterskie oblicza, 
I praw ludzkich potęga — wielka, tajemnicza. 


Gdy każdy czeka chwili, aż 1a niebios fali, 
Zwiastun uczty wilijne blask jasny zapali, 

Gdy każdy dąży, gdzie go powita rodzina, 

Ojciec dłońmi drzacemi błogostawi syna, 

I nad stołem, gdzie ciche biesiaduje grono, 
Jasna ducha miłości promienieje szata, “ 

I pierś drży radosnemi czuciami bogata; - 


Wigilia sieroty. 


Gdzież ci, którym rodzinnych słodyczy wzbro- 
niono? y 
Gdzieżci,nad których łzawą, pochylona skronią, 
Drżąca posępna gwiazda samotności świeci? 
Gdzież wy, bladej niedoli zapomniane dzieci? 
Czyż nikt was tu przyjaźną nie powita dłonią? 
Wy, w których żyłach jeszcze krew człowiecza 
płynie, 
Kiedy uczty rodzinnej już chwila przeminie; 


Zajrzyjcie w tę krainę samotności ciemną, 
Zajrzyjcie w otchłań nędzy i zapłaczcie ze mną 


Patrzcie... tam w ciemnej izbie, w samotności 
ciszy, 

Jakaś postać schylona.. nie widzi, nie słyszy, 

Tylko myślą sierocą w głębi ducha tonie, 

Czy tonad księgą wspomnień pochyloneskronie? 

Czy może gdzieś w przyszłości ginie myśldaleka; 

I z łańcucha niedoli wyzwolenia czeka? 

Nagle zwolna podniosła wybladłe oblicze: — 

Przed nią drżało światełko blade, tajemnicze, 

Dzbanek wody i sucha okruszyna 
chleba, 

To jej uczta wilijna, to hojny dar 
Nieba! 

Spożyła.. i nad pracą pochyliła 

skronie, 

Tehnieniem ust własnych zimne 
ogrzewając dłonie. 

Nagle głowa jej zwisła, zwarły się 

powieki, 

I anio} snu myśl uniósł w kraj 
wspomnień daleki, 

Gdzie, jakby w mgle tajemnej, nie- 
gdyś drogie twarze 

Stęsknionej wrażeń duszy nachwilę 
ukaże. 


Więc przed wzrokiem sieroty da- 
wne lata kreśli, 

Dawnych pragnień nadzieje, zawie- 
dzione myśli, 

Matkę na łożu śmierci z blademi 
licami, 

Kiedy świat i sierotę żegnała ze 
łzami, 

I wszystko co w tem życiu najdroż- 
sze ro miała, 

A śmierci blada mara na wieki 


zabrała; 

I pierwsze te posępnej samotno- 
ści chwile, 

I pierwsze łzy na świeżej wylane 
mogile, 


I dalej... znowu śmierci kunwulsyj- 
ne drzenie, 
I bratni duch uleciat w kraine daleka, 
Cisza... i jeszeze jedno czarne trumny wieko, 
I samotność.. i nędzy lodowate Zchnieniet 
Antoni Pileti. 
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W swiety wieczór | wała gdzieś daleko, jakby nikt nie Widoku, jaki mi sie przedstawił, 


czuł troski przeciwności życia codzien- | nie zapomnę nigdy. Na $eianach, z któ- 
nego. rych nie kroplami, ale strugami spły- 

Zrobiło mi sie niewy powiedzianie, wala wilgoć, śladu już tynku nie było; 
WI yleres, - aZ zn m sie © aqojej sa- z sufitn wyglądały ciekawie pęki trzei- 
bel u äer? 9 &2ehloc AAA) Deh, nyitfzymajace sie na nich kawałki 
i cos jak lza, zakręciwszy się w oku, | gruzu. 


(Opowiadanie wigilijne.) 


Ixo'sdzy moi dawno «już wyszli; 
z biura, spieszae każdy do stólu wig 
lijnego, aby w gronie familijnem DES 


mać się oplatkiem na pamiątkę naro- | spadla Nonam: Ra wie, az piersi W kacie izby stala kuchenka rozwa- 
dzenia tego, który zstąpił na ziemię, | mimowoli i wiedzy wymknela się ci- | lona i do użytku już niezdatna; na niej 
aby luczi uczyć kochać i cierpiec Nie | cha skarga: 5 kilka na wpół potluczonych garnków. 
wychodziłem, bo i poeóz i do kogo „Boże!  czeńiiż, jestem tak opusz- | Resztę umeblowania stanowił zydelek | 
miałem się spieszyć? Sam, bez przy- | ezony.* DER o trzech nogach, oparty o ścianę 
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Swieto rodzinne. 


Świenniało już na dworze, kiedy 
radzca powrócił do domu. Po scho- 
dach szedł wolno, ciężkim krokiem, 
czując — jeśli tak można powiedzieć 
— parowanie fantazyi z duszy. 
_ Wszystko byloby zresztą dobrze, gdy- 
by mógl choć parę słów przemówić 
spokojnie, ale czyż od Adama po 
cząws:y doszedl on kiedy z żoną do 
ladu? 

„Kobiety mają swe fanaberye.'* 

Jake tez zaraz w przedpokoju ezu- 
je na sobie stalowy wzrok malzonki. 
Stala w progu nieruchoma z zalama- 
nemi rękami, niby posąg Nioby na 
przysłanym przed kilku dniami pros- 
pekcie nowego tygodnika ilustrowane- 
go o pr.edplatę. 

— liój się Boga czlowie!u, 
ty i w taki dzień nawet... 

Radea poczerwienial. Więc on to 
niby z vlasnej wall... Albo się ma 
stosunki, albo się ich nie ma — to 
trudno. Nie można żyć jak dziki ezlo- 
wiek... 

— robię awanturę — jak Boga 
kocham zrobię awanturę myślał, szu- 
kając w duszy odpowiedniego wy- 
waru. 

I byłby awanturę uczynił, lecz 
Adzis, który korzystając z nieobecno- 
ści matki wpadl do pokoju, gdzie się 
stroila ehoinka, aby zerwać jabłko, 
"w tej cuwili w pośpiechu się przewró- 
ci, co spowodowało znów, iż Kazio 
starający się w kuchni wydłubać san- 
daczowi zapałką oko, zadrżal nagle 
i bezwiednie przewrócił garnek z ukro- 
pem na ulubioneyo kota panny Zosi. 
Kot rykuął i jak oszalały rzucił się 
przez otwarte drzwi do stołowego po- 
koju iben w lustro, strącając mimo- 
chodem kilka talerzy ze stolu, co wi- 
dao panna Zosin, zdenerwowana od 
saniego rana, vybuchnela głośnym 
` spazmatyeznym ]'laczem... 

Radzea przymknal oczy. Po chwili 
usiadl ciężko na krześle, chwyeil się 
oburącz za głowę i wyszeptal: 
. . Boże, Boże... kiedyz mi dasz na- 
reszcie odpoczynek wieczny... 
hadzeyn: stalı nieruchoma z zala- 
 manemi rękami, po policzkach lzy jej 
ciekły... 
— Bój się Bora czlowieku... jakiż 
ty przykłuc dzieciom dajesz... w taki 
den, w takie święto... Gdyby nie 
inni, co jeszcze Boga w sercu mają, 
tydyś nawet 1a wieczór na wigilje do 
- do nu nie wiócił... 


wiee 


l radzezyii rozplakala się ser- 
deeznie. 
-  Niebos::ezyk mój ojciec w taki 


dzień z domu już nie wychodził... Po- 


magal, drzewko dzieciom stroil, ale 
jego to obchodzilo, on nas kochal... 
a ty... żebym tak umarła to nie wiem 
coby sie z niemi stało... do ludzi by mu- 
slały iść na łaskawy chleb... biedne 
sierotki.. Ty, ty... potworze! I radz- 
czyni przyskoczyla z zaciśniętemi pię- 
ściami do męża, grożąc mu pod nosem. 
Tego już było za wiele. Radzca 
zerwal sie z krzesła, jakby wysadzony 
dynamiten:. 

— A niech was wszysey djabli por- 
wą... Dobrze... pójdę sobie... dość mam 
tego... żeby człowiek we własnym 
domu chwili sbokoju nie miał... Nie 
wiedział Pan Bóg jak mię za moje 
grzechy skarać.. W hotelu przeno- 
cuję... I uciekł, zatrzasnawszy drzwia- 


bo 
chwili jesze;e panna 
Zosia goniąc {azia wywróciła donicz- 


mi. [Madzeyni dostała spazmów, 


w tej właśnie 


kę z palmą w saloniku. Radzcyni po- 
chwycHa Kazia w objęcia i usiadlszy 
na kanapie poczęła nad nim glośno la- 
mentować. 

— Biedactwa wy moje... Już nie 
macie ojca...  Sicrotki nieszczęśliwe! 
Kaziowi lzy zakreeily się w oczach, 
ale na szezęście z kuchni przybiegła 
sluzaca wzywające natychmiastowej 
pomocy pani do ocalenia nieudającej 
się leguminy. l w czasie obowiazków 
obeschly powoli lzy radzezyni. 

A w godzinę potem powrócił do 
domu radzca. Szedł po schodach wol- 
no — czując jak mu się łzy w duszy 


zbierają. 
takie swieto, a on ich opuścił. 

W mieszkaniu już wszystko bylo 
uporządkowane, przygotowane. 

Stól nakryty bialym obrusem na 
sianie. -- Dzieci wyezekiwaly przy 
oknie pierwszej gwiazdy. l gdy za- 
blysła, a wszyscy zasiadając do wigi- 
lijnego stołu poczęli się dzielić oplat- 
kiem, resztki gniewu i żalu ulecialy 
z serca radzeyni. 

Wigilja powiodla się znakomicie 
Radzca był w znakomitym humorze 
i choć mu sluchu i głosu poskąpila. na- 
tura, sam pierwszy po kolacyi zainto- 
nowal pieśń kolendową. 

Dohyl tak wdzięcznego głosu bara- 
niego, że się Józef stary nastraszył od 
ego, już uciekać myśli, ale inni przy- 
szli, Hej kolenda, kolenda! 

K wowadys. 


Zwycięzca z pod Sedanu. 


W czasie pobytu w jednym z ba- 
dów cesarstwa niemieckiego (szla- 
chetne zdrowie zmusza nas przecież 
niekiedy do wyjazdu za granicę) by- 
lem świadkiem uroczystego obchodu 
rocznicy „Sedanu,‘‘ święconej w 
Niemczech, co roku. Inieyatywe do 
niej daje zazwyczaj miejscowy „Krie- 
gerverein,* tj. tyle, co stowarzyszenie 
weteranów. 

Spodziewałem się większego zapa- 
lu, podnioślejszego nastroju w czasie 
täk ważnej rocznicy — znalazłem jed- 
nak bardzo slaby współudział miejsco- 
wej ludności. Przypuszczam, że mo- 
tywem był tu może także wzgląd na 
obce narodowości (szczególnie Fran- 
eve), z której liczni i zamożni goście 
przybywali eo roku w sezonie letnim 
na ziemię niemiecką . 

Muzyka odegrała: Die Wacht am 
Rhein, potem Lieb’ Vaterland magst 
ruhig sein. Weterani w odświętnych 
mundurach i ustrojonych w zieleń 
„pikelhaubach‘‘ defilowali przez mia- 
sto i na zakończenie złożyli wieniec 
na pomniku dła poległych za ojczyznę. 

Wyszedłem i ja także oglądnąć 
szczegółowo ten pomnik, na który 
przedtem nie zwracałem wcale uwagi, 
tak mi się wydał niepokaźny. 

Na jednym z placów mniejszych 
stoi niski obelisk z piaskowca, zakoń- 
czony państwowym orłem z bronzu 
w pozycyi, gdy zrywa się do lotu. 
Z czterech stron obeliska tablice mar- 
murowe z wyszczególnieniem bitew, 
nazwiskami poległych i następującą 
na samym froncie sentencyą : 


Biedna kobieta, taki dzień, 


Se 


Wer so wie Ihr firs Pater land gelebt! 

Wer so wie Ihr den heiligen Schwur gehalten 

Der soll in unseren Herzen ewig leben! 
Poległym obywatelom tej miejscowości 


Kriegerverein. 


A wiee nie ludność postawiła ten 
pomnik swym obrońcom, tylko kole- 
dzy, którzy wyszli cało z placu boju. 
Koledzy także, jak świadczy szarfa 
uczepiona, ofiarowali poległym w ro- 
cznicę Sedanu wieniec — co prawda, 
więcej niż skromny, z samych astrów. 
Pocóż robić niepotrzebne większe wy- 
datki, kiedy kwiaty zwiędną, a, uwien- 
ezonym nie przyniosą i tak „żadnej 
korzyści.* Ta filozofia praktyczna 
była najpewniej myślą przewodnią 
inicvatorów uroczystości sedańskiej. 

Przeszedłem wzrokiem spis pole- 
glych i nagle zastanowiło mię jedno 
nazwisko ` niezwykłe, umieszczone 
wśród  Sehuleów. Mayeröw i Mül- 
lerów : 


BARTEGG. 


Ten Bartegg coś mi ogromnie na 
skoszlawione imię naszego Bartka 
wyglądał. Ale dlaczego mialo być 
tylka imię podane, kiedy na marmu- 
rowej tablicy wyryte byly nazwiska 
poległych żołnierzy?” eos mię jednak 
ciągnęło, ażeby przecież dowiedzieć 
się bliżej: co to za jeden ten Bartegg, 
który, jak głoszą słowa pomnika, ma 
za swą waleczność: ewig in unseren 
Herzen leben! — i usiłowania moje 
nie poszły na marne. 

Nazywał się Bartek Chrząszcz, 
a urodził się w Toruniu. Ojciec odu- 
marł go wcześnie, został sam z matką, 
która pracowała ciężko, by dziecko 
i siebie wyżywić ,bo ojciec, wyrobnik 
prosty, nie zostawił im ani złamanego 
feniga. 

Kiedy się z Bartka zrobił tęgi wy- 
rostek, jął matce pomagać i coraz wię- 
cej marek przynosił do domu. 

— Moja ty pociecho mówiła 
gładząc go po płowej czuprynie — 
niech cię Bóg błogosławi za to, żeś 
taki poczeiw. 

»— (radasz matka, 
był pies, 
pracował. 

— A są inni gorsi. 

— Różni som ludzie. 

— Kiedy boty jeszcze nie czło- 


toć bych chyba 
żebym ino żar, anie nie za- 


wiek; czternasty rok — prawie 
dziecko. 

Wierzyć się nie chciało, że Bartek 
taki był młody. Rósł, jak świerk 


w lesie 1 jak konary silne miał ramio- 


na — nie dziw więc, że go mimo dzie- 


cięcej prawie twarzy chętnie każdy 
brał na dniówkę, wiele sobie obiecujące 
po takim robotnika. 


V 


m: een "e 
Ale raz przyszedł ogromnie mär- 
kotny do domu. 

— Bartek! co ci to? — »ytab 1 mat- 
ka zalekniona, ezys przypadkiem nie 
stracił roboty? 

Bartek chodził długo po izbie, trza- 
skając w palce, wreszcie wybuchnął. 

— Powiedzcie mi matulu, skąd my 
wzięli takie dziwne nazwisko: 
Chrząszcz? 

— Ojciec był rodem z pod Krako- 
wa i ja także stamtąd pochodzę. Ta- 
kie miał nazwisko po dziadach i cóż ci 
ono wadzi? 


pa 


— Mnie nie wadzi — imo Niemeom 


wadzi, żaden śwab go wymówić nie 
może. Nam z tym wielgo bida. 


— (o któremu podyktuje do spisu 
robotników moje nazwisko... każdy imo 
rozdziawi gębę i pyta: 

— Wie heist Kszontcz? — inau- 
sprechlich. (Co to jest Kszontez? - 
wyraz nie do wymówienia.) 

— Tak ja wtedy mówię: Bartek. 

— No, i co oni? 

— Amo pisom — Bartek, ale jakoś 
tak nijako być przez nazwiska. 

— A może śmiejom się z ciebie bun- 
ewoty ? 


Bartek zamiast odpowiedzi wy- 


,Szezerzyl rzad bialyeh jak u wilka ze- 


bów i podniósł w górę pięść silną jak 
młot. 

— Nie, nie śmiejom 
zapamiętali. 

Raz przyszedł Bartek ` mocno roz- 
promieniony do domu i ledwie drzwi 
otworzył, zawołał głośno: 

— Matulu! jedziewa! 

— Gdzie? kej? co ci 
swita? 

— Do Homburga, a tam się Ano 
zjezdzają panowie na kąpanie z'eale- 
go świata. 


matulu, boby 


w głowie 


— A skąd ci to przyszło synku? 

— Zgodził mnie jeden śwab. za fnr- 
mana, bo nawet mundur cały dostanę. 

I Bartek z matką przeniósł się do 
Homburga, gdzie mu się tak dobrze 
zaczęło powodzić, że nawet i zamarzyć 
o tem nie mógł. A już największą miał 
radość, kiedy mógł, do którego z boga- 
tych panów zagadać po swojemu, po 
polsku. Widział wtedy, jak się roz- 
pogadzała twarz takiego gościa i tak, 


jakoś patrzył na niego serdecznie niby 


brat i najbliższy. Bywało też często, 
że numer 3 dorożki, którą powoził Bar- 
tek, odrazu kilka miał zamówień. Ma- 
tula zaczęła składać zbytni grosz do 
pończochy — i było im dobrze. 

Czasem, gdy który z właścicieli 
dorożek dawał dzielnemu stangretowi 
lepszą ofertę, szedł Bartek na sezon 
do Kiesingen, Wiesbadenu lub Nau- 
heim. 
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k. ii Partek po 7 
A atula BIBE plat tagi ztego, 
sie bala o swoją przyszłość, bo 
juz nawet ina stare lata juz 
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uciulanego dosyć — jeno żal jej było o, 


jeno ból ściskal, jeno trwoga okropna 
szarpala to serce matezyne na myśl, że 
może utracić na Zawsze 
takie złote dziecko! 

Bartek także w chwili rozstania 
ryknął okropnie, ale wkrótce lzy otarl 
i wesoło spojrzał przed siebie. 

-~ — Nie martw się matus. 

Już ja się im nie dam tym rain: 
zom — mówił, uderzając potężną pies- 
cią o rękojeść bagneta — a lepiej be- 
dzie dla mnie, że się w wojsku po nie- 
miecku nauczę. 

l bil Bartek, bil co się wlazlo; byl 
strasznym w boju jak demon zniszcze- 
czenia, jak sam bóg wojny. 

— Ein brawer Bartegg, tüchtiger 
Soldat — mówili przelozeni. 


Pod Sedanem rozgrzany alkoho- 
lem, podochocony  raznymi tonami 


niarsza polskiego szedl, jak szalony, 
Jak opętany przez furye — na bagne- 
ty. I gdzie ujrzał francuską kepi lub 
helm kirasyera, Scielil gęstym trupem 
droge. 

Raz gdy wbił wrogiemu Franeuzo- 
wi bagnet w pierś, usłyszał słowa, za- 
wolane glosem okropnym, po swoje- 
mu, po polsku: 

— Matko najświętsza ! 

Bartek zdrętwiał, stracił przytom- 
ność i wtedy go zabili. m 

Matka Bartka nie przezyla wiado- 
mości o jego śmierci. 

W pięć lat później umieszczono 
nazwisko Bartka przez dwa gg wśród 
poległych für das deutsche Vaterland! 

Ludzie mówili, że często wśród 


nocy ciemnej jakaś biala postać w cier- 
niowej koronie przed tym pomnikiem 
załamuje z rozpaczą ręce i słychać naj- 
wyraźniej słowa bolesnego jęku: 
= Dodo mój! biedny Bartku! 
Kazet. 
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eyą. Majątek Towarzystwa wynosi 
obecnie 3100,14 mk. W przeszłym ro- 

En było 3500 — dołożyło zatem Tow. 
w tym roku 400 mk. 

Warunki przyjmowania dzieci do 
żłóbków są następne: 

1) Żłóbek otwarty jest tylko w dni 
powszednie od godziny 6 rano do 8 
wieczorem. Matka, któraby raz jeden 
dziecka swego nie odebrała w przepi- 
sanym czasie, traci na zawsze dobro- 
dziejstwo żłóbka. 

2) Do żłóbka przyjmuje się dzieci 
w wieku 6 tygodni do 3 lat. 

3) Do przyjęcia dziecka potrzebne 
jest piśmienne polecenie jednego 
z członków zarządu, albo jednej z pań 
komitetowych, lub wreszcie radzcy 
ubogich (Armenrath). 

4) Przy oddawaniu dzieci do żłób- 


ka płaci się od każdego dziecka po 10: 


fen. za każdy cały dzień bez względu 
na to, jak długo dziecko pozostaje 
w Zakładzie. 

5) Jeżli matka karmi dziecko 
piersią, powinna przynajmniej raz na 
dzień odwiedzić je w zakładzie i na- 
karmić. 

6) Przy oddaniu do żłóbka dzieci 
powinne być zaopatrzone w czystą bie- 
liznę (koszulki pieluszki.) — 

Tyle ze sprawozdania. Rozpisałem 
się o tem sprawozdaniu obszerniej, 
ponieważ uważam tę instytucyą za bar- 
dzo ważną dla zdrowia dzieci i siły 
zarobkowej matek polskich. Małe dzie- 
cko jest częstą przyczyną, że matka nie 
może iść na zarobek, oddawszy je zaś 
do żłóbka ma ręce wolne do pracy. 

Zlóbki mało się reklamują, ztąd też 
liczba członków nie zbyt wielka, a lu- 
dność pracująca także nie wiele wie 
o istnieniu tej wyłącznie dla jej dobra 
założonej instytucyi, dla tego na tej 
drodze pragnąłbym wzbudzić zainte- 
resowanie się tą tak pożyteczną insty- 


tucyą. 
SZ 


Ostatnie dwa ^W 


Bep numery „Pracy” 


i to mr. 51 i 52. polaczylismy 
. 4 Jeden obszerny zeszyt z powodu 


Alfa. 


s swigt. Czytelnicy na tem nic nie 


r tracą, przeciwnie zyskują. 


bny o 1 osobna iurc ? 


ZU 


który Du ite W OUSZET- 
nym zeszycie dnia 4-go stycznia 
1908 r., będzie bogato illustrowany 
4 szczególnie obfity w zajmującą 


treść. 


Czas największy zapisywać 


PRACE 


na nowy rok i kwartat. 

W obrebie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
kwartał 

tylko I markę 25 fen. 

Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Poz- 


BRE 


a Opis 
Wielkopolski 


przerwany od dłuższego czasu 3 różnych 


| powodów, a połączony 3 niemademi tru- 


dnościami technicznemi, zamieszczać ro3- 
poczniemy w dalszym ciągu w najbliż- 
szym czasie. 
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Nadzwyczajne 


A premium z— 
dla prenumeratorów; „PRACY.“ 


Do numeru noworoczne- 
go _dołączymy piękny poda- 
rek bezpłatny, mianowicie 
artystycznie wykonane w 
słynnej drukarni A. L. An- 
czyca i S-ki w Krakowie ko- 
torowe illustracye Męciny- 
Krzesza, obrazujące sceny 
z książeczki Władysława 
Bełzy p. t. „Katechizm pol- 
skiego dziecka“ i to sceny 


; y editos wie 


|» Pracowity ` 


oiłnośnemi pi 
szami Wi. e EL k 
Podarek fen noworoezny przewyż-  . 


H 
d 


€ nm os 


szy znacznie warlose prenumeraty. 

c/o natychmiast nie zapisze sobie 
„Pracy“ na nowy kwartał, ten nie 
ofrzyma na czas numeru noworocznego 
a z nim pięknego podarku, więc pro- 
simy przyspieszyć odnowienie przedpta- 
fy na nowy rok i kwarfat. 


"M 
Kto z nowych 
sobie mieć początek drukującej się | 

powieści „Meczennica w  koromte* 
miech nam nadesle na dowód, że zapisał | 
sobie ,Prace", kwit pocztowy abona- 
mentowy z dołączeniem 30 fenygów w ' 
znaczkach pocztowych, gdyż tylko pod 
tym warunkiem początek powieści 
| 


abonentów życzy 


wysyłamy. 


Każdy ze starych abonentów 
który zjedna nowego abonenta, 
otrzyma jako 


<A premium Æ 


piękną książkę powieściową, jeżeli — 
nam nadeśle na dowód własny kwit 
abonamentowy pocztowy, oraz 
kwit zjednanego abonenta. 


KIKKKLKIKKK 


Już czas największy zapisać 


„Czytelnię Polska" 


na nowy kwartał. 


„CZYTELNIA POLSKA“: zapi- | 
sang jest na poczcie w spisie gazet na - r 
rok 1902 pod rubryką: „Abtheilung Il t. - 
poln. 13.“ 

Abonament „CZYTELNI POLSKIEJ“ wynosi i 


kwartalnie 


60 FEN. 2A A 
W Austryl. i wogóle w Austro-Węgrzech 

Se "e 97 HAL. ze e f 

Pod opaską: kwartalnie 1,10 mk, czyli |. 

1 koronę 23 hal. `. 38 


W 49-tym zeszycie 
„CZYTELNI POLSKIEJ“ - 
rozpoczęliśmy bardzo piękną  history- 
czną i patryotyczną powieść z końca 
XVIII wieku, skreśloną przez B. Bole- 
sławitę p. tyt. 


„BEZIMIENNA“. 


Ws. 
d m , 
Sfr 


- nego, jakiego nie pamiętali 


ba 
UE naj Bi dk 
APE tie obrazu V: 
Ka Agit U Śro, mianowicie KS 
Bes, w przeddzień wiosny wzmianko- 
wanego roku, obrazu tak niezwyczaj- 
najstarsi 
ludzie, bo może też nigdy despotyzm 
moskiewski nie ciężył srożej nad Polską. 
W imię wolności wywożono na Sybir, 
z pod boku króla porywano ludzi, za- 
bierano senatorów, ginęli gdzieś bez 
wieści urzędnicy, posłowie, obywatele... 
To wszystko doprowadziło do wybuchu, 
— naród powstał przeciw Moskalowi... 
Na takiem tle napisana jest powieść 


b, 


„Bezimienna,* 


której główną bohaterką jest córka 
biednej wdowy, piękna Helena; na cześć 
jej niewieścią czyha podły Rosyanin, je- 
nerał Puzonow. 

Powieść jest bardzo zajmująca, roz- 
czulająca i owiana prawdziwą miłością 
naszej nieszczęśliwej Ojczyzny. 

Początek tej powieści otrzyma 
każdy nowo przybyły abonent gra- 
tis, jeżeli nam nadeśle na dowód 
kwit pocztowy abonamentowy. 

Kwity pocztowe na „Prace“ è 
Beamte załączamy. 


EES EAR 


Do dzisiejszego numeru 


KDKDK 


„Pra- 
cy“ dolaczamy pieknie i artysty- 
cznie wykonaną 


pocztówkę 

z życzeniem „Wesołych świąt!“ 

Czytelnicy! Posługujcie się do- 
łączoną kartą, wysyłając takową 
znajomym lub krewnym z gorącą 
zachętą ku licznemu abonowaniu 
„Pracy“. — Niech się Czytelnicy 
zajmą szczerze losem „Pracy“, 
niech poprą pismo 'nasze w kole 
przyjaciół, niech podczas *'Świąt 
Bożego Narodzenia "każdy *z cz 


nich stara | się pozyskać choćby ` je- 
dnego abonenta dla .„Pracy*, ktö- 
rej redaktorzy na lata cale w wię- 
zieniu.. Niech liczny wzrost abo- 
Bow „Pracy“, na którą miano- 
wicie urzędnicy poczty tacy nie- 
łaskawi — niech liczny zastęp czy- 
telników „Pracy, da dowód, że 
sprawa polska żyje, że społeczeń- 
stwo nasze, że każda jednostka 
polska dziś zdrowo myśli i działa... 


Abonujcie „Prace“! 


SJ NE 


Na Gwiazdkę! 


Swój do BAY Oto nasze hasio 
przy zau.. nach gwiazdkowych, !:ıöre je- 
szcze w ostatniej nieomal chwili przy- 
pominamy naszymi Czytelnikom, miano- 
wicie polecamy ich względom następu- 
jące, spisane w alfabetycznym porządku 
firmy, których właściciele są dzielnymi, 
rzetelnymi kupcami i przemysłowcami.*) 


W Poznaniu: 


Adamski C. w Bazarze nr. 7,8 — 
czapki, kapelusze, rękawiczki, wszelka 
bielizna itp. w wielkim wyborze. Skład 
i fabryka. | 

„Atlas,“ właściciel W. Kostrzewski 
przy Starym Rynku nr. 48 — handel 
papieru i materyałów piśmiennych. Spe- 
cyałność sezonowa i gwiazdkowa: ka- 
lendarze kartkowe, książkowe i ścienne, 
książeczki polskie -z obrazkami koloro- 
wemi i pieknemi wierszykami, oraz naj- 
nowsze pocztówki z widokami. 
~ Bączkiewicz K., pojazdnik, przy uli- 
cy Strzeleckiej nr. 31 — gotowe po- 
jazdy i warsztat wszelkich prac wcho- 
dzących w zakres pojazdnictwa. 

Berchiet A., złotnik i jubiler przy 
Starym Rynku 12 — skład wyrobów 
złotniczych. 

—— Biatas J , z zegarmistrz, rytownik, złot- 
nik i optyk przy ulicy Wrocławskiej nr. 
2 — wielki skład i fabryka wyrobów 
w zakres ten wchodzących. | 

" Chrzanowski i Kucner, "księgarnia 

przy ulicy św. Marcina nr. 70 — wielki 
wybór książek stosownych na podarki 
gwiazdkowe, oraz materyałów piśmien- 
nych. Specyalność: oryginalne najnow- 
sze pocztówki. 
""Gbulski A. księgarnia przy ulicy 
św. Marcina nr. 10 — bogaty wybór 
książek wszelkich, także stosownych na 
podarki gwiazdkowe. Patrz cennik do- 
łączony do jednego z poprzednich nu- 
merów „Pracy.* A) 

Czablicki J., przy ulicy Półwiejskiej 
nr. 11.I piętro — pracownia wytwornego 
obuwia wszelkiego rodzaju,  Specyal- 
ność: obuwie salonowe. 

Depczynska A. właścicielka L. "Wa- 
szyüska przy ul. Tzu Rie nr* 12 — 
skład kapeluszy i płaszczy damskich. 
Wielka wyprzedaż z powodu kończącego 
się sezonu. 

Drogerya Centraina, właściciel J. 
Czepczyüski, przy Starym Rynku 8 — 
nadzwyczaj wielki wybór artykułów sto- 
sownych na podarki gwiazdkowe. 

Drogerya Universum, właściciel B. 
Sniegocki przy ulicy Rycerskiej nr. 38 
(w domu wydawnictwa „Pracy“) — wszel- 
kie artykuły drogeryjne w największym 
wyborze, wielki zapas na „Gwiazdkę. 
Specyalność: aparaty fotograficzne. — 

Gabryelewicz i Tyranowski przy ul. 
Wiktoryi 15 — meble skromne i wy- 
kwintne w najnowszym stylu. i 


Wobec nawału pracy w czasie „przedświąc 
tecznym możeśmy pomineli w powyższym si ex 
sie niejednego kunca $ przemysłowca, ir- 
serujqcego w „Pracy.* Uzupełnienie za- 
mieścimy na życzenie jak najchętniej w na- 
stępnym numerze. Przyp. Redakcji. 


„Globus“, handle papieru i materya- 
piśmiennych przy ulicy Szerokiej 
nr. 6 i Rycerskiej nr 37 — wielki wy- 
bór pięknych i gustownych podarków 
praktycznych i okolicznościowych, przy- 
datnych mianowicie na podarki gwiazd- 
kowe. Także pocztówki najrozmaitsze, 
a między niemi gwiazdkowe i nowo- 
roczne. Handle te polecamy łaskawym 
względom Szanownych Czytelników. ^ 


p nn —À — 


Hahn W. przy Starym Rynku nr. 
— kapelusze, szapoklaki, kalosze 
ruskie, bielizna biała i kolorowa. Spe- 
cyalność: skład tapet. 


Ignatowicz K., wiel 


łów 
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największy "dom to- 
warowy przy ulicy Wrocławskiej 4. Spe- 
cyalność: materye na suknie, barchany, 
alpaki, aksamity, jedwabie, płótna na 
pościele, stołowizna, dywany, firany po 
cenach najtańszych. 


Janaszek W., przy ulicy Wrocław- 
skiej nr. 3 — magazyn szkła, porcela- 
ny, lamp i sprzętów kuchennych. Spe- 
cyalność: wyprawy.) ` 

' karge Ed., w Bazarze, Nowa ulica 
718 — brzytwy, noże, nożyki, nożyczki 
i wszelkie towary w zakres ślifierstwa 
wchodzące. 


Kamiński N.i Spółka, przy ulicy św. 
Marcina nr. 16'17 księgarnia — wielki 
wybór książek przydatnych na de 
kowe podarki.! 


"Koglicki St., przy placu NN en 
skim nr. 3 — wielki specyalny sktad 
bielizuy; praktyczue podarki gwiazd- 
kowe. 3 
„Księgarnia Katoticka, właściciel B. 
Twardowski, przy Starym Rynku i naroz- 
niku ulicy Jezuickiej. — Renomowana ta 
księgarnia nie potrzebuje reklamy; jest 
bardzo obficie zaopatrzona w książki 
: wszelkiej treści, itd., o czem świadczy 
! dołączony do ostatniego numeru „Pra- 
cy“ cennik na rok 1903. 


"Kuisaj K., przy ; ulicy Wrocławskiej nr. 
13/14 — fabryka i największy skład go- 
towej garderoby męzkiej i dla chłopców, 
oraz wielki skład sukna. Ze 3 
Leitgeber J., przy ulicy Wilhelmow- 
skiej nr. 8 — księgarnia renomowana, 
zaopatrzona obficie w książki i dzieła 
najrozmaitszej treści. 3 d 


Mańczak S., przy ulicy Wilhelmow- 
skiej nr. 24 — wyroby ze złota, srebra 
i alfenidy; wielki wybór przedmiotów, 
stosownych na upominki okolicznoś- 


ciowe i gwiazdkowe. 


Naatz W., przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 30 — skład najpiękniejszych gatun- 
ków mąki, artykułów do placków itp. 
Niedbalski W., przy ulicy Rycerskiej 
ur. 1 — skład kolonialny, delikatesów 
i win; wszelkie artykuły do pieczenia 
i na choinkę, oraz ryby, zwierzyna 
i drób. 

Niewezyk F., przy ulicy Wilhelmow- 


skiej nr. 14 blizko kościoła św. Mar- 
cina — fabryka i skład instrumentów 
muzycznych i samogrających, stosow- 


nych bardzo na podarki gwiazdkowe. 
Pan N. ma na składzie towary przeważ- 
nie wlasıej fabrykacyi, oraz sprowadzo- 
ne z pierwszorzędnych fabryk, miano- 
wicie instrumenta samogrające, automa- 
ty itp. Na towary sprowadzone z fa- 
bryk udziela p. N. przy zakupnie 5 */, 
rabatu. 
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Otmianowski T., właściciele: B. Zżąt- 


"kiewicz i S. Mincikiewicz w Bazarze 


przy ulicy Nowej 7/8 — wszelkie że- 
- lazne sprzęty domowe, kuchenne i gos- 
podarcze. Specyalność : maszyny do 
prania, wyzdzymalnie, piece do ogrza- 
nia okowitą itd. eg 

Popławski J, przy ulicy św. Marcina 
nr. 64 — najlepsze maszyny do szycia 
i haftu, welocypedy, lampy salonowe itd. 

Preiss W. przy Starym Rynku nr. 64 
pomiędzy ulicą Nową a Wrocławską — 
największy specyalny skład okryć dam- 
skich, kompletne futra, oszycia na futra. 

Rose Antoni, właściciel Waleryan 
Chrzanowski. w Bazarze przy ulicy No- 
wej nr. 7/8 — handel papieru, materya- 
łów piśmiennych oraz zakład litograficz- 
ny — poleca kalendarze kartkowe, książ- 
kowe, ścienne oraz wielki wybór pocz- 
tówek z życzeniami wigilijnemi i nowo- 
rocznemi. 

Jako specyalne podarki na gwiazdkę 
poleca wzmiankowana firma: albumy do 
fotografii, kart pocztowych, poezyi, skó- 
rzane i galanteryjne towary, a dla dzie- 
ci książki z obrazkami, farby i książecz- 
ki do malowania żłóbków. ER 

Rudnicki 7., przy ulicy Rycerskiej 
nr. 39 — cukiernia, kawiarnia i winiar- 
nia, wszelkie pieczywo tylko na $wie- 
zem masle; wielka wystawa gwiazdko- 
wa cukröw, marcepanów, czekolady itd. 


Szultz W., w Bazarze, przy Nowej 
ulicy 7,8 zaklad zegarmistrzowski i zlot- 
niczy, zaopatrzony w wielki wybór to- 
Warów. 

Silski L, mistrz stolarski przy ulicy 
Wrocławskiej ns. 31, wyprzedaje z po- 
wodu przeniesienia interesu całe wypra- 
wy i pojedyńcze sztuki po zniżonych 
cenach. 

Spiżewski A., przy ulicy Wodnej nr. 
17/16 — skład cukrów, biszkoptów, cze- 
kolady, kakao itd. — poleca między in- 
nemi na Gwiazdkę znakomite pierniki 
A. Markiewicza z Kostrzyna. 


Suppert K., przy ulicy św. Marcina 
nr. 19 — specyalny skład zegarków 
i łańcuszków oraz wszelka biżuterya. 

Święcicki S., przy ulicy Fryderykows- 
kiej nr. 38 — magazyn garderoby męz- 
kiej i dla chłopców. 

Żurawski Jan, przy ulicy Podgórnej 
nr. 8 naprzeciw hotelu Francuzkiego — 
skład i pracownia wyrobów ze złota 
i srebra. Wielki wybór alfenidy. 

Zychlinski S., przy placu Wilhelmow- 
skim nr. 9 — jedyna jeneralna agen- 
tura i glöwny sklad papierosöw z fa- 
bryki drezdeńskiej „Sulima* oraz cy- 
' gara w największym wyborze. ; 


Na prowincyi: 
Danecki M. w Miejskiej Górce — fa- 
bryka i skład zegarków oraz wszelkiej 
bizuteryi i przedmiotów luksusowych 
w wielkim nadzwyczaj wyborze. Cen- 
iki obszerne, illustrowane wysyła się 
1a życzenie. d 
Dom towarowy renomowany pod fir- 
ma Stefan Lesiński w Raszkowie — 
własność firmy „Drweski i Langner“ — 
domu bankowo-komisowego w Pozna- 
niu, jest zaopatrzony w towary z wszel- 
kich możliwych gałęzi handlu, a więc 
b 7 towary kolonialne i drogeryjne, w wi- 
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no. cygara, "ke towary krótkie, ga- 
lanteryjne, przeróżne drobnostki prak- 
tyczne i luksusowe, zabawki dziecięce 
itp., wreszcie w obuwie, żelazo, sprzęty 
gospodarcze, :i::mowe, kuchenne, wszel- 
kie zapotrzebowania rolnicze itd. itd. 
Zapas towarów ogromny, więc wielki 
wybór. 
Dom ten towarowy jest natychmiast 
lub też od każdego czasu korzystnie do 
nabycia (patrz odnośne ogłoszenie). _ 
B. Kasprobicz w Gnieźnie — fabry- 
ka sławnych wódek zdrowotnych i de- 
serowych. b 
4 Kużaj K. w Inowrocławiu przy Ryn- 
ku 21 —- fabryka i najwiekszy sktad go- 
towej garderoby mezkiei i dla chłop- 
cöw oraz wielki sklad sukna. 3 
Lange J. B. w Gnieźnie zuana 
i renomowana ksiegarnia poleca wielki 
wybór książek także do nabożeństwa, 
mianowicie książkę p. t. „Mały Dunin.“ 
Markiewicz A. w Kostrzynie, — fa- 
bryka słynnych pierników, odznaczo- 
nych dyplomami i medalami na wielu 
wystawach. Pierniki p. M. nie ustępują 
w niczem piernikom toruńskim, więc 
kupujmy tylko pierniki kostrzyńskie p. 


Markiewicza. które tak w Poznaniu jak 
też na prowincyi nabyć można we 
wszystkich handlach kolonialnych, deli- 
katesów, cukrów, w cukierniach itd. 


Szmytkowski A. w Pniewach — fa- 
bryka wódek gdańskich, nalewek oraz 
wszelkich wódek deserowych; na wy- 
szczególnienie zasługuje słynna „Jubi- 
Jeuszöwka.“ 


rego roku jak i na rok nowy. Szczęść 
im Boże! 
— 34% 
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Wiadomosei. 


-- Manuskryptów nie zwraca- 
my, mie przyjmujemy za nie ża- 
dnej i to żadnej gwarancyi, choćby 
byty przysłane w liście zastrzeżo- 
ny m (rekomendowanym). Kto więc 
de naszej Redakcyi przysyła ma- 
mivskrypty, tract wszelkie prawo 
do zwrotu manuskryptów, a dalej 
w razie zagubienia manuskryptów 
traci też prawo do wszelkiego za 
teie odszkodowania, i to choćby 
‘interesent takowe sobie wyraśnie 
zastrzegł. 

Redakcya i wydawnictwo 

„PRACY 


» 


— Dobra wiadomość. Wieś ry- 
cerska Wielkie — najlepszy ka- 
wałek ziemi pod Poznaniem — ca 
1200 mórg obszaru, oskrzydlona 
z trzech stron przez kolonizacyą, 
przeszła drogą kupna z rąk pana 
Paula, na własność firmy Drweskl 
1 Langner, domu bankowo-komiso- 
wego w Poznaniu. Wielkie będzie 
rozparcelowane przez rzeczoną fir- 
mę wyłącznie pomiędzy swoich. 

Kolonizacya była tak pewną 
tego nabytku, że już wzdłuż dro- 
gi Wielkiego robiła plany dla za- 
budowań kolonistów. Plany te 
przerwała firma Drweskl 1 Lan- 
gner przez nabycie Wielkiego. 
Szczęść Boże nabywcom! 

— 2 teatru. Pan dyrektor Ryger ba- 
wit Swiezo w Berlinie celem nabycia tam- 
ze kompletu kostyumöw i röznych rekwi- 
zytów scenicznych do „Wilhelma Tella“ 
oraz do sztuk wszystkich przygotowujacych 
sie na wystepy Heleny Modrzejewskiej. 

W sobote, dnia 20-go bm. „Wilhelm 


Tell“ czyli „Oswobodzenie Szwajcaryi,“ 
Fryderyka Schillera; przeklad J. N. Ka- 
minskiego. 


W niedziele, dnia 20-go b. m. po po- 
łudniu o godz. 3 „Przeor Paulinów". Ceny 
do połowy zniżone. Wieczorem po raz 
drugi: „Wilhelm Tell.“ 

— Ważne dla rodziców! W Trze- 
mesznie w alumnacie $. p. opata 
Kosmowskiego wakują dwa wolne 
miejsca dla chłopców szlacheckie- 
go rodu, wyznania katolickiego, 
liczących nie więcej jak lat 11 i 
już przyjętych do seksty progimna- 
zyum trzemeszeńskiego. Dotych- 
czas wskutek niewiadomości o tem 
stypendyum Sp. opata Kosmow- 
skiego zgłaszali się na te miejsca 
Niemcy. Podajemy to zatem do 
wiadomości polskich rodziców z 
nadmienieniem, że petycye należy 
wysełać (w języku polskim) do 
alumnatu w Trzemesznie. 

Upraszamy polskie pisma o po- 
wtórzenie niniejszego zawiadomie- 
nia. 

— Dla 90-letniego weterana, Belweder- 
czyka, Maksymiliana Kosińskiego (patrz nr. 
48-y „Pracy“) otrzymaliśmy w dalszym 
ciągu od pp. St. Kochowicza z Bruckhau- 
sen 6 mk. 30 fen. (Sumę tę złożyli na 
zebraniu członkowie Towarzystwa Przemy- 
słowego w Bruckhausen). Z Ostrowa od pp 
W. Kopańskiego 1 m., J. Chudziaka 1 m., K. 
Krysztofiaka 65 fen. A. Wiznera 50 fen., 
J. Dudzińskiego 50 fen., J. Ostrowskiego 
30 fen., J. Wojciechowskiego 20 fen., A. 
Kardasa 30 fen., St. Oszezaka 20 fen., Sc. 
Walendowskiego 20 fen., T. Sokoła 20 fen., 
B. Witczaka 20 fen., F. Dutkowskiego 20 f., 
J. Dutkowskiego 20 fen., J. Wiznera 20 f., 
J. Matuszczaka 30 fen., F. Jakubowsk. 15 f., 
H. Grześkowiaka 15 fen, H. Reinholda 
15 fen., F. Kwiatkowsk. 25 fen., M. M. 15 f., 
razem 7 mk., od pani dr. Krefftowej z 
Brus 3 mk. Razem złożono dotąd na 
ten cel 32 mk. 75 fen, Dalsze datki chę- 
tnie przyjmujemy. 


— Dola polskich reaktorów. Tzba kar- 
na w Toruniu zasądziła świeżo redaktorów 
„Gazety Toruńskiej," pp. Franciszka Woj- 
ciechowskiego na O miesiące więzienia 
i Jana Brejskiego na 2 miesiące więzienia, 
za obrazę wyższego sądu ziemiańskiego 
w Kwidzynie i inspektora szkolnego w O- 
tłoczynie. 

— P. dr. Chrzanowski, specyalista w 
chorobach kobiecych i położnictwie, otwo- 
rzył w własnem mieszkaniu przy ulicy św. 
Marcina nr. 55 prywatną klinikę. 

— Zwracamy uwagę Szanownym Czy- 
telnikom na ogłoszenie firmy „Pierwsza 
poznańska pralnia parowa i prasowalnia 
maszynowa“ — specyalnego zakładu przy 
ulicy Fryderykowskiej nr. 21. 

— Dr. Antoni Seyda poleca swą farbiar- 
nią parową i pralnią chemiczną. Skład przy 
ulicy św. Marcina nr. 14, fabryka przy 
ulicy Fortecznej nr. 39 (Jeżyce). Zlecenia 
przyjmuje się tak w składzie jak też we 
EB ele o. en 
Ts Drogerya ` „Uniwersum“ (Bronistaw 
Sniegocki, ul. Rycerska 38) wydala dwa 
nowe cenniki w polskim jezyku: cennik 
artykulöw drogeryjnych i cennik aparatöw 
i przyborów fotograficznych; kazdy z nich 
ma przeszło 100 stron druku. Mianowicie 
cennik ostatni (127 stron) jest bogato za- 
opatrzony w illustracye. Zwracamy przy 
tej sposobności uwagę Szan. Czytelników, 
Że jest to pierwszy dotąd cennik tego ro- 
dzaju w polskim języku. Oba cenniki wy- 
konano. gustownie w drukarni „Pracy“. 

— Składki na cele Towarzystwa Nauko- 
wej Pomocy dia dziewcząt polskich. Za po- 
średnictwem p. hr. Potworowskiej z Pa- 
rzenczewa zebrana składka w powiecie 
śmigielskim dla Tow. Naukowej Pomocy 
dla dziewcząt polskich.: Panny Skarzyńskie 
z Sokołowa 15 mk., p. Jakubowski z Pa- 
rzenczewa 6 mk., Ks. Prob. Bartsch z Woj- 
niejścia 3 mk., Ks. Pr. Engler z Broniko- 
wa 5 mk., P. Łakomicka z Machcina 8 mk., 
Ks. Prob. Rybicki z Dłużyny 5 mk. N. N. 
z Dłużyny 3 mk., Ks. Prob. Krzyżanowski 
z Kamieńca 10 mk., Ks. Pr. Ziętkiewicz z 
Proch 3 mk., Ks. Dziekan Gimzicki z Wie- 
lichowa 5 mk., Ks. Pr. Zieliński z Parzen- 
czewa 9 mk., Ks. Pr. Lewicki z W. Łęk 
4 mk., p. Skarzyńska z Spławia 15 mrk., 
p. Biegańska z Cykowa 10 mk., hr. Po- 
tworowska z Parzenczewa 20 mk. Razem 
121 mk. 

Z miasta Wielichowa: Ks. Macioszek 
3 mk. N. N. 1 mk. N. N. 50 fen., pp. M. 
Stankowska 1 mk., mała Marynia Stankow- 
ska 25 fen., Rogozieska 50 fen., N. N. 5 m. 
N. N. 1 mk, N. N. 1 mk., N. N. 80 fen, 
p. Michalski 30 fen. Konstanty Rejchowski 
50 fen., Ignacy Drogała 50 fen. Franc. 
Siuda 50 fen. Karol Czerwiński 50 fen., 
Rost 50 fen., W. Marciniak 1 mk. Razem 
17,85 mk. 

M, Stasińska, skarbniczka Tow. Naukowej 
Pomocy dla dziewcząt polskich `. 

— Gazety donoszą, że redaktor „Kato- 
lika^ p. J. Siemianowski zakłada od 1-go 
stycznia nowy dziennik w Bytomiu, ponie- 
waż nie może się zgodzić na to, aby „Ka- 
tolik“ trzymał się zdala od „Towarzystwa 
wyborczego.“ 

Otóż nie w Bytomiu, lecz w Gliwicach 
— pisze „Gazeta Opolska“ zakłada p. S. 
gazetę, i nie od 1-go stycznia, lecz od 1-go 
marca p. r. Zamiar ten powziął p. S. je- 
szcze przed założeniem „Tow. wyborczego.“ 
Tendencya nowego pisma nie będzie skie- 
rowaną ku temu, aby „Katolika“ zwalczać 


na podstawie jakiegoś nowego, zasadniczo 
odmiennego programu, lecz aby uczynić 
zadość potrzebom ludności w Gliwicalt * 
okolicy i stworzyć tamże organ codzienny 
poważnego zakroju. 


RUCH W TOWARZYSTWACH. 


— Żnin. W pierwszą niedzielę po Bo- 
żem Narodzeniu, dnia 28 bm., na sali p. 
Bukowskiego odegrają członkowie Towa- 
rzystwa śpiewu ,Zlóbek", przedstawienie 
sceniczne na uroczystość Bożego Narodze- 
nia. O liczny udział prosi uprzejmie 

Cześć Pieśni! Zarząd. 

— Strzelce, (Strelitz w. Mekl), dnia 11 
grudnia. W dniu 26 października 1902 
został w Strzelcach w Meklbg. nowo do 
życia powołany w dniu 17 listopada 1897 
zagasły polsko-techniczny Związek „Fila- 
recya“ i potwierdzony przez dyrektora te- 
chnikum. 

Wszystkim do Strzelec na studya przy- 
bywającym Polakom służy związek chętnie 
radami i wskazówkami. Wszelkie kores- 


pondencye przychodzą pod adresem: P. T. 

Z. ,Filarecya" Strelitz in Meklbg. Buren- 
Z poważaniem 

J. Trzoska, sekretarz. 


krug. 
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— „Lucyan Doreba, powieść poetyczna 
w 10 pie$niach, osnuta na tle stosunköw 
wielkopolskich (r. 1862— 1865.) Napisał 
Ludwik Mizerski.“ 

Powieść tę, którą krytyka przyjęła z 
wielkiem uznaniem, a z której na razie za- 
mieszczamy wyjątki p. t. „Wieczerza wilijna“ 
i „Przy choince," ma na składzie głównym 
księgarnia J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu. 
(patrz ogłoszenie). gm 

— „kKlechdy*, starożytne: podania i po- 
wieści ludowe, z różnych pisarzy zebrane. 
Z 8 rycinami Andriollego, Gersona, J. Kos- 
saka, Ksaw. Pillatego i Sypniewskiego. Po- 
znań. Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyń- 
skiego 1902 str. 216°“ — W świat czasów 
i baśni przenosi nas dzielko powyższe. 
Najpiękniejsze klechdy, podania i powieści 
ludowe zestawione są w tej książce, ozdo- 
bnie wydanej i ilustrowanej przez najzna- 
komitszych naszych rysowników. 

„Klechdy“ są najstósowniejszym podar- 
kiem gwiazdkowym dla dzieci i młodzieży, 
chociaż i starsi niewątpliwie przeczytają 
je z równem jak młodzież zajęciem. — 
Cena zaś jest nadzwyczaj umiarkowana, 
gdyż egzemplarz bez oprawy kosztuje 1 mk. 
w zwyczajnej oprawie 1,25 mk. w ozdo- 
bnej zaś, w całe płótno ze złotemi wyci- 
skami 1.50 mk. Nabywać książkę tę mo 
żna w drukarni Fr. Chocieszyńskiego w 
Poznaniu, oraz we wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach. ZE, 


Od Redakcyi. 


Panu Stefanowi B. w Berlinie: — 
Dziękujemy serdecznie za łaskawe nade- 
słanie pięknie wykonanego drzewa gemea- 
logicznego. Na razie z powodu przygoto- 
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rocznego oraz z powodu zamieszczenia 
innych artykułów. nie cierpiących zw!cki, 
sprawę te caicżyć iausimy na czas dłuższy. 

Panu Karolowı L. w Wilkowyi. — 
Sprawa ta należy do działu ogłoszeń; przy- 
ślij Pan inserat do Ekspedycyi „Pracy* z. 
dołączeniem 1 mk. w znaczkach pocztowyeń. 

Panu Felibsow: J, — Wiersze nade; 
słane są bardzo liche, bez rymu, wi* «nie 
nadają się do druku. Y 


wo 


wań do numerów gwiazdkowego i nowo- ` 


Panu Ign. Pud. w Niemiecku. x 


karach. — Udaj się Pan do . 1 
„Chrzanowski i Kucner“ 
helmowskiej w Poznaniu. 

Narodowiec 112. — Nie ma powodu 
wątpić, ze ten pan przybył do B. w ce- 
lach marodowych i że oświata leży mu 
istotnie na sercu. 

Prenumeratorowi z prowincyi. — 
Adresu tego pisma nie znamy. 

Panu A. G.w W. £.— Możemy Panu 
zamieścić bezpłatny anons, jeżeli się Pan 
na to zgadzasz, to przyślij Pan odpowie- 
dnio zregadowane ogłoszenie. 

Panu I. Sk. w Bagatelce. — Notatka 
o walnem zebraniu doszła nas już po wy- 
drukowaniu numeru 50-go na dzień 14-go 
bm. ;Zamieszczenie jej w numerze niniej- 
szym byłoby już musztardą po obiedzie. 

Panu Franciszkowi Z. w Toruniu. — 
Dziękujemy za łaskawą pamięć, ale no- 
tatka ta nadaje się do codziennego miej- 
scowego organu, nie zaś do „Pracy“ jako 
tygodnika. 

Tow. Drukarzy polskich w Berlinie. 
— Notatka o zebraniu przebyła nieszczę- 
sną kwarantannę pocztową, skutkiem cze- 
go otrzymaliśmy ją dopiero dnia 13-go 
bm. wieczorem, więc za późno. 


przy ulicy wal- 


Czytelnikowi „Pracy“. — Wierszyk 
nadesłany p. t. „Roraty“ nie nadaje się 
do „Pracy“. 


Panu H. M. w N. — W zapomnie- 
nie nie poszly, owszem beda zamieszczone. 
Powieść ta się skończyła. Czarny poru- 
cznik pojechał do swej ojczyzny, Francyi, 
i na tem koniec. 

Ludomiłowi z nad Odry. — Dzieku- 
jemy za łaskawe wskazówki, skorzystamy 
z nich w przyszłości. 

„Życzliwej I. B." — Zyczliwosci nie 
możemy sie dopatrzeć ani, co gorsza, wy- 
trawnego sądu. Prosimy czytać uważniej! 

Pitka w (Gnieźnie. Plewkiewicz 
w Poznaniu W. 6. — Wielka Berlińska 
ulica (Grosse Berliner-Strasse,) 


FABRYKA 
papierosów i tureckich tytnni 


„VULKAN“ 


L F. J. Komendziński w Dreznle ~ 


zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
ma swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich glówmiejszych odnośnych handlach 
sa do mabycia. Podróżujących z zasady mie w” 
syła, oblicza natomiast przystępniejsze ceny 20- 
stawia lepszy towar. n0- 
na- 
fe! 
, le 


» 


mA 


zedruk wzbronłony). 


MBOZENNICA W KORONIE |; 


POWIESG WSPÓŁCZESNA ILLUSTROWANA. 
ORYGINALNY PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO. 
— 


(Ciąg dalszy.) 
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i Twarze obydwóch sióstr niezmiernie do siebie były 
podobne, ale podczas kiedy Rozalia była ułomną, miała 
Panchot figurę, jak z żurnala wyjętą. deg, 
Ojeem ich był Emil Greffin, sekretarz polieyi krymi- 
nalnej paryzkiej. e TE 
Dochody Greffina wcale nie były liche, ale pieniądze, 
| które mu kwartalnie wypłacano, znikały zawsze w sposób 
. tajemniczy, tak, że jemu ani grosza nie zostawało, i córki 
. musialy go utrzymywać. Nie wiedziały one, na ‚eo ojciec 
= caly swój dochód wydawał, nigdy go jednak o to nie pytały. 
Raz gdy mu coś o tem wspomniały, odrzekł im 
|... krótko: 
i — Odpłacam dawne długi. 
Ale długi te odpłacał on już przeszło dwadzieścia lat! 
Musialy to być znaczne długi! 1 A 
I chyba nie on je zaciągnął, bo nie było człowieka 
& tak skromnemi, jak on, wymaganiami. w A 
Fanchon i Rozalia starały się wszelkiemi sposobami 
b zbadanie tajemnicy ojca, ale daremnie. Pieniądze 
znikały jak w wodę wrzucone, a one ciężko pracować mu- 
sialy na chleb powszedni. i 
Już mając lat trzynaście zarabiały haftami — a gdy 
dorosły, założyła Rozalia, niezdolna do ciężkiej pracy, mały 
skład towarów kolonialnych, F'anchon zaś, piękna i zreezna, 
została baletniczką i wszyscy świetną jej przepowiadali 
przyszłość. — RE = E 
Dostawała ona siedemdziesiąt franków miesięcznie 
$ oddawała ojcu każdy grosz, a on dziękował jej za to ser- 
decznie, i chował starannie pieniądze Fanchony i Rozalii. 
H tak zarabiali wszyscy znaczne dosyć sumy i mogli byli 
ć bardzo wygodnie — tymczasem bieda w domu Greffina 
bardzo się dawała uczuwać tak, że nieraz nie było za co ku- 
pić kawałka mięsa na obiad. - zk: l 
: Rozalia nie potrzebowala ani stroju ani rozrywek, ale 


Wanehon bylaby może, pięknie ubrana, awròciia na siebie 


uwagę jakiego bogatego człowieka, który by się z nia ożenił. 
Piękność jej potrzebowała odpowiedniej ramy, w skromnej 
codziennej sukni nikła przy innych. Wychowana surowo, 
yła, pomimo swego zawodu, bardzo poważną i nie szukała 
żadnych znajomości. Nie przyjaźniła się ze swemi kole- 
żankami, potępiając ich lekkomyślność i po przedstawieniu 
wracała natychmiast do domu. 

Matki nie znały obiedwie te siostry. 

Ojciec powiedział im, że umarła zaraz po urodzeniu 
się Rozalii, podobno z zmartwienia na widok pokrzywio- 
nych członków dziecka. 

Nigdy jednak nie wspomniał o niej, raz tylko odrzekł 
na zapytanie Fanchony, gdzie się znajduje grób jej. 
Marsylii! Mieszkaliśmy tam wówczas! 

A że podróż do Marsylii daleką była i kosztowną, 
ARA żadna z dziewcząt nie pojechała tam i nie pomo- 

a się na grobie matki. 

Jedyne co wiedziały o matce było to, że miała nie- 
zwykłe imie — Nadina. 


* ." 


— Cóż to, odchodzisz już? — zapytała Rozalia siostry. 
— Przecież to za rychło jeszcze ! 
Y — 'lak, — odrzekla Fanchon nieco zmieszana, — aie 
ja wolę odejść, gdy ten człowiek jest u ojca! 
ch, mówisz o hrabiu Barinie. Więc on się tobie 
też nie podoba? Nie ufasz mu, tak jak i ja! 

— Nie, a co więcej jeszcze — gdy tu był ostatnim ra- 
zem, powiedział mi, że bardzo mu się podobam i.s... i... 
chciał mnie pocałować I 

Gorący rumieniec okrył przy tych słowach piękną 
twarz dziewczęcia. 

— Ach, bezczelny! — zawołała Rozalia oburzona, 
— ale czemu ‘nie powiedziałaś o tem ojcut On byłby 
z pewnością hrabiego dziś za drzwi wyrzucił! 

— Mylisz się, — szepnęła Fanchon z smutnem wes- 
tchnieniem. — Uzalilam się wobec ojca i żądałam, aby hra- 
biego nigdy tu już nie przyjmował, i wiesz, eo na to odpo- 
wiedział? Że postępowania hrabiego wprawdzie nie po- 
chwala, ale ze dla ważnych powodów stosunków z nim zer- 
wać nie może. (Ciekawa jestem, jakie powody mogą zmu- 
Bić ojca do obcowania z tym, który w ten sposób obraża 
jego córkę! Z żadnym mężczyzną rozmawiać nam nie 
wąjno, a tutaj. — — Ja myślę, że istnieje jakaś tajemnica, 
mająca styczność z tą, który od tylu lat pragniemy odkryć, 
a RA sig odnosi do pieniędzy ojca.... Dokąd on je po- 
BJ Al 


Rozalia ujęła ręce siostry. 

— Ach Fanchon, — rzekła serdecznie, — nie staraj- 
my się już o rozwiązanie tej zagadki, uszanujmy wolę ojca! 
On jest taki dla nas dobry! 

— Może by to było właśnie szczęściem dla ojca, gdy- 
byśmy tajemnicę jego poznały. Im więcej nad tem myślę, 
tem mocniejszego nabieram przekonania, że znajduje on 
sie w rękach osoby, która go wyzyskuje, i wyłudza z niego, 
eo może! 

— Niech będzie jak chce, my nie mamy prawa wdzie- 
rania się w jego tajemnicę, ale powinniśmy się starać o to, 
aby nie przyjmował hrabiego. Ten ezlowiek sprowadzi na 
nas wielkie nieszczęście, zobaczysz! 

— O gdyby matka nasza żyła jeszcze! Ona by nas 

ocieszyła i doradziłaby nam najlepiej! Ale wiesz, Roza- 
fo, ja bym tak chętnie pojechała raz na grób jej..... 

— I ja także! — szepnęła Rozalia, a piękne jej oczy 
napelniły się łzami. 

— Może by nam uprosiła trochę szczęścia u Boga..... 

— Jakto, nie jesteś szczęśliwą, Fanchon? 

— O tak, aie..... 

— Ach, ty coś ukrywasz przedemną! Powiedz, naj- 
droższa, co ci jest? — prosiła Rozalia, gładząc czule zaru- 
mienioną twarz siostry. — Czy może — pokochałaś kogo? 
dodała a ciszej. 

Tak! — szepnęła Fanchon. 

Rozalia zbladla śmiertelnie. i 

— Kogo — kogo — wyjakala, a w duszy odezwał sie 
głos rozpaczy: — tylko nie to imie! Boże! tylko nie to 
jedno! Tego bym nie przeżyła! 

Fanchon EE swe śliczne czarne oczy, promie- 
, niejace najwyższem szczęściem. 

— Kogo ja kocham? — rzekła z uśmiechem. — Nie 
wiesz? Nie zgadujeszł A przecież znasz go, i o ile wiem 
lubisz go też bardzo! 

— — powtórzyła Rozalia z nienaturalnie 
rozszerzonemi oczami. 

— Naturalnie! Znasz przecież Ryszarda Corrigan! 

Niesczęśliwa ułomna skamieniała formalnie. 

Ale Fanchon nie miała pojęcia o tem, co się działo 
w sercu jej siostry, i wytlumaczyla sobie widoczne jej prze- 
rażenie zupełnie inaczej, 

— Nie obawiaj się niczego, — zawołała, — wiem, 

9 czem w tej chwili myślisz! Ryszard jest tak biedny, RE 
i my — jakież dochody może mieć mlody inżynier, nie ma- 
jący protekcyi w Paryżut Musi pracować ciężko na ka- 
wałek chleba, tak, jak my! Ale powiedział mi niedawno, 
że ojciec jego bardzo jest bogaty... 

— Doprawdy! 

— Tak, ale że on rozstał się z ojcem w gniewie, bo nie- 
stety, ojca tego szanować nie może! Nie pytałam o więcej 
i nie liczę też wcale na to, że kiedyś może się znowu z ojcem 
pogodzi i wielki otrzyma majątek! Zostanę żoną jego 
wtenczas, gdy będzie mógł utrzymać skromnie rodzinę, 
i wystąpię wtedy z baletu, bo Ryszard nie pozwoliłby m1 
na dalsze występowanie publiczne. Nie wiem tylko, czy 
będę mogła przystaé na to, zkąd wziąść owe siede:udziesiąt 
franków miesięcznie, bez których ojciec obejść sie nie 
może? Gdyby nie to, byłabym najszczęśliwszą kobietą 
w Paryżu! 

— Wierzę! oh, wierzę! — szepnęła Rozalia. 

— Szkoda, — mówiła F'anchon dalej, że Ryszard jest 
tylko o trzy lata starszy odemnie, byłabym zawsze wolała 
Eed d dziesięć lat różnicy, no, ale on taki poważny, 

rozsądny... 

— Tak, tak! 

— A jaki dobry i zreezny! Mistrz Gibur, u którego 
pracuje, mówił niedawno ojcu, że jeżeli kto zbogaci się Ja- 
kim nowym wynalazkiem, to z pewnością Ryszard! Po- 
winszuj mi teraz, siostro droga, ty pierwsza wiesz o mej 
miłości i o mojem szczęściu! 

Rozalia zadrżała. Przez chwilę zdawała się nie wi- 
dzieć wyciągniętych rąk siostry, ale zaraz potem zerwała 
Bie szybko z krzesła i padła w objęcia Fanchony. 

— Winszuję ci z całego serca, — zawołała. — Możesz 
Być istotnie dumną na miłość takiego eziowiekal On kocha 
elebie jedną tylko — i nigdy nie kochał innej — nigdy — 
ach n Boże. — = D D D E E D D 

Reco nieszczęśliwej ulomnej zwiesily sig bezwładnie 


—iw Se sekundzie 1 leż 
mi. Fanchon krzyknęła przerażliwie. 
Krzyk ten wrócił Rozalii prion i 
— To nie, — szepnęła, — jakiś zawrot głowy — ale: 
to już nie wróci, póki żyję! Bede silną i oprę się wszelki ue 
słabości. Nie obawiaj sie niczego, siostro! Proszę cię tylkg ` 
usilnie, zostaw mnie teraz samą! Odpocznę trochę! y 

Fanchon uściskała siostrę i wyszła. $ 

Gdy Rozalia została samą, rzuciła się na krzesło i głoś» t 
nym wybuchnęła płaczem. 

— To wyznanie zabiło mnie! — jękła z rozpaczą. — 
Ach wiem, jak śmieszną jestem z tą moją miłością | Ale ja * 
go kocham, kocham, nadwszystko w świecie! I cóż mi teraz 
innego pozostaje, jak śmierć? Dzień ich ślubu będzie ostat- 3 

nim dniem mego życia! 
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Dokument odbywaiacy dalekie podróze. 
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Ponad składem Rozalii, na pierwszem piętrze, si 
dział w skromnie urządżonym pokoju hrabia Barin i sekr 
tarz policyi, Emil Greffin. 

Był to niegdyś przystojny człowiek dziś, post 
rzały przedwcześnie, miał twarz żółtą i pomarszczon 
a oczy patrzały na świat i ludzi z wyrazem niezadowolenia 
skargi 1 cichego smutku. 

Ubranie jego było czyste, ale stare i znoszone, n 
APC palcu lewej ręki blyszezala szeroka ślubna obras. 
czka. 

Obydwaj mężczyźni rozmawiali cicho, jak gdyby sią 
obawiali, że ich kto podsłuchać może. 

— To, czego hrabia żądasz odemnie, — mówił arefe 
fin, — jest poprostu nie mozliwem! 

— Niemozliwem nie jest nie, trzeba tylko Chcieć, — 
odrzekł Ramiro. 

Służyłbym panu chętnie i suma, jaką mi za to ofiaru« 
jesz, nęci mnie niezmiernie. Dziesięć tysięcy. franków L 
Ale w chwili, w której wyciągnąłbym rękę po nie, byłbymą 
shańbionym i straciłbym dobre imie, które w ciągu E ` 
dziestu lat pozyskalem! 

— Nikt tego nie spostrzeze! 

— O, przeciwnie! Nie można tak bez wszystkiego usua 
nąć dokumentu z archivum policyjnego! Każdy dokument 
zaopatrzony jest w numer, numera są zapisane w księgach, 
które są w wydziale innego urzędnika — od czasu do Be 
przychodzi rewizya, i wtedy odkryto by natychmiast br 
dokumentu! 7 : 

— A chociażby i odkryto — kto może dowieść, Zeio — 
pan wziąłeś dokument? Przecież tam więcej jeszcze jest — 
urzędników! Trzeba się tylko umieć zabrać do rzeczy! — 
im razie padloby podejrzenie na jednega 
z moich kolegów! — zawolał Greffin oburzony. — I ja 
miałbym pozwolić, aby niewinny cierpiał za mnie? Ależ t 
byłoby podlel 

Ramiro wyjął z pugilaresu dziesięć biletów iysigé« 
frankowych i położył je na stole. 

— Wiem, — rzekł, — że pan lubisz pieniądze i żc ;X o 
trzebujesz ich — weż je i przynieś mi jutro dokumenti : 

— Ale eo pana może obchodzić ten zbrodniarz brazy« 
Yanskil — zawołał Greffin. — Akta jego przebyły cały 
świat prawie — z Brazylii do Wiednia, ztamtąd do Be 
lina, do Hamburga, Londynu, i nareszcie do Paryża! 
pana hrabiego obchodzi ten największy naszego cze 
zbrodniarz, zwany Ramiro del Olivares! ji 
różne nazwiska, i polieya nasza sądzi, że on znajduje gi 
obecnie tu, w Paryżu! Teraz dokument ma być posłany d 
Petersburga, bo i tam podobno przebywał, tak samo 1 we 
Włoszech! zT 

Ramiro, śmiertelnie blady, słuchał w milczeniu słów 
Greffina. Ach, on znał aż nalto dokłądnie treść tego d 
kumentu, wiedział, jak niebezpiecznemi dla niego są te p 
piery! To też chciał je posiąść za jaką bądź cenę 1 zni 
szczyć. = 

Władze policyjne wszystkich krai umieściły w akta 
tych opisy jego zbrodni — w B lii nawet skazano go na 
śmierć i wyrok ten przyłączono do akt. 

Jeden z jego szpiegów doniösl mu, £e dokument ten. 
znajduje się obecnie w si. ae polieyi 
nalnej, i Ramiro postanowil dobyé go Ce 

SEET hy to kosztowalol ` - 
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 Pierwszem jego zajęciem „było teraz: badać prze- 
ych urzędników, którzy mieli przystęp do archiwum 


= 


= policyi. 

HES I szczęście posłużyło mu, znalazł to, czego szukał. 

'...  Greffin był człowiekiem, nadającym się bardzo do- 

- þrze do wykradzenia dokumentu! y 

E — Zbrodniarz ten nie mnie wprawdzie nie obchodzi, 

— odrzekł Darin, udając obojętność, — ale chciałbym po- 

. siadać te akta, a że pan masz prawo żądania odemnie wy- 
jaśnienia, przeto powiem ci prawde..... Otóż ten Olivarez 
jest — moim bratem i nazywa się w rzeczywistości Barin! 
Mając lat szesnaście, uciekł do Ameryki — no, i co dalej 
się z rim działo, o tem wolę milczeć! Ale teraz chodzi mi 
o to, aby go nie schwytano i publicznie nie sądzono! Jestem 
dumny na nasze nazwisko i nie chciałbym, aby je taki 
zbrodniarz splamił! Świat nie ma się dowiedzieć, że mój 
brat tak nizko upadł ! Gdy się dowiedziałem, że akta jego 
znajdują się tutaj, przybyłem natychmiast i — muszę je 
zniszczyć! Bierz pan te pieniądze..... 

— Nie — przerwał Greffin stanowczo, — nie mogę! 
Pieniądze te uszczęśliwiłyby mnie niezmiernie, ale nie 
mogę ich przyjąć, nie chcę tracić honoru! 

A ja panu mówię, — zawołał teraz Ramiro, — że 

jutro przyniesiesz mi pan dokument! Ja chce tego! Jeżeli 

nie uczynisz pan dobrowolnie, to zmuszę cię! 

— Mnie zmusić? O mylisz sie hrabio! Do popełnie- 
mia czegoś złego nikt mnie zmusić nie może! 

Ramiro rozśmiał się szyderczo. k 

— Mam potężnego sprzymierzeńca, — rzekł, — i co 
pan odmówisz mnie, to jemu uczynisz napewno ! 

— Nie rozumiem tego. - S 

— Nie? A cóż by na to powiedziała owa — kobieta — 
która tak wszechwladnie panuje nad toba..... 

Greffin zadrzal. | 
Co! — krzyknął, — to pan jej wolą chcesz mnie 
zmusić? Ach, to niepodobno! Chyba nie jesteś pan ezło- 
wiekiem, tylko szatanem! Zkąd pan możesz..... 

— O, ja potrafię wszystko! Ja potrafię wskrzeszać 
umarłych i przyprowadzić ich tutaj! Ja znam tajemnicę 
pana, wiem, czemu się głodzisz, ı gdzie się podziewają 
wszystkie twoje dochody! Wiem, jak rzeczy stoją z owym 
grobem na cmentarzu w Marsylii — jednem słowem — 
wiem wszystko ! 

— Jestem zgubiony! 

s I Greffin, pochyliwszy głowę na stół, głośno zaczął 

płakać. 

— Weźmiesz pan te pieniądze? — odezwał się Ra- 
miro po chwil. — 1 zobowiązujesz się dostawić mi doku- 
ment do jutra — do północy? 

— Panie hrabio! — jęknął Greffin, podnosząc zalza- 
wione oczy, — zlituj się pan nademną! Mam dwie córki, 
którym nie oprócz dobrego imienia zostawić nie mogę! 

— Wolisz pan więc, aby się córki pana dowiedziały, 
kto jest ich matka, i w jaki sposób ta matka z domu pana 
wyszła? Chcesz tego? . 

— O Boże! Byłem już tak blizki celu i wszystko 
przepadło! 

— Weale nie przepadło! 
kument? 

— Panie hrabio..... 

— Przyniesiesz mi go, i to jutro o pólnocy, do re- 
Btauracyi pod Nozem. 

— Ach, okropny lokal! Chodzą tam sami złoczyńcy ! 
Ze wstrętem wymawia się tę nazwę! 

i — Więc musisz pan raz przezwyciężyć swój wstręt 
a przyjść tam! Nie potrzebujesz wchodzić drzwiami z ulicy, 
przejdź pan podwórze i wejdź w pierwsze otwarte drzwi. 
Zapytaj o Krokodyla, jest to gospodarz domu — on zapro- 
wadzi cię do pokoju, w którym ezekać będę. Więc jutro 
o północy! 

— Przyjdę, — szepnął Greffin. 
— Weź pan pieniądze! 

.  — Nie, nie chcę ich! Poddaje się przymusowi, ale 

- Die sprzedaję mego honoru! x 

. ,— Nie bądź pan nierozsadny, wiem, że potrzebujesz 
pieniędzy, bardzo! Dług twój zawsze jeszcze nieodpła- 
cony i niebezpieczeństwo wisi ci nad głową! Każdej chwili 
spadnąć może..... 

^ . T Nie,spadnie — przerwał Greffin łkając. — Dwa- 
dzieścia lat umiałem je odwracać od siebie i od moich 


Przyniesiesz mi pan do- 


z B i gei 


córek, poświęciłem życie dla ocalenia honoru, i mam nie- 
wiele jeszcze do zapłacenia! "Trzydzieści tysięcy franków. 


Potem będę uratowany! 


Ramiro zgarnął pieniądze i włożył je do kieszeni, 


a usta jego skrzywiły się szatańskim uśmiechem. 

— Jeżeli pan nie chcesz pieniędzy, — rzekł, — to ja 
cię zmuszać do przyjęcia ich nie będę. Ale dokument be- 
dzie jutro o północy w moich rękach! 

— Tak, tak! 

Ramiro skinął głową i wyszedł z pokoju, Greffiu zaś” 
siedział, oparty na stole, i płakał. 

W salonie spotkal Ramiro Faychone. 

— Jak się masz, moja piękna! — zawołał, klekajae 
przed nia. — Cieszę się, że cię tu raz znowu widzę! 

— Daj mi pan pokój, — rzekła Fanchon. — Zawo- 
łam ojca! 


Chcę tylko ten pocałunek, który mi jesteś winna — rzekł Ramiro do 
Fanchony. 


„— Ojciec twój nie mi nie zrobi! Zresztą ja żadnych 
złych zamiarów nie mam — chcę tylko ten pocałunek, który 
mi jesteś winną od ostatniego naszego widzenia się! 

. . Fanchon krzyknęła głośno i w tejże chwili puścił Ba- 
rin jej ręce. 

— Precz, nedzniku! — dał się słyszeć dźwięczny glos 
męzki, a Barin, popchnięty silnie, zatoczył się na ścianę. 

Pomiędzy nim a Fanchoną stanął teraz młody, mniej 
więcej dwudziestoletni, wysoki mężczyzna, i patrzał gro£- 
nie na hrabiego. 

— Waż sie pan raz jeszcze dotknąć mej narzeczonej, 
— zawołał, — a poczujesz lepiej moją pięść! 

Młodzieniec mówił płynnie po francuzku, ale wy: 
mowa jego zdradzała, Anglika. 

— Ach, Ryszardzie, — szepnęła Fanchon, — przy- 
szedłeś w sam czas! 

— Jak pan $miesz przemawiać do mnie w ten sposób, 
— krzyknął Ramiro. — Taki prosty robotnik..... 

— Prosty robotnik, — przerwał Ryszard, — tak, ale 
człowiek uczciwy! I ja miałbym prawo być dumnym na 
moje nazwisko i majątek — o tem jednak mówić nie wartol 

. Ramiro stal teraz naprzeciwko Ryszarda i wpatrywał 
się z natężoną uwagą w jego twarz. Potem, nie mówiąc już 
ani słowa, wyszedł na ulicę. 

Nagle stanął. 

— Ah, wiem już! — zawołał głośno, — wiem już, do 
kogo on taki podobny! Wszakże to istna twarz Józefiny 
Kronau!: Jak gdyby byli rodzeństwem! "Trzeba mi tę 
rzecz zbadać! 

I zadowolony, wracał do kawiarni na bulwarach, 


ROZDZIAŁ LIX. " 
Jaskinla w Passy. 


} Przed kawiarnią stalo mnóstwo osób = wszyscy 
krzyczeli, popychali się, i opowiadali żywo o jakimś pad: 
zwyczajnym wypadku. 
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e Co sie m stało? = NOM Ramiro ER z wu. 
E Sata bia panów. 
— Byłoby się podobno, — odrzekł zapytany, — wy- 

1 ` darzylo straszne jakieś nieszczęście gdyby nie odwaga 
` pewnej młodej kobiety... 
: Ramiro nie sluchal już dalej. Lokeiami i pięściami 
 torowal sobie drogę między tłumem ,i nareszcie stanął na 
miejscu. 
å Ale Felicyi tam nie było! 

: — Felieyo! — krzyknął, nie zważając na setki ludzi. 


Ktoś dotknął jego ramienia i wskazał mu na ulicę. 
t Ramiro spojrzał, i zobaczył zone! 

Śmiertelnie blada, z pobłoconą suknią, opierała sie 
Felicya na ramieniu policyanta. 

Ramiro pobiegł ku niej. 

— "Co sie stało, F'elicyo, 
Jestes raniona? 

— Nie! — szepnęła młoda kobieta drżącym głosem. 

— (Czy pan jesteś mężem tej pani? — zapytał po- 
licyant. 

— Tak! Jestem hrabia Barin, a to moja żona! 

— Winszuje panu, — rzekł policyant z wyszukaną 
grzecznością. — Najpierw, że jesteś pan mężem najodważ- 
niejszej kobiety, a powtóre, że żona pana prawdziwym cu- 
dem śmierci uszla! 

— Opowiedz mi pan, — prosił Ramiro, — co i jak się 
wszystko stało. Odszedłem z kawiarni na pół godziny 
` i o niczem nie wiem! 

A — Zona pana ocaliła życie cesarzowej austryackiej ! 

— Komu? Cesarzowej austryackiej ? 

— Tak jest! 
Ramiro cofnął się jak gdyby go kto był uderzył 
i spojrzał groźnie na Felicyą. 

Oczy "obojga małżonków spotkały się. 

Policyant tymezasem opowiadał obszernie o całym 
wypadku i chwalił nieustannie odwagę Felicyi. 

W głowie Ramira platalo się tysiące myśli. 

Więc Felieya poznała cesarzową! Ale czy cesarzowa 
poznała także dawniejszą damę dworską? Jak łatwo mogły 
Sie raz jeszcze obiedwie spotkać, a wtenczas wydałoby sie 
kłamstwo co do listu gończego i szpiegó” cesarzowej | 
O, jak ostrożnie n' leżało mu teraz postępować ! 

Dziękuję nanu, — rzekł teraz do policyanta, — za 
udzielenie pomocy mojej żonie. Pojedziemy teraz do domu! 
Ale jeszcze jedno: nie chcialbym, aby nazwisko moje wy- 
mienione było w gazetach. Napisz pan w raporcie, że jakaś 
rosyjska hrabina ocaliła życie cesarzowej. Będę panu bar- 
dzo za to wdzięczny. 

— Owszem, stanie się tak, jak pan hrabia sobie życzy. 

Przed kawiarnię zajechał teraz powóz  Barina, na 
kozle, obok stangreta siedział Luigi. 

Barin usadził żonę, zajął miejsce obok niej i konie 
ruszyły. 

Gdy przybyli do domu, 


Ar- 


Dura 


— zawolal przerażony. — 


oddał hrabia Felicyą pod 
opiekę garderobianej, i wychodząc z jej pokoju, rzekł: 

— Skoro sie przebierzesz i odpoczniesz trochę, 
przyjdź do salonu. Mam ci coś ważnego do powiedzenia! 

Po upływie godziny weszła Felicya do salonu. 

— Czego sobie życzysz? — zapytała cicho męża. 

— Chciałem ci przedewszystkiem przypomnieć, — 
zaczął Ramiro poważnie, — że dotychczas zdołałem cię 
uchronić od niebezpieczenstwa.... Cesarzowa każe cię 
nieustannie ścigać Kr 

— Ach, nie mów mi dziś o tem! — zawołała Felieya 
ze łzami w oczach, — Na widok ukochanej cesarzowej za- 
krwawiła się na nowo rana w mem sercu! Byłam tak blizko 
mej pani — słyszałam jej głos — o, jak chętnie byłabym 
umarła u jej stóp! 

— Bredzisz, moja droga, — rzekł Ramiro szyderczo. 
— Wiesz dobrze, że nie wolno ci nigdy widzieć cesarzowej, 
jeżeli nie chcesz się narazić na — — uwięzienie! Najwyż- 
szy czas, abyśmy się wynieśli za morze | 
Niel Wole, aby mnie ee wole znieść wszyst- 


Alyślica, że cesarzowa uwierzy twoim łzom i zapewnieniom 
twej niewinności? Ach, ty nie wiesz, co to znaczy, być 
w więzieniu! A przedewszystkiem — ja ci na to nie po- 
zwolę! Dziś jeszcze opuścisz Paryż, ale sama, bo ja tu 
chwilowo pozostać muszę. Wywioze cię na wieś — Luigi 
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będzie przy tobie, ale on sam ali 
go pobytu! < 5 
— I dokąd mnie zawieziesz? x 
— Nie wiem jeszcze, ale powiem ci to za kilka godzin 


Urządzę ci wszystko jak najwygodniej — a za kilka tygo- A 
dni, albo i prędzej może — opuścimy Europę, i udamy sie ` 
Tam będziesz zupełnie bezpieczną i szczęśli< M 


do Ameryki. 
wą piy boku meza, który cie uwielbia! 

O Boże! Do Ameryki! — jękła Felicya. — I ni- 
gdy już nie wrócimy do ojczyzny! Nigdy już nie mam 
ujrzeć mej cesarzowej! Wiesz Ramiro, gdy, spojrzałam 


dziś w jej oczy, pomyślałam mimowoli, że to nie może być, ` 


aby ona pragnęła mej zguby, aby mnie ścigała AM 

— Jakto, — przerwal Ramiro rozgniewany, — czy 
nie pokazałem ci listu gończego, wydrukowanego? Czy 
myślisz może, że ja cię okłamuję i oszukuję! 

— Nie wiem, — odrzekla Felieya, patrząc mu przeni- 
kliwie w oczy, — ale to jedno powiadam ci: jeżeli mnie 
okłamujesz, to pomszeze się okropnie na tobie 

Ramiro rozśmiał się, 1 wyszedł. 

Ale w głębi duszy zaniepokoiły go niezmiernie słowa 
Felice, Ta słaba łagodna kobieta, którą uważał za narze- 
dzie w swojem ręku, śmiała mu grozić? 

Ledwie stanął za progiem salonu, ujrzał małą, shy. 
lona postać, wysuwającą się z za portyery. " 

Był to Luigi. oi 

— Podsłuchiwałeś znowu, — krzyknal Ramiro, — 
a wiesz dobrze, że masz to czynić tylko na mój rozkaz! 

Nie kazałeś mi pan podsłuchiwać raz na zawsze 
hrabiny? — odrzekł Luigi bezczelnie. — Nie wiedzialem, 
że to pan byłeś w salonie! 

Nie kłam! Dziś jeszcze wybaczam ei, i słuchaj co 
powiem. Wyjdę teraz z domu, a wrócę dopiero późno na 
wieczór. Przez cały ten czas nie spuścisz hrabinę z oczu, a 
gdyby wyjechała lub wyszła, pójdziesz za nią! 

— Z wiedzą hrabiny? zapytał Luigi. 

— Nie, bez jej wiedzy | Przebierz się, jeżeli S oM 
W kazdym razie opowiesz mi wszystko dokladnie! 

— Pan hrabia moze mi ufaé! 

— Masz tu dziesięć franków. Na drugi raz jednak nie 
waż się podsłuchiwać mnie samego, bo ci to na dobre nie 
wyjdzie. 

Potem udał się Ramiro do swego pokoju, zamknął 
drzwi na klucz i nacisnął ukrytą sprężynę w ścianie koło 
biórka. Ściana usunęła się natychmiast, a w głębi jej uka- 
zała się szafa, przepełniona rozmaitemi ubraniami, zupel- 
nie, jak u kupca maskowych kostyumów. 


Byly tu cale ubiory, wytworne, skromne, kapelusze, 
peruki, buty, słojki z maściami i płynami, pendzelki, jed- 
nem słowem wszystko, czego potrzeba do zupełnego, a CZĘS= 
tego przeistoczenia całej osoby. Były tam mundury, ha 
ty, kaftany galicyjskich żydów i fraki, ozdobione wyso 
mi orderami— wszystko naturalnie fałszywe i żadnej 


mające wartości. $ 
Przez chwilę namyślał się Ramiro, Za nt 
odis. 


wybierać stösowne na dziś ubranie. 

I tak wziął najpierw kratkowane jasne 
aksamitną westkę, bronzowy długi surdut i staromodnyj 
kapelusz, jasnoblond perukę i takąż brodę. Wygl ‚dad 
w tem jak mieszkaniee wsi, dobroduszny, troche vina 
czony, pragnący się zabawić w Paryżu. 

Gdy skończył swoje dzieło, przejrzał się aom 
w lustrze, i zabrawszy jeszeze kij o złoconej gałce, ka 


a 


potem 


z domu bocznemi drzwiami. 

Na ulicach były latarnie już zapalone. 

Ramiro doszedł do rogu przedmieścia, zawoła E. 
przejezdzajaea doróżkę, i kazał sie zawieźć na drogę, 
dącą do Passy. Dorózkarz zaciął konia i koń ruszył. E 

Po upływie godziny kazał Ramiro stanąć. d 

— Zaezeka) tu na mnie, przyjacielu, rzekl do doróz- 
karza, ja wröce niezadlugo, i potem mozesz mnie znowu od« 
wieść do Paryża. Masz tu pięć franków ! d 

— „Dobrze, zaczekam na pana! 


Ramiro szedł przez pewien czas prosto drogą, ala 
gdy sądził, że doróżkarz już go dojrzeć nie może, zwrócił 
się na prawo na wrzosowisko i biegł teraz, ile mu sił star« 
czyło. er 

Wrzosowisko to w niezbyt dobrej było u mieszkańe 
ców Passy, renomie. Włóczyło się tam zawsze pełno złos ` 
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age Lg ASY: odios abs qut 
estępców, niechegeych sie spotykać z policyą, to 
unikał jak mógł tego niebezpiecznego miejsca. 
. Na stronie południowej stało tam kilkanaście małych 
domów, nie tworzących wsi, ale należących do siebie. Na- 
zwano je ogólnie „Jaskiniami w Passy,‘ a mieszkali 
-w nich ludzie tacy, że nawet złoczyńcy omijali je zdaleka. 
Kto nie musiał tam iść, ten z pewnością nie szedł. 
2g I do tych domów zmierzał teraz Ramiro. 8 
: Ciemno tu bylo i pusto — raz po raz wysunela sie 
jaka postać z pomiędzy domów, i znikła, tu i tam dało sie 
- słyszeć szczekanie psa, zresztą cisza panowała wszędzie 
- głęboka, Ramiro wiedział bardzo dobrze, że z okien, zale- 
- pionych po części papierem, patrzeli na niego mieszkańcy 
— domów — że niejedna ręka pochwyciła nóż lub kamień, 
- aby go rzucić na samotnego przechodnia, ale był on tu na 
- wszystko przygotowany i byłby umiał dać sobie radę. 
Oprócz rewolwera miał jeszcze swój kij — a w nim ukryty 
ostry sztylet — nikt zaś, jak on nie umial władać tak zręcz- 
` mie tą bronią. 
x Przed jednym z ostatnich domów, troche porzadniej- 
= szym, stanął Ramiro. Były tu okna z całemi szybami, ża- 
luzye, a nawet kilka krzewów winnej latorośli pielo się na 
tyczkach koło schodów. 

Ramiro zapukał do drzwi trzy razy i gwizdnął prze- 
ciągle. - 

Na ten znak otworzyly się drzwi natychmiast i na 
progu, z lampą w ręku, stanął olbrzymi murzyn. 

Cofnij larapę, — krzyknął Ramiro. — Czego tak 
ma mnie patrzysz? Czy nie poznajesz twego pana! 
Panie! Panie! Nareszcie! — jąkał murzyn. — 
Pozwöl mi ucałować nogi twoje! Oh, jaki Mungo szezesli- 
— — wy, że widzi znowu swego pana! 

3 I postawiwszy lampe na stól, 
ï całował nogi Ramira. 

— Jesteś poczciwy chłopak, — rzekł Ramiro, uśmie- 
chając się. — Ale wstań teraz, i powiedz mi, czy Lady 
| w domu. Muszę się z nią koniecznie widzieć. 

- — Lady jest w domu, panie! W swoim  pokoju! 
Ach, teraz rozumiem! Dlatego była ona kilka razy w Pa- 
ryżu i powiadała mi, że zobaczę wnet kogoś znajomego! 

Ramiro nie zważał teraz już na murzyna. Znając wi- 
docznie dobrze rozkiad domu, przeszedł na drugą stronę 
domu i zapukał do drzwi, zasłoniętych ciemną firanką. 
Proszę! — dał się słyszeć cichy głos kobiecy. 

Ramiro wszedł. W pokoju stała nie młoda już, ale 
zawsze jeszcze piękna, czerwonowłosa kobieta. 

Była to lady Sullivan, która uwolniła Małatestę z wię- 
zienia w Melegari-Varano. 

Ale tak jak w Wiedniu mieszkała w wspaniale urzą- 
-dzonej willi 1 miała rawsze tysiące do dyspozycyi, tak 
mieszkanie jej tutaj, w Jaskiniach Passy, było więcej niż 
skromne ! 

Na widok Ramira zdumiala. y 
3 — Cóż to! — zawołała, pan przychodzisz do mnie? 
Odwazasz się na to? Ah, musiało się zapewne stać coś 
nadzwyczajnego, czy policya sznka mnie? Wszakże Czer- 
wona Lady, osławiona nihilistka nigdzie nie ma spokoju! 
Mam uciekać? Mów pan, jestem na wszystko- przygo- 
towanal Nie lękaj EET 

— Nie lękaj się pani niczego, — odrzekł Ramiro, od- 
kładając fałszywą brodę. — Chwilowo nie grozi ci żadne 
miebezpieczeüstwo, ale o ciebie nie chodzi mi dziś, tylko 
o moją — ae 

— o piękną Felicyą, — rozśmiała się lady. — 
Masz pan znowu kłopot o SĄ, A przecież odradzałam ci 
tego małżeństwa! Ale mężczyzni tracą rozum gdy się za- 
kochają. 

— Możesz pani mówić o tem z doświadczenia, — 
rzeki Ramiro szyderczo. — Pewien lord angielski mógłby 
także rozmaitości opowiadać o szaleństwach, które popel- 
mil z miłości dla pięknej kobicty. 

.. — Daj pan pokój tym starym historyom! Powiedz 
mi Mr coro oaz odemnie? da Felieya do siebie 
ciałbym, abyś pani j eli ziebi 

EE EE pani przyj cya 
— Czys pan oszalał? Te niewinną istotę umieszczać 


w Jaskiniach Passy 
i nie może się stać nic złego! Pani 
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rzucil sie na ziemie 


i — W domu 
będziesz sie nią opiekować i własnem życiem odpowiesz mi 
za jej życiał 
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| — Czemu pan ją chcesz tu umieścić? ` 
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giem okoliczności ujrzala ją dziś Felicya — konie cesarzo- 
wej rozbiegaly się, a Felieya rzuciła się, aby je zatrzymać 
i ocalić zycie..... 

— Przeklęta sprawa! Gdyby Elzbieta była poznała 
swoją dawniejszą damę dworską, — przerwała lady gniew- 
nie, to nie byłoby nam wcale przyjemnie! 

— Jestem przekonany, że ona jej nie poznała, ale dla 
pewności wolę Felicyą usunąć z Paryża. Zostanie więc 
tutaj u pani kilka tygodni! 

— Ale ja nie jestem wcale przygotowaną na takiego 
gościa! Na górze mam dwa małe pokoiki, bardzo skrom- 
nie urządzone, a co do służby, to jeden Mungo może nam 
służyć ! 

— Tem lepiej, nikt nie domyśli się, że pani masz u sie- 
bie młodą i piękną kobietę! Do ogrodu wolno Felicyi wy- 
chodzić, ale dalej nie! 

— Ah, więc ma to być rodzaj więzienia? 

— Tak jest! I spodziewam się, że będziesz jej do- 
brze strzegła! 

— Możesz mi pan zaufać! Ja panu tyle zawdzięczam I 
Nawet ten dom i całe utrzymanie. Kiedy mogę oczekiwać 
przybycia Felicyi? 

— Dziś w nocy! Muszę jej opowiedzieć jaką bajkę, 
bo nie powinna się domyślać, że ma przez kilka tygodm 
być w towarzystwie najniebezpieczniejszej anarchistkt. 
Powiem jej, że pani jesteś wdową po angielskim kapitanie, 
poległym w Afryce, i że przeniosłaś się do Francyi. Mungo 
był wiernym sługą kapitana. — Zresztą nazwisko możesz 
śmiało zatrzymać to samo, lady Sullivan! 

— Lady, lady! — powtórzyła kobieta niechętnie. — 
Nie lubię tego słowa! Bo mogłabym być rzeczywistą lady, 
mogłabym mieć pałace i brylanty, gdyby nie ten nędznik 
— ten tchórz, który mi zabrał szczęście całego życia! Ach, 
gdybym ja się mogła pomścić na nim! Ale ile razy jestem 
w Londynie, nie mogę go odszukać, on się ukrywa prze- 
demną! Powiadają mi zawsze, że wyjechał w daleką pod- 
róż i zabrał mego syna..... 

— Jesteś pani dziś w zupełnie innem, jak zwykłe, 
usposobieniu. ogłabyś mi też opowiedzieć historya 
twego życia, bo ludzie tak zaprzyjaźnieni i złączeni wspól- 
nemi cciami, jak my, powinni znać nawzajem swoją prze- 
szłość. Ze jestem dyskretny, o tem wiesz pani oddawnal 
— Dobrze, — odrzekła kobieta. — Opowiem panu 
wszystko | 

: I zająwszy miejsce obok Ramira na kanapie, zaczęła 
jak następuje: 


ROZDZIAŁ LX. 
Przeszłość Czerwonej lady. 


EE zwali mnie oddawna lady i uważali mnie za 
Angielkę. e ja jestem rodowita Paryżanką | 
Rodzice moi pochodzili z podupadłej, szlacheckiej 


rodziny, i byli tak biedri, te ojciec musia? w kohcu przy- 


goś skladu... Pomir to otrzymałam staranne wychowa- 
nie, byłam jedynaczka, i rodzice mieli nadzieję, że ich 
ukochana, piękna Nadina wyjdzie kiedyś świetnie za mąż 
i zajmie należne jej stenowisko w wyższem towarzystwiel 
I nadzieje ich o mało się nie spełniły. Milionowy: 
lord zakochał się we mnie, ale — miał już żonę! 
Gdy miałam lat piętnaście, umarł ojciec — znajomi 
wystarali się dla mnie o bezpłatne miejsce w seminarium 
nauczycielek i ułatwili mi kończenie szkół. Złożyłam świet- 
ny e in — nauczyciele wszysuy kochali się we mnie 
i dwóch nawet ofiarow..lo mé rękę, ale stanowisko żony 
nauczyciela nie miało wówczas żadnego dla mnie uroku. 
Małe er biede — nie, nigdy! ES 
rzyje wies miejsce w prywatnym i jedno, 
drugie i trzecie, i wszędzie musiałam się znosił 3 
Panie zazdrościły mi piękności, panowie okazywali mi 
jawnie uwielbienie — dosyć, ża wkrótce stałam się tak zwa- 
ną niebezpieczną osobą: : 
Drum piękną, to prawda, a główną moją ozdobą były: 
włosy, koloru roztopionegs si Później, chcąc zmienić 
eaią moją osobę, zaezelars ja farbować..... 
Uroda stala sig mojem prz 


Nikt mnie 


jąć miejsce kelnera w hotelu, a matka haftowała dla jakie-. 
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: — Bo cesarzowa austryacka jest w Paryżu i mieszka ` ` 
w Grand Hotel pod innem nazwiskiem. Dziwnym zbie- 
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przyjąć nie chciał, tam mową, gdzie mnie przyjąć chcieli, 
nie byłabym poszła — i tak zwolna, zwolna — zaczęłam 
mnienawidzieć ludzi bogatych, i całe towarzystwo wytwor- 

me, dumne, nieprzystępne..... 

Śmiej się pan, ale to głównie popchnęło mnie do 
anarchizmu. Ja, piękna, dobrze wychowana i więcej wy- 
kształcona, niż inne, musiałam znosić upokorzenia i szy- 
derstwa dla tego tylko, że byłam biedną! Podezas kiedy pa- 

_ nie z towarzystwa, brzydkie, ograniczone, ale dumne i bo- 
gate, tańczyły i bawiły się w najlepsze, musiałam ja sie- 
EM dusznym pokoju i znosić kaprysy rozpieszezonych 

zieci 
J Pewnego dnia poznalam kobiete, która domyslila sie 
może mego niezadowolenia i ulitowala się nademną. 
Była to żona milionowego Anglika, lady Corrigan. 
- Wydana bardzo młodo za mąż, czuła się także samą i opusz- 
ezoną i ofiarowała mi miejsce swej towarzyszki. 
T8 Lord Corrigan zgodzil sie takze na to, i tak pojecha- 
łam z nimi do Londynu, gdzie posiadali jedem z najpięk- 
niejszych palacy. Z początku szło wszystko dobrze. Lady 
Corrigan była dobra, łagodna, uprzejma, i ona byłaby mnie 

_ z czasem pogodziła z moim losem, ale w księdze przeznacze- 
nia było napisane, że nie dlugo będę się mogła cieszyć przy- 
jaźnią szlachetnej tej kobiety. 

i Maz jej pokochal mnie! 

j Nie chciałam zdradzać mej dobrodziejki, opieralam 
- Bie podszeptom lorda, ale w końcu miłość zwyciężyła i ule- 

— glam jego prośbom i namowom. 

Lady Corrigan nie domyślała się niczego! 

1 Po kilku miesiącach wynajął lord dla mnie pałacyk 

na innej ulicy, urządził go pięknie i przeniosłam się tam, 
pod innem nazwiskiem. Żonie jego powiedziałam, że mój 

- ojciec ciężko chory, i że muszę wracać do Paryża! 

d Szlachetna kobieta obdarzyła mnie hojnie i wymo- 
gla przyrzeczenie, że wrócę do niej, skoro ojciec wyzdro- 
wieje lub też umrze. Przyrzekłam wszystko! 
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Lord zamienił dzieci! Mój syn przeszedł do pałacu lorda, a córkę 
lady Corrigan przeniesiono do mojej will. 


W pałacyku świeine wiodłam życie! Miałam powóz, 
konie, służbę i dużo pieniędzy, mogłam więc używać dowol- 
nie wszelkich przyjemności. 
Lord odwiedzał mnie co kilka dni, nikt go w moim 
domu jednak nie znał — wchodził i wychodził bocznemi 
drzwiami, z wysoko podniesionym kołnierzem, tak, że twa- 
| rzy jego nie było można dojrzeć. 
|. Ttak minęło kilka miesięcy. — 

= Tego samego dnia, kiedy się urodził mój syn, powi- 
ła żona lorda eórkę. Ciężki to był cios dla niego! Majątek 
eały przechodził po jego śmierci na boczną linią, lady Cor- 
an odchorowała bowiem tak ciężko urodzenie się córki, 
o dalszem potomstwie mowy być nie mogło. Lekarz oś- 
dczył to zara» lordowi, gdy dziecko na świat przyszło. 
iewczynka była nadła słabą i mogła każdej chwili 
umrzeć. F i 


Mój syn natomiast był silny i zdrów, i Każdy ojcieq 
mógł się poszczycić takim chłopcem. 

I wtenczas ułożyliśmy oboje plan szatański. Lord zas 
mienił dzieci! Mój syn przeszedł do pałacu, córka lady 
Corrigan do mojej willi, a potem oddaliśmy ją, na moja 
wyrażne żądanie, jakiejś zbrodniarce, mieszkającej 
w Whitechaple.... Za nie w świecie nie byłabym wychowy- 
wała córki lady Corrigan! Odtąd nie o tem dziecku niq 
słyszałam ! ` 

Ale teraz skończyła sie moja świetność. Lord, bę- 
dący dotychczas moim niewolnikiem, zaczął jednak żałować 
swego postępku i zarzucał mi brak serca. Nie mógł on za» 
pomnieć swojej córeczki, a chociaż stosunek nasz trwał jesz- 
cze blizko dwa lata, to wiedziałam jednak, że miłość jega 
stygnie z każdym dniem więcej. 

Wszystkie moje łzy, prośby i grożby były daremna 
— pewnego dnia powiedział mi, Ze namówiłam go do popel- 
nienia zbrodni, której mi nigdy nie wybaczy, porównał 
mnie ze swoją szlachetną, dobrą i enotliwą żoną i wyrzucił 
mnie za drzwi. 

Chcąc chociaż coś z tego wszystkiego uratować, rze« 
kłam mu, ze zrzekam się wszelkich do niego pretensyi, je- 
żeli mi wypłaci pięć tysięcy funtów szterlingów. Byla to 
znaczna suma, ale kazał mi ją natychmiast wręczyć! 
Musiałam jednak stósownie do jego życzenia, opuścić 
Anglią i przysiądz, że nigdy nie będę się starała o zoba- 
czenie mego syna. Nie miałam zresztą żadnego dowodu! 
na to, że syn lorda Corrigan jest moim synem! | 
Zaraz po urodzeniu się córki popadła lady w tak 
ciężkie zemdlenie, że nie wiedziała wcale — przez cały nie- 
omal dzień, czy powiła syna czy córkę, a gdy o to zapytała, 
znajdował się już mój syn w kolysce jej dziecka! 

— Ale przecież musiał tam być lekarz, — wtrącił 
Ramiro. 

— Tak, był Włoch jakiś, doktor Tritoni. On też byk 
wtajemniczony we wszystko. Z początku nie chciał się po- 
dobno zgodzić na tę zamianę, ale lord Corrigan zmusił ga 
o tego — czem — tego nie wiem! Garderobiana lady, be- 
dąca także świadkiem zamiany, umarła kilka tygodni póź 
niej, nagle, nie mając już czasu na wyznanie prawdy. Tri« 
toni musi milczeć! 

Do dziś dnia nie się też jeszcze nie wydało, mój sym 
uchodzi za prawdziwego syna lorda i lady Corrigan, a ja 
przecież nie zdradzę go! Niech się ze mną dzieje co chce, 
byleby dziecko moje było szezęśliwem! 

Pieniądze, które mi lord wypłacił, byłyby wystar- 
ezyly na skromne dla mnie utrzymanie, ale ja chciałam 
sumę podwoić ; pojechałam do Monte Carlo i tam stracilam 
wszystko ! 

Napisałam raz jeszcze do lorda, prosząc go o trochę 
pieniędzy, list jednak odesłano mi nieotworzony, z dopis- 
kiem poczty, że lord i cała jego rodzina wyniosła się do 
Indyi. Wtedy wróciłam do Paryża i rozpoczęłam znowu 
życie pełne upokorzeń, biedy i nędzy! 

Przez te kilka lat w Anglii, przyzwyczaiłam się da 
wspaniałego mieszkania, do wygodnego życia — to też po- 
dwójnie odczuwałam teraz mój niedostatek! Widzialam, 
jak żyją ubodzy, poznałam, co znaczy nędza i przylączy= 
lam sie do — anarchistów. Było tam mnóstwo mężczyzn 
i kobiet, oskarżających towarzystwo wielkiego świata o po- 
krzywdzenie ich i spowodowanie ich nieszczęścia ! 
Widziałam wprawdzie, że główną przyczyną niedoli 
był wstręt do pracy — pracować nie chciał nikt, ale pienię- 
dzy chciał każdy! Że zaś policya ścigała anarchistów, 
przeto zebranie każde musiało się odbywać potajemnie — 
1 ta właśnie tajemniczość, to narazanie się na niebezpie- 
czeństwo miało wielki dla mnie urok. d 
Raz, na zebraniu, powiedzial nasz prezydent, ze je- 
dynym sposobem doj$cia do jakiego$ celu jest: mieé wia- 
domości o zamiarach policyi kryminalnej — że tylko wien, 
czas możemy pracować z pożytkiem dla ludzkości i przysiu- 
żyć się sprawie. I kazał jednej z nas zawrzeć znajomość 
z jakim urzędnikiem policyi, zawrócić mu głowę i wyłudzić 
z niego wszystko, czego nam wiedzieć było potrzeba! 
Wybór jego padł na mnie, urzędnikiem zaś, którega 
był sekretarz 


n 


mialam zbalamucié w eeiu wyzyskania go, 
policyi kryminalnej, Emil Greffin! 3 
Zaraz nazajutrz zabrałam sie do dzieła. Wynajelam 
pokoik w domu, w którym Greffin mieszkał, 

n poznanie ga i wkrótce pozyskałam jego miłośći 


d 


Ale 1 on nie był mi obojętnym! I gdy po kilku tygo- 
dniach zapytał mnie, czy chee zostać jego żoną, powiedzia- 
Chciałam koniecznie korzystać z sposobno- 
ści wrócenia na drogę uczciwości, chciałam zapomnieć 
p przeszłych kilku latach, i być mu dobrą i wierną Zona... 

Ślub nasz odbył się wkrótce, anarchiści tryumfowali! 
Mieli teraz wybornego szpiega w obozie nieprzyjacielskim. 
IA ja przysięgłam sobie, że męża mego nie zdradzę, chcia- 
łam żyć spokojnie i zerwać z mojemi dawniejszymi wspól- 
Po roku obdarzył mnie Bóg córką, ładną zdrową 
dziewczynką, rok później znowu, ale tym razem ukarał 
mnie pewnie za krzywdę, jaką wyrządziłam córce lady 
Corrigan. Moja młodsza córka była ułomną — wszystkie 
Bei członki strasznie wykrzywione, tak, że o mało nie umar- 
łam z przerażenia na widok tego nieszczęśliwego dziecka! 
Zwolna tylko uspokoilam sie, przyrzekając sobie w duszy, 
że poświęcę całe moje życie temu dziecku, że zbierać będę 
pieniądze tylko dla niej, aby mniej uczula swoją niedolę. 

| „Fanchon i Rozalia były teraz całem mojem szeze$- 
ciem ` 

Zdawało mi się, że zerwałam zupełnie z przeszłością 
& że tryb życia mego nigdy się już nie zmieni! Ale pokusa 
ezuwala! 

Anarchiści dowiedzieli sie, że car rosyjski zamierza 
przybyć na jeden dzień do Paryża; mówiono o jakiejś taj- 
mej naradzie z prezydentem Rzeczypospolitej, mającej na 
celu przymierze Rossyi i Francyi. 

Nikt jednak nie wiedział, gdzie narada ta ma się od- 
być. Anarchiści żądali odemnie, abym się zapytała o to 
mego męża, który pracując w archiwum policyi kryminal- 
mej, musi czytać wszystkie ważne listy i dokumenta. 

. Odpowiedziałam moim dawniejszym przyjaciołom, 
ge nie chcę narażać szczęścia mej rodziny i odmówiłam sta- 
mowczo ich żądaniu! 

. Ofiarowano mi wtedy dwadzieścia tysięcy franków, 
a ja, mając zawsze na myśli moją nieszczęśliwą córkę Ro- 

— uległam pokusie | 

Mój mąż nie chciał mi z początku powiedzieć, gdzie 
car ma sie spotkać z Prezydentem. Twierdził, że on o ni- 
czem nie wie — ale w końcu nie mógł się oprzeć moim proś- 
bom i wyznał mi, że spotkanie to ma się odbyć w jednej 
E wil w blizkości lasku bulońskiego, i ienił mi także 
pznaczoną godzinę. 

Nazajutrz doniosłam o  wszystkiem anarchistom 

otrzymałam dwadzieścia tysięcy franków. Ale spokój mój 
Eniknął od tej chwili! Drżałam ze strachu na myśl jakiego 
nieszczęścia, nie mogłam ani spać, ani jeść, nie śmiałam 
Bpojrzeó w oczy ani memu mężowi, ani SL A 
e popne wyrzuty sumienia dręczyły mnie dniem 
nocą 

Dwa dni później, siedząc przy obiedzie, uslyszelism 
‚ga ulicy Sur chłopaków, roznoszących najnowsze Ss 
domości. 


RE Rik w a ace, Ba DOUBLE, do okna, 
am sobie ać gazetę, przeczyi i z głośn 
krzykiem upadiam zemdlona, i p QUE 
„O jedenastej godzinie przed południem, a więc o tej 
dzinie, którą wymieniłam anarchistom, nastąpiła w jed- 
Dei z wil koło lasku bulofiskiego okropna eksplozya dyna- 
gnitowe] bomby. Nie było tam jednak ani eara, ani prezy- 
Mlenta, tylko jakieś małżeństwo z czworgiem dzieci, będą- 
ych o tej porze w szkole, Rodzice, służący garncarz i po- 
kojówka zostali zabici na miejscu, a każdy zostawiał ro- 
idzinę, której był jedyną podporą i pomocą. I to było — 
moją winą! 
Gdy odzyskałam przytomność, ujrzałam mego me7a.... 
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‘Biedzial on przy mnie i trzymał rękę moją tak silnie, jak 
gdyby ją zgnieść a oczy jego patrzały groźnie na 


. . Na domiar złego y mi z za stanika owe pie- 
pbiądze, otrzymane za ide, i leżały teraz na stole. 

x Zkad masz tyle pieniedzyf — zapytał surowo. 

Przerażona, wyznałam mu całą prawdę, a gdy skoń- 
'ezyłam, ujrzałam wielkie łzy, spływające twarzy mega 
męża. Był to widok prawie nie do desidia! | 

. , — Kochałem cię, — rzekł, — tak, jak tylko m 

jEobictę kochać może, a ty unisszczęśliwiłaś M eU Men, 
ilTych zamordowanych ludzi masz ty na sumieniu! Gdy 


red kilku dniami pytalaś, gdzia car ma spotkać prezy- 
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denta, wtedy nie przeczuwałem, że jesteś płatnym szpie- 
Siem tych łotrów, mających jedynie na celu morderstwa, 
pod pozorem odwetu! Ale powiedziałem sobie, że lepiej 
jednak nie zayierzać ci tak ważnej tajemnicy, a że cheia-' 
las koniecznie wszystko dokładnie wiedzieć, przeto wymie- 
niłem ci pierwszą lepszą willę, jaka mi na myśl przyszła — 
dom, w którym mieszkali zupełnie niewinni ludzie! Do- 
niosłaś o tem anarchistom, i jaki skutek twej zdrady? Dom, 
leży w gruzach, a pod nimi pięć trupów! Nieszczęśliwe 
dzieci oplakuja rodziców, stara matka, narzeczona, rodzice, 
nie mogący już zapracować na życie, opłakują śmierć tych, 
którzy ich utrzymywali! Wszystko to twoje dzieło. Mnie 
uczyniłaś żebrakiem, bo moim obowiązkiem teraz jest za- 
jąć się pozostałymi i zabezpieczyć im wszystkim przyszłość.ł 
Oddam im każdy grosz — co miesiąc poślę im pieniądze 
przez bankiera, bez wymienienia mego nazwiska — ja sam 
będę żył, jak żebrak, dla mnie nie ma już ani szczęścia, ani 
rozrywki — nie — nie! Dzieci twoje muszą razem ze mną: 

okutować za winę matki, będą musiały ciężko pracować 
1 oddawać wszystko tym, którzy się stali ofiarami twej 
zbrodni 

Upadłam przed moim mężem na kolana, płakałam, 
zaklinałam go, aby odstąpił od swego zamiaru, ale darem- 
nie. Z widocznym wstrętem odepchnął mmie od siebie, 
i zawołał: 

— Jeżeli ty jesteś zbrodniarką, to ja, dzięki Bogu, 
znam jeszcze mój obowiązek i wypełnię go! Ciebie powi- 
nienem kazać natychmiast uwięzić — zasłużyłaś czyneną 
twoim na śmierć, ale nie mogę wydać w ręce kata kobiety; 
którą kochałem! To nad moje siły! Uciekaj! Opuść Pa- 
ryż jak najprędzej ! ^ 

A wziąwszy z owych nieszczęsnych pieniędzy kilka 
banknotów, podał mi je, dodając: 

| .— Weź to na drogę! Resztę wręczę ofiarom twej 
zbrodni! 

Chciałam dzieci pożegnać, ele mi nie pozwolił na CH 

— Nie dotykaj twemi raXrwawionemi rękami tych 
niewinnych istot, — rzekł mi. — Powiem im, że umarłaś| 
i jesteś pochowaną w Marsylii! Opuść teraz mój dom! 

Wyszłam jak nieprzytomna — wyjechałam a Pary: 

a nie mając ani domu, ani rodziny, poszłam znowu 
anarchistów i stałam się jednem z najodważniejszych i naj« 
niebezpieczniejszych narzędzi w ich ręku. 

We wszystkich krajach zna policya Czerwoną lady — 
ścigają mnie, polują, jak na dzikie zwierzę, a j po« 
trafię zmylić zawsze pogoń i ukazuję się tam, gdzie sie tegą 
najmniej spodziewają! Jestem wolna i mam nadzieję, że 


będę nią zawsze! j 
— A dotrzymał Greffin słowat Wspierał pozostała 
po zabitych rodziny? — zapytał Ramiro ciekawie. 

3 — Tak, poświęcił się dia nich! Każdy grosz posyła 
im! Dwoje z tych dzieci, których redzice ponieśli Greng 
zarabia już sobie na życie, matka garncarza umarła, ojci 
pokojówki żyje jeszcze, dzieci służącego pracują także już 
na chleb same, Zostaje więc jeszcze: ojciec pokojówkk 


i dwoje dzieci zabitych rodziców. Greffin odmawiał sobie f 


wszystkiego, córki jego muszą ciężko pracować i — wszyst= 
ko to z mojej winy! Otóż to historya mego życia! Jestem 


więcej nieszczęśliwą, niż złą, chociaż wiem, że gdy stanę 


przed Bogiem, nie będę mogła odpowiedzieć za niejeden 
z moich czynów! A teraz podaj mi pan papierosa, — zawo 
łała, śmiejąc się głośno — zmęczyłam się mówieniem — 
papieros ożywi mnie trochę ! 
I zapaliwszy cygareto, osłomiła sie cała klebamt 
u. 


Bamiro nie widział lex, spływających po jej twarzy, 


— Muszę wracać 


Jo domu, — rzeki teraz n wst» 
jąc — Za kilka godz za 


raz, © co chodzi i "ie minaj jej nie o naszej przys 
jaźni! 4 

— Przyprowadź mi pau żonę, cieszę gie, $e będę miała 
towarzystwo. Zaezynalam się już tu nudzić! 


— 


— Możesz mi pan wierzyć, że uczynię wszystko co 
mogel Nie ma cię Mungo odprowadzić przez wrzoso-! 

— Nie, nie chciałbym, aby nas kto widział 
rzzam Vesie dostatecznie uzbrojony i 


ybędę z Felicyą, Wiesz pani tex | 


Więc przyrzekasz mi pani czuwać nad niąf, d d 
Wiesz, E. kocham ją nad życie, że to mój skarb naj- 4 


idących d 
MN 


i 


? 


1 
S 
g 


$ 


Edi sas e EM d = 
5 = 


s I kilka minut później wracał Ramiro zamyślony do 
domu. 


LXL VEZ: 
Mignon. ma!a kwieciarka. 


d Gdy cesarzowa Elzbieta przybyla owego dnia, po wy- 
padku z końmi, do hotelu, udała się natychmiast do swego 
pokoju i oświadczyła, że chce być zupełnie samą. 
Elżbieta bywała częściej w Paryżu pod nazwiskiem 
hrabiny Hohenfels, ale mało tylko osób towarzyszyło jej 
w tych wycieczkach — dwie damy dworskie, garderobiana 
i Antoni — to był cały jej orszak! Zajmowała zawsze pół 
piętra w Grand Hotel, biizko Opery i nie lubiła zdradzać 
swego incognita. 
I podczas kiedy teraz odpoczywała w swej sypialni, 
— siedziała Nelly Rosen, jej dama dworska, w małym, kosz- 
townie urządzonym saloniku, i rozmawiała żywo z stojącym 
przed nią Antonim. 
— Nie, nie, Antoni, — mówiła Nelly, — omylile$ sie 
napewno! Hrabianka Felicya nie żyje pewnie oddawna, 
po jakżeby mogła żyć z takim zbrodniarzem! 
— Ktoby to był myślał, — zawolal Antoni, — że 
hrabia Olivarez jest oszustem! Uchodził on w Wiedniu 
za ambasadora brazyljańskiego, miał wszystkie papiery 
_ w porządku i występował jak wielki pan! I dopiero w dzień 
— ślubu nadeszła wiadomość, że w Londynie, leży w szpitalu 
ciężko chory, prawdziwy ambasador, Ramiro del Olivarez. 
 Zezna! on, że jechał do Europy w towarzystwie swego se- 
 kretarza i lektorki, i że w Londynie, w nocy, został napa- 
dnięty przez sekretarza swego, Pedra de Branco. Ciężko 
rannego wyciągnięto z Tanizy i zaniesiono do szpitala. 
Pedro de Branco ukradł mu papiery, pieniądze, a nawet 
i ubrania, i odgrywał we Wiedniu przez pewien czas bardzo 
_ dobrze rolę swego pana! W dzień ślubu jak już mówiłem, 
wydało się wszystko. W zamku cesarskim miał się odbyć 
wspaniały obiad, ale dla powodów, których nie znam, od- 
mówiono go znowu. Cesarz kazał uwięzić oszusta, ale gdy 
_ policya przyszla, już go w pałacu nie było . Uciekł i żonę 
zabrał z sobą! 
E 4 — Tego właśnie nie rozumiem! Jak mogła hrabianka 
Beie 


ya zgodzić sie na neieczke z takim łotrem? 
Przecież on musiał jej powiedzieć, dlaczego ucieka? 
, — Kobieta, która kocha, uwierzy wszystko! Bóg wie, 
eo on jej tam naklamal! Może porwał ją przemocą! 
—  — Człowiekowi, który własnego pana chce zamordować, 
można wszystkiego dowierzać ! 
— To prawda. ale w ciągu tylu lat byłaby Felieya zna- 
lazła nie raz sposobność napisania do cesarzowej i prosze- 
nia jej o pomoc! 
=  — Może się wstydzi wyznać, że jest nieszczęśliwą ..... 
Ale niech będzie jak chce, ja widziałem ją dziś! 
t — I myślisz, że to ona rzucila się naprzeciwko ko- 
niom? 
~ — Tak! I nie mogę odżałować, że nie zeskoczyłem 
z kozła i nie zatrzymałem jej. Ale byłem tak przerażony, 
że doprawdy nie wiedzialem, co się ze mną dzieje! 
— Możnaby się dowiedzieć, gdzie ona mieszka w Pa- 
i pod jakiem nazwiskienn..... 
— Ja też właśnie chcę to uczynić, — zawołał Antoni. 
Ale nie powiadaj pani o tem cesarzowej! Ona nigdy jej 
nie p orina — mie wiem czemu, bo dawniej kochała ją 
bardzo! 
: — A jeżeli cesarzowa spyta o ciebiei 
Nelly ezula sie gleboko wzruszona. 
—  — Idź z Bogiem! — rzekła podając mu rękę. — Życzę 
gi z całego serca jak najwięcej powodzenia | 
I ona wiedziała, co to jest kochać i niepokoić się nie- 
stannie o najdroższą osobę. Stanisław był zawsze jesz- 
w Bośni, narażony na niebezpieczeństwa wojny, i Bóg 
wie, kiedy miał do niej wrócić! 
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Antoni przysięgnął sobie, że będzie szukał Felicyi 
w Paryżu, i że nie spocznie prędzej, dopóki jej nie znajdzie. 

Po rozmowie swej z Nelly poszedł do swego pokoju, 
wyjal z biurka sakiewke z pieniędzmi, i zabrawszy mala 
fotografią Felicyi, którą potajemnie kupił u fotografisty 
m Wiedniu, wyszędi z hotelu. Jedyną jego bronią bai gru- 
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by sekaty kij, który mógł sie stać niebezpiecznym 
nych rękach ER R ES 
Najpierw poszedl na miejsce wypadku z konmi i ucie- 
szył się niezmiernie, widząc tego samego policyanta, który 
tam był po obiedzie. Zblizyl się więc natychmiast do niego; 
1 zapytał grzecznie, kto była owa dama, zatrzymująca konią 
cesarzowej. 
— Nie wiem, — odrzekł polieyant. 
Antoni nie stracił odwagi. Ujrzawszy kilku posłań- 
cöw ulicznych stojących na drugiej stronie ulicy, poszedł 
do nich, i stawił im to samo pytanie. 
Ale i oni nie znali nazwiska odważnej damy — jeden 
tylko z nich powiedział mu, że pani ta i mąż jej piją co- 
dziennie kawę w sąsiedniej kawiarni. 
Kilka minut poźniej był tam już Antoni i rozpoczął 
rozmowę z jednym z kelnerów. 
Od niego też dowiedział się już czegoś więcej, a mia- 
nowicie, że piękna pani musi mieć bardzo zazdrosnego 
męża, bo zawsze są tyiko sami i że jej nawet na innych pa- 
trzeć nie wolno. O piątej zajeżdża zwykle po nich wy 
tworna kareta, mały groom siedzi na koźle, i zaraz potem 
odjeżdżają państwo. 
— Jak wygląda mąż tej pani? — zapytał Antoni. 
— Wysoki szczupły, ma czarne wiosy i czarną, kró- 
tko przystrzyżoną brodę. 
To on! — pomyślał Antoni, głośno zaś dodał: — 
Nie znasz pan ich nazwiska? 
— Nie! " 

— Prosze pana o ksigzke adresowa. 
Kelner przyniósł olbrzymie księgi, ale nazwiska Oli« 
varez nie mógł w nich Antoni znaleść. 

Co robić, gdzie szukać Felieyi? 

Antoni myślał — ale nie wymyśleć nie mógł. 
Nagle otworzyły się drzwi kawiarni, i do sali weszła 
mała, ładna dziewczynka, roznosząca kwiaty na sprzedaż. 
Kelner pobiegł do niej i szarpnął nią mocno. 
— Tu nie wolno żebrać, — krzyknął. — Wynos się 
z twemi kwiatami! 
— Ja nie chcę żebrać, — odrzekła dziewczynka wska- 
zując palcem na Antoniego, — zdaje mi się że mogę temu 
panu wyświadczyć przysługę. Chciałabym mu kilka siów, 
powiedzieć..... 
— Pozwól jej pan przyjść do mnie, — prosił Tyrol- 
ezyk. — No i cóż, mała, co mi powiesz? — dodał, biorąc rękę 
dziewczynki. 
— Poslańcy uliczni powiadali mi właśnie, — odparla 
dziecko, — ze pan szukasz tej pani, która uratowała dziś ży- 
cie cesarzowej austryackiej..... 
— Tak, szukara jej! — zawołał Antoni zdumiony, — 
i jeżeli pomożesz mi ją znaleść, dam ci pięć franków ! 
O, ja znam tę panią i lubię ją bardzo! Ona jest 
piękna i dobra! 
— Rozmawiałaś już z nią? 
— O często! Kupowała odemnie kwiaty, gdy siedziała 
przed kawiarnią. 
— Jak ci imie? zkąd jesteś? 
— Iınie mi Mignon, a matka moja, biedna wdowa, 
mieszka na przedmieściu Basignol. Ta piękna pani kupo- 
wała codziennie odemnie róże, i dawała mi zawsze duża 
pieniędzy, ale wtenczas tylko, gdy mąż nie widział. 

— Ile masz lat? 

— Dwanaście! — odpowiedziała dziewczynka z pes 
wną dumą. © 

— A słyszałaś może, jak się ta pani nazywa? — za 
pytal Antoni bez tchu prawie. 

— Nie, ale słyszałam jej imie, Felicya! Mąż jej za 
wołał raz na nią, gdy powóz zajechał: — pójdź, Felicyo! 

Antoni drzał jak we febrze. 

— Dziękuję ci moje dziecko, szepnął,  podajad 
dziewczynce pieniądz, — a teraz kaze ci dać czekolady i pe« 
len koszyk najlepszych ciastek ! 

Dziewczynka nie dała się długo prosić i jadła wyborna 


przysmaki z największym apetytem. m 
po chwili, — 


— Nie wiesz, — zaczął Antoni znowu 
gdzie ci państwo mieszkają 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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List p, Agapita Szlagofiskiego 
dc swcjej zacnej polswicy. 


Wiedeń. 
Kochana Basiu! 


Stanąłem tedy w Wiedniu — miasto 
panie co się zowie, budynki wielkie, 
ulice szerokie, tylko drą Niemcy bez 
miłosierdzia. Stanąłem w gospodzie ja- 
kiegoś prynca, 3 guldeny płacę za dzień, 
a wygody człek nie ma żadnej. Naj- 
większa bieda, że nie umiem szwargotać 
po niemiecku, aleć ja zawsze miałem, 
wstręt do tego języka. Sztukuję brak 


= ten jak mogę, to gestami, to kilkoma 


wyrazami, jakie w pamięci połapać mo- 
głem. Opowiem ci, jakie miałem z tego 
powodu kłopoty. 

Spaceruję wczoraj po Folskgartynie 
i pytam się grzecznie jakiegoś opasłego 
niemczury patrzacego ustawicznie na 
zachmurzony firmament: Sogen zy mich 


ob wird hate Schneewetter gajn? A Nie- 


Der 


miec tylko wzruszyl ramionami i wy- 


= rzekł z uśmiechem: ich ferszteje nichts. 


Domyśliłem sie, że mnie nie zrozumiał, 


biorę się więc na sposób, wskazuję 


palcem na obłoki i wołam: 


„Brum, 
brum, pif, paf! ja? oder najn?, Niem- 
czysko parskneło śmiechem, ale wido- 
cznie zrozumiał, bo odpowiedział: najn. 

Wychodzę z tego ogrodu i widzę 
jakiś sklep, przed kiörym wiszą wvwie- 
szone różne części dziecinnego ubrania f 
Wchodzę tedy chcąc kupić coś dla :a® 
szego Adasia i zastaję w sklepie jakąś 
niemłodą, czerwoną jak ćwikłę niemki- 
nię. Kłaniam się grzecznie i pytam: 
czy tu fabryka dziecinnych strojów 
(Hir ist di fabrik fon Kinder?), a baba 
jak nie wrzaónie, jak nie zacznie wy- 
myślać. 

— Ha! trudno! to nie kupię, odpo- 
wiedziałem po polsku i wyszedłem jak 
nienyszny trzasnąwszy drzwiami. 

Ze to już była pora obiadowa, idę 
sobie do jakiejś garkuchni, ale z kel- 
nerem ani się rozmówić. Jeszcze o zu- 
pę się dogadałem, ale najgorzej było z 
pieczystem. Chciałem zjeść kurczę, ale 
na nieszczęście zapomniałem jak się 
zwie po niemiecku. Biorę więc kredę 
i rysuję na stole kurczę, ale że nigdy 


/W rysunku biegłym nie byłem, nakreśli- 


łem więc jakiegoś ptaka, którego kelner 
wziął! za gęś, bo gdym ukończył moje 
arcydzi ło, facetus ów zawołał: ra, ra, 
ich ferssige, dis gence Więc kiwam 
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głową przecząco i myśle, jakby mu do- 
bitniej wytłómaczyć; wtem przychodzi 
mi szczęśliwa myśl do głowy, zapiałem: 
kikiryki, poczem kelner kiwnął gło- 
wą i odszedł, ale mimo tak wyraźnej 
wskazówki przyniósł mi nieznośnie twa- 
rdą kurę... widocznie za grubo piałem. 

Kiedym wychodził, przyczepił się do 
mnie jakiś biednie ubrany człowiek do- 
magając się gwałtem grajcarka. Sumi- 
tuję mu się, że nie mam grajcarka przy 
sobie, że go zapomniałem wziąć z domu, 
ale ten nic, tylko prosi i prosi. Pozby- 
lem się więc natreta podarowawszy mu 
całego guldena, aby już sobie kupił ów 
upragniony grajcarek. „/ch danke her 
graj!“ zawołał a ja sobie pomyślałem 
jak to na człowieku to i Niemcy poznać 
nie umieją. 

Wieczorem poszedłem do teatru. Śli- 
czny, powiadam ci moja Basiu, ale o tem 
za powrotem. W teatrze spotkałem 
poczciwego Jędrusia z Baraniej Wólki, 
który mnie pouczył, gdzie mam się Sto- 
łować, wskazał mi mianowicie jedną 
traktyernię, której właściciel i kelner 
rozumieją po polsku, a gdzie co najwa- 
żniejsza można dostać świńskiej głowi- 
zny, tej mojej, jak wiesz, ulubionej po- 
trawy. 

Poszedłem tam tedy dzisiaj. „Hej 
mocidzieju — zawołałem na kelnera — 
dawajno porcyę świńskiej główki, tylko 
prędko“. 

— Saras, saras. 

Po tem: zaraz — upłynęło jakie dzie- 
sięć minut. 

— Hej, hej, a gdzie moja główka? 

-- Saras, saras — i znów pauza dłu- 
ga jak przedtera. 

— Ale mociumdzieju — krzyknalem 
ze złości — cóż tam moja główka! 

— A fiem, świńska, saras bezie — 
i poviegł do kuchni. 

Czekam i czekam, a *u jak niema, 
tak niema, a burczeuie vieznie w 
brzuchu było już podobne do rotowego 
ognia. Ha! tego już za wiele, jak nie 
krzyknę: „Panie gospodarzul^ tak mój 
niemiec aż pobladt i przytoczył się do 
mnie. 

— So fielmożny pan każe? 

— Mociummm dzieju! Czekam już 
pół godziny na porcyę świńskiej głowy 
i nie mogę się doczekać, trzy razy pro- 
siłem... 

— Ach! Herjej! niech pancki daro- 
wać, ale ten huncwot Filip, tylko nie 
od konopi, ale do konopi, bo lajdak na 
konopiach skonsi, on winien. Filip! Filip! 

Filip posłyszawszy głos gospodarza 
przybiegł struchlały. 

— Ach, ti kanalja — ten pan (tu 
gospodarz wskazał na mnie) szwinia glo- 
fa raz, a ty nic! ten pan szwinia glofa ! 
drugi raz, a ty nic! ten pan szwinia 
głofa trzeci raz, a ty nic! (w tem miejseu 
zaczęło się cąbrzenie czuba kelnerowskie- i 
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go w takt do każdej syllaby crescendo) 
galgen, niezdatna do sluzby, paszol! 
won! 

Tu gospodarz otworzył drzwi i przy 
zgrabnym jak na takiego grubasa ruchu 
prawej nogi wyrzucił Filipa za drzwi, 
a sam pobiegł do kuchni. 

Odetchnąłem. Będę więc jad. W 
parę minut przybiegł gospodarz: 

— Bitt um Fercajen Ajer Gnaten. 

— Co? co? mów pan po polsku....... 

— Ah! Psiprasiam! Szwinska glofa 
już nima. Bila pancka, ale ten tuge- 
nichts spóźnił się i pan regirungsrat 
szwinska glofa a nie pan. No aber co 
innego... 

— A cóż jest? zapytałem ze złością. 

— Polnisze Bletterkichelchen, Blonde 
Kalbflajsz, Kartofelmus, Marterkrebse 
in Kokillen-szalen, Pupieten fon Zeecun- 
gen, Profiterolles mit Salpicon, gesztir-' 
cter Wurcelsalat... 

— Niech was jasne pioruny trzasną 
z waszą kuchnią krzyknąłem, i w kwa- 
drans w swoim numerze w hotelu gry- 
złem zapamiętale kiełbasę, coś mnie nią, 
moja poczciwa Basiu, na drogę zaopa- 
trzyła... 


(Reszta listu zaginęła.) 


Cóż to jest kula ziemska? 


— (Czemu płaczesz? 

— Bo nauczyciel obił mnie za to, 
że powiedziałem: Kula ziemska jest 
rzecz taka, która nie widziała mego tar 
tusia. 

— (o!?... ` 

— Bo mama zawsze möwi do tatusia:; 
takiego karciarza jak ty, kula ziemska: 
nie widziala. e 
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. . Ujrzalem ja ran» o godzinie 10 mi- 
mut 11. 

n O 13 min. 8 już była na stacyi w 
 1mojem sercu... Sam nie wiedziałem jak 
l Í kiedy została zawiadowcą moich czyn- 
` ności, naczelnikiem ruchu mych myśli i 
wszystkich wydziałów serca... 

E. Jechalo to, panie dobrodzieju, sznel- 
x eugiem.... 


Oczy jej wyglądały jak latarnie lo- 
komotywy wśród nocy czarnej; kocha- 
łem ją szalenie i włóczyłem się za nią 
„jak tender. 

e Chciałem zwekslować relsy mego 
! £ycia, zejść z linii kawalerskiej i puścić 
się prosto, bez względu na spadki i łu- 
ki do stacyi hymenu, urządzić sobie 
zupełnie nowy rozkład jazdy mego ży- 
cia i zmienić taryfę. 
Lecz czy będę miał dość pary i wę- 
— gla, czy nie zabraknie mi oleju i sma- 
rowidła? 

Boże, Boże! czuję w mem sercu sy- 
gnał, pociąg szalonej miłości nadchodzi, 
serce odzywa się we mnie jak dzwonek... 

Godzina 12 min. 3 już ją kocham, 
jej wejrzenie gniecie mnie jak bufor; 

okropność. 

Chciałbym się wysłać do dyabła, nie 
"mogę. Nie mogę żyć bez niej, nie po- 
trafię umrzeć bez niej... 
= Wpadła mi do serca jak pakunek 

do brankardu, i gdzież ją mam wyex- 
` ipediowad? 


"GH 


Mieszka z matka na ulicy X. 
Przybiegam do nich na herbate o 

godzinie 7 min. 31. Jest cudowna, a 
, mama jej wygląda jak rezerwoar z wo- 
dą gorącą... Ce 

Jest mi jak w niebie... 

Czemuż mnie Bóg skara? posadą 

\przy kolei?! Muszę być na pociągu o 
- godz. 10 min. 10, — obowiązki mnie 
wzywają. 

"Godzina 9 min. 16, — dają mi dra” 
gą szklankę herbaty. 

Gorąca wściekle — parzę język — 
4 tonę w jej oczach. 

Jest mi tak pilno, jak biednemu pa- 
sazerowi na długiej stacyi, 

Co powie naczelnik? 

Godzina 9 min. 58 — biore za ka 
apelusz. 

A oua do mnie powiada 
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io aic“ zaszumiało mi w głowie 
jak świstawka lokomotywy. 

Zostałem zahamowany, a hamulcem 
były jej oczy bosko piękne. Godzina 
10 min. 0. Słyszę turkot dorożek spie- 
ezacych na dworzec... 

— Pani, mówię, pociąg odjedzie. 

— Czy pan zna tylko kolejowe po- 
ciągi? 

Zdaje mi rię, że jestem świętym An- 
tonim, którego kuszą. Ale tamten się 
mie dał, a ja się dałem. 

Przytem tamten nie służył na kolei. 

Zostałem przygwożdżony. 

Godzina 10 min. 5 -— żegnam sie. 

— Już pana nie zatrzymujemy, mó- 


wł mama. P4 . 
Sznelcugiem pocalowalenı je w rączki 
Wskoczyłem w C 


—— 1336 = 


- 1 pamiętnika „wykolejonegać | oss a, eo oni, mer 


pociąg tylka co odszeuł, 

Naczemik zwymyślał 

Ona jest aniołem! 

Nie wart jestem takiego skarbu. To 
ananas, który trzeba ekspediować bar- 
dze ostrożnie. 

Jestem jej narzeczonym. 

Kocham ją i kupuję tuzin szklanek 
rznietych. 

Wszakże mam pić herbatę familijną 
i ambrozyd z rogalami... 

Cudna perspektywa! 

Zdaje mi się, że pociąg mego szczę- 
ścia lada chwila przybędzie. 

Wpadnę de dworca jej serca... 

Zdaje mi się, że okrągła mama o- 
twiera już dla mnie okienko od kasy. 

U nich w salonie meble jak w wa- 
gonie klasy pierwszej, jak się tylko 
ożenię zaraz posprawiam wentylatory i 
popielniczki przy oknach. 

Jeszcze chwila, a będę mógł swo- 
bodnie zwiedzać przedział dla dam, w 
którym siedzi mój anioł. 

Od czasu do czasu, całuję ją pu rę- 
kach, to tak jakbym się napił wódki na 
stacyi pośredniej. 

Jestem w siódmem niebie. 

Telegrafujemy do siebie bez aparatu. 

Ona wysyła depeszę: 

— Kochasz? 

Ja odpowiadam: kocham... & ty 
także? 

A ona: 

— A jakże. 

Może powiecie, że to nudne? Nie! 
to największa rozkosz, a w każdym ra- 
zie już to wolę, niż wydział kontroli, 

Grucham z nią... 

Do djabła... pociąg!! 

Chwytam za kapelusz, biegną. 

Niestety spóźniłem się. APS 

Naczelnik dał mi „naganę na piśmie,* 

deszcze raz a wyskoczę z szyn. 

e e . « LI . . . LI . D . . . H 
Za dwa dni miał być nasz ślub. | 
Ostatnia stacya i odpoczynek. Czuję 

eos dziwnego. Żebym był literatem, 

napisałbym „U wrót stacyi.“ i 
Mama wyszła po sprawunki. Byliśmy 


gami. 

Gbowiązek wzywał mnie znowuż na 
stacyą... 

w uczach szumiały mi dzwonki elek- 
tryczne. 

Przed oczami miałem mundury kom 
duktorów i czerwoną jak krew czap- 
kę zawiadowcy. 

Pozostawało mi 17 minut. 

Całowałem jej rączkę prawą, upły- 
nelo 4 minuty. Lewą całowałem tyleż 
czasu... 

Potem zwekslowałem jej recs, cało- 
wałem pierwej lewą, następnie prawą... 

Upłynęło minut 16. 

Ol szczęście, czemu trwasz tak 
krótko!? 

Jedną minutę mówiłem do niej: 

— Bądź zdrów, aniele mej duszył 

Pozostało mi godz. 0 min. OO... 

Żaden zegar takiego czasu nie po- 
kazuje. 

Wpadam na kolej. 

Naczelnik zły, jak szatan. 

— Pan się zaniedbujesz... 


= Pania maczelniku, ja sią kocham, 


Ce: D 
z 


— Ta idźże pan ekspedjować amo- - 
ry, do bagażów zbyteczna jest miłośśł 

Dostałem dymisya. 

Wyskoczyłem z relsów. 

Prosiłem, błagałem, obieeywalem po» 
prawę. 

Nic nie pomogło. 

Wyprawiony byłem do djabła za 
frachtem pospiesznym. 

Bicgnę do niej. 

Już wiedzą. Dzwonię raz — drzwi 
Ziele drugi raz, to samo, — trzeci 

e... 

No, myślę sobie kiedy i po trzecim 
dzwonku nie, to już nie pojadę tym 
pociągiem, 

I nie pojechałem istotnie, a w pół 
roku potem ona była żoną jakiegoś 
grubego maszynisty. 

Taka jest historya mego wykoleje= 
nia się przez miłość. 


Za zgodność z oryginałem 
Alienus, 


Sen sprawiedliwege. 
«m Czy zastałam pana Cwancypiera? 
— A co pani chciała? 
— Zastawić trochę bizuteryl bo po” 
trzebuję pieniędzy na święta. 
— Kiedy on śpi.. 
— A nie można go obudzić? — 
— Trudno, pani wie, że sprawiedliwa 
ludzie mają mocny sen... 
SÉ | 
z 1 TR. pok j 1 | 
Sfatka do pięcioletniej Zosi, która 
wróciła 2 bratem Stasiem od demiysigs 


— Byłaś grzecznał l 
— Tak.. i 
= Nie krzyczałaśt nie plakalssl | 
m» Nie. | 
—  Pozwolias  dentyácie nd 
wszystko, co było potrzebne? | 
— Tak. | 
== Bardzo ładnie, moje Gi, 
a teraz masz w nagrodę ciasteczka 


| Prosimy zaraz odnowić przedpłatę na poczcie! 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt ' .as I. Vierteljahr 1903 die in 
Posen erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 
(Abtheilung Il. t. poin. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 1,25 IL 
EE UE tele 
(Mieszkanie) "noe s 0 v. MM 100 en VE NE SE 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben bescheinigt 


ET mec NEPA EAN 


Kaiserl. Post. 


e REIT 2 Dim nr e p Ar a n 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das L Vierteljahr 1903 die in 
Posen erscheinende Wochenschrift i 


„Praca“ 
(Abtheilung I t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
(Imie i nazwisko): STRGA MORE 
(Mieszkanie) 2 27.75 ern Want un 


| Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


Prosimy odciąć. 


yaden- c are 


= 


Kaiserl. Post, En 


! Niniejszą kartkę prosimy odciąć i ponie znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichrfeter abonnirt hierisit bei dem Kaiserl Postamt für das L Vierteljahr 1903 die a Posen, 
$ | erscheinende Wochenschrift 


l „Czytelnie Polska“ 
| (Abtheilung II. t. poln. Nr. 13 der Zeitungspreisliste) 
gu für 60 Pio, X 


(MIĘWIENAZYISKOJ uoc he RE LI c E 2 


(Mieszkanie): 
Obige 60 Pfg. erhalten zu haben bescheinigt 


,den 


MAH PLU SH 


ges 


; Największą radość sprawicie pani domu przez podarowanie 
| ES na Święta Bożego Narodzenia Rf 


| paczki pocztowej 


zawierającej h, 3 mniejsze 
lub "jk butelek sławnych 


Pa wódek- % 


= zdrowolinych i deserowych. 


Łamawiajcie przez Waszych 
Áupeóco 


żądając cennika lub też wprost adre- 

sując w takim razie B. Kasprowicz. 

Gnesen. d 
Ostatnie odznaczenie: 844 B 


e (rad Pit w Paru. HU o Ed 

E Reprezentanci na Franeyg: GA: 
IE W. de Gizbert - Stadnicki & Cie. ER 
3 PARIS 


rne Jean Jaques Rousseau 58. 


B. Kasprowicza 

BRR w Gnieżnie. Filia: Hamburg, 
BEER Sehleusenhof. Za marek 5, 6, 7 i Gë 
*) wyżej włącznie małych buteleczek, ory-&j 7 
ginalnego kieliszka, opakowania iporta 


| Oszczędności 


przyjmuje depozyta od 1 Marki począwszy i płaci już od czasu założenia bez względu na 
stopę procentową Banku Rzeszy i płacić będzie nadal niezmiennie: 4*/%/o za kwartalnem, BI, 
za półrocznem wypowiedzeniem.*) 

Kto u nas ma złożone oszczędności, a kupi grunt od nas, temu wypłaca kasa naszą 
depozyt nawet bez wypowiedzenia. 

Kasa nasza ma każdego czasu na sprzedaż pupilarne pewne 


pierwszomieiscowe 


D, dokumenta hipoteczne. 


Bank podpisany kupuje 


D ai 


s dobra, folwarki | gospodarstwa 


większe i mniejsze za gotówkę, a sprzedaje takowe w parcelach na długoletnią odpłatę, 
Gotowe folwarki i gospodarstwa są u nas także każdego czasu do nabycia. 


Adres: 


w Poznaniu (Posen, Wictoriastr. 12.) 
*) UWAGA. Sumy ponad 10,000 marek przyjmujemy tylko za poprzedniem porozu- 


ie b mieniem się, podczas gdy mniejsze kwoty każdego czasu pocztą przysłać można, jednakże 
? z wyraźnym dopiskiem za jakiem wypowiedzeniem mają być kontowane. 


anica tejze — ogólnie 


Na Ro sara i daek po za 
znany, bardzo dobrze = rowadzony, 


kef SZ Sfejan Lesihski w cRaszkowie 


który pod powyższą firmą już od blisko ćwierć wieku w Raszkowie 
istnieje i świetnie prosperuje, z obrotem około stu tysięcy marek rocznie, 
we własnej, specyalnie w tym celu pobudowanej kamienicy, w najlepszej 
części miasta, — przeszedł wskutek zamiany na majątek ziemski na 
własność naszą i jest od nas pod korzystnymi warunkami 


zaraz do nabycia! 


Skład obejmuje, jak każdy większy dom towarowy, wszelkie mo- 
żliwe gałęzie handlu, a więc towary kolonialne i drogeryjne, dalej wino, 
cygara, mąkę, towary krótkie, galanteryjne, przeróżne drobnostki prak- 
tyczne i luksusowe, zabawki dziecięce itd., wreszcie obuwie, żelazo, sprzęty 
gospodarcze, domowe, kuchenne, wszelkie zapotrzebowania rolnicze itd., 
jednem słowem wszystko, co w życiu codziennem zachodzi i potrzeba. 

Zapas towarów ogromny, — zajmuje wyłącznje cały, bardzo ob- 
szerny dom i to od sklepu, aż do szczytu, a na wszystko codziennie 
kolosalny zbyt. 

Okolica rolnicza, zamożna i czysto polska, a ponieważ większe 
miasto Ostrów półtorej mili odległe, przeto koncentruje się wszystko w 
„Domu Towarowym* w Raszkowie, na którym dotychczasowy właściciel, 
choć przed 20 laty z skromnymi środkami zaczął, dorobił się takiego 
znacznego mienia, że obecnie nabył od nas większą wieś rycerską. 

To oto jedyny powód sprzedaży tego tak znakomicie zaprowa- 
dzonego handlu, który młodemu, przedsiębiorczemu a dzielnemu kupcowi 
zapewnia już z góry Świetną egzystencya! 

Tak na kamienicy jak i na handlu i towarach niema żadnych długów 
kupujący nabywa zatem wszystko czysto bez najmniejszego długu i bez 
wszelkich zaległości. 


Do objęcia interesu potrzeba około 20 — 30000 marek. Zgłoszenia 
osobiste czy też listowne upraszamy wprost do nas do Poznania 


DRWĘSKI & LANGNER 


Dom Bankowo-komisowy 
w Poznaniu 


ierwszorzędny 


ul. Rycerska 58. Telefon 1246, 


(Anieros powyżej opisany nadaje sie de? znafomicie do zawiąe 
zania spółki, — na co zwracamy szczególną uwagę.) 
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. Tamże kilka domów z rolą po 20, 30 i 50 mórg przy bardzo małej zaliczce. 
„Folwark kompl. pod Poznaniem 484 mórg włącznie 40 mg. łąki, stacya Dąbrowka, przy wpłacie 
„kompletne gospodarstwo 73 mórg pod Rogowem przy wpłacie : 


Po znacznie | 
zmizonych cenach 


Sé Fee E De m T e Mr. MG ra } Mie AU 
nae ane TE see ees em sese s em s E 


sprzedamy zaraz: 


. Folwark kompletny 313 moigowy we Woli Bee, pod Gnieznem przy wpłacie , . 
. Tamże dom i 60 mórg roii z łąkami przy wpłacie R INS d oe 
. Tamże kompl. gospodarstwo z 250 morgami pięknej pszennej ziemi i łąkami przy wpłacie 
. Majątek Lanken pod Złotowem (Flatow W. Pr.) stacya Linde w obszarze 764 mórg, piękne 


polowanie, kawałek lasku i 30 mórg dwusiecznych łąk przy wpłacie 


W Zegrzu pod Poznaniem kompletne gospodarstwo 81 mórg się składające, gdzie za place pod 
budowlę i za ziemię do cegielni po 2500 do 3000 M. płacą przy wpłacie . . . 


. W Foetzer-Haul p. Czempinem kompletne gospodarstwo 73 morgowe przy wpłacie PRSE 
. W Ostrowie, kościelnej wsi pod Strzelnem obszerny w nowy murowany domm i 8!/, morgi 


ogrodu obok, przydatne na kram, przy wpłacie . . . 


. W Żabikowie i Kotowie pod Poznaniem place budowlane po 1 hektarze przy wpłacie . . 
. W Szamotułach 54 place budowlane przy małej zaliczce. 

. W Bydgcszczy 3 place budowlane po 2 morgi przy wpłacie eg: 
. W Zieinikach pod Sroda, parcela 100 mórg, kompletnie obsiana przy wpłacie . . . 
. We Woli wapowskiej pod Kruszwica stary dom z pięknym ogrodem ca. 3 morgi, gdzie 


sie samych szparagów rocznie za 300 M. sprzedaje przy wpłacie . œ « . . «nse 0 . » s 


„W Biogiinie folwark kompl. 320 mórg przy wpłacie . . « « s « s e s 


Adres: 


nk Parcelacyjny-Posen-Vieteriastr, H 


| SZCZAW O KDK OZ 


At polski specjalny dot robót ręcznych 
EUGEN WERNER 


właśc. A. Fromm, ul. Wilhelmowska Nr. 18. Poznań, 


wielki wybór w najnowszych robótkach od najdrobniej 
Bzzch dziecinnych do najkosstowniejszych Koßeielnych 
kattów. Wszelkiego rodzaju roboty większe, jak koron- 
ki do obrusa, alby, komze, słupy do ornatów, stuly etc. 
i kobierce krzyżowe, robotę, urządze się i wyko- 
nuje podług pcszczególnych życzeń w njkrótszym czasie. 
Potrzebne do haftu złota, jedwabie, wełny, bawełny, kan- 

wy, tinal grochowy i siatkowy i najnowsze wzory 
! rysunki 83 z:.wsze na składzie. 


pod dawną firma 
skromne i wykwintne 


blisko kościoła św. Marcina 


SEN portyery, story, dekoracye 


polecają: 


Własna pracownia. 


Poznań, ul. Wiktoryi 1A. 


Zamie scowe zamówienia wysyła się przez zaliczkę 


odwrotnie. Osobom znanym wzory i roboty do wyboru, 
ale uprasza się przy żądanem wyborze o bliższe ozna- i 
ezenie rodzoju robót. 165 Największa Go! R u Dur 
SMSSXSINSEMSIMSSNOGIGINSINSIMSIMSIMSIMIIMTSMISNINMIIXT W. ahsiwio ni ka 
państwie niem. G dk 
EEN EELER ER: co do SEN marka Ka waz e | 
EN), EAE Polecam po cenach najnizszych 
d Koncertowy mój bogato zaopatrzony sklad 
© d SC | ' | cukrów, biszkeptów, kakao, 
ES A Pr ZCCAZ. Ei DU On — axor deon czekolady, herbaty i kawy 
Z d z t s int w zbudzeniu hie M pte Quen Ka palonej. 
2 powodu przeniesienia Yweresu WE ETNA ardzo dobrej e Wc... 
i D j ceny wielkie zain- Loc NN 
u wyprsedaje po znacznie aniżonych teresowapie.> 2 ws Pierniki au 
i 3 ; j acz E Rea z renomowanych fabryk Markiewicza w 
E cenach całkie wyprawy t pojedyńcie R ofi dl wać) Instrument Kostrzynie, Wcescgo w Toruniu i ner 
E sztuki. 210 ten ma 23 glosów przy cudownie av Raciborzu. 
) e ae Si zadziwiającem towarzyszeniu basu. BE” 0,66 Mk. rabatu ZA 
ei, Silski m ue ns 3.50 M. udzielam przy zakupnie za B mures 
> > S Szkoła darmo, tuzin 36 mk. (0) wczesne zamówienia upras 
mistrz stolarski u Hiustr. pyszne katalogi o cytrach. A Spizevski Poznań ul. Wodna 11/48. 
l Gi lawska Jr. 3t. £ skrzypcach, harmonikach itd. franko, . n mium 1 
ut. roc E "E E, L. Prückner € En I ER 
Lee | Blingenthal i. Sa (752) à; 


25000 M. 
4500 „ 
20000 , 


50000 „ 


25000 „ 
6000 „, 


20000 , 
9000 „ 


2000 
800 


100 „ 
7000 , 


1000 „ 
70000 „ 


kompletne urzadzenia mieszkan, 


eg: w najnowszym stylu "m 


E 


GABRYELEWICZ & TYRANOWSKI 


ozm An23) 


D 
~ 


ARAMARARAR d 
Jan} Mateiko. 


Reprodukcya siynnego obrazu w formacie 86X60 cm, 


-« Cena 3 mk. => 


Znakomite arcydzieło Matejki doczekało się nareszcie taniego wydania, które umo- 
żliwi nabycie go najszerszym warstwom polskiej publiczności, 

Pomimo niebywale niskiej ceny 5 mk. wykonanie w pierwszorzędnej drukarni 
W. Anczyca w Krakowie, nie ustępuje w niczem podobnym drogim wydawnictwom za- 
granicznym. 

Obraz ten wiekopomnego pogromu Krzyżactwa będzie niewątpliwie ozdobą 
każdego polskiego domu. 


BE Cena tylko 5 mk. mà 


Przy przesylce Seen jednego do czterech egzemplarzy dolicza sig na opakowanie 
= | koszta przesylki 50 ien 
3 UWAGA: Kto zamówi pięć egzemplarzy od razu, nie ponosi kosztów przesyłki. 
Zamawiający oc od razu, 


Azississ egzemnplarzy, 


nie ponosi kosztów przesylki i otrzyma 


bezpłatnie jeden egzemplarz jako premium. 


"Ze zew na to nadzwyczajne udogodnienie połeca się EEEE gromadnych 
zamówień wśród członków Towarzystw, krewnych 4 znajomych. Nawet w najmniejszej 
miejscowości znajdzie się z łatwością dziesięciu odbiorców. 

Polecając to wydawnictwo względom i opiece polskiej Publiczności, upraszam uprzej- 
mie o wypełnienie załączonej kartki zamówień i kreślę 

z szacunkiem 


A. CYBULSKI księgarnia w Poznaniu. 


3 Skład główny. e 


ie" AA 41 6 A Ó Ae 
EM 254 
AG 


Niżej podpisany zamawia z księgarni p. F. A. Cybulski w Poznaniu za braniem pocztowem 
wysyłając należytość : E 


—--. egzempl Bitwa pod Grunwaldem za 3 mis 
i koszta przesyłki 50 fem. 


SE tegoż po 8 mk. 
if egz. jako premium | opłatnio. 


Miejscowość i adres: Imię i nazwisko 


———À ——— ee 


M. B. Niepotrzebne wyrazy proszę skreślić. 


Kartę zamówień 
proszę przesłać w otwartej ko 


percie, nalepiając 3 fen. znaczkiem, 


| 


w PZ ilości na pierwsse resp. drugie miejsca dobrze się rentujących 


"kamienie 


miasta ewtl. i przedmieść Posnania, także 
na wsie (tj. majątki ziemskie) 
prowincyi Posnańskiej, mamy od saras [ub później do ulokowania. 


DRWĘSKI & LANGNER 


Dom bankowo-komisowy 
w Posnanin. ~ Rycerska ul. 38. 


a REGA x MEN E 
„ar Bank Ziemski, Su | 
E w Poznaniu; d 


ulica Wiktoryi nr, 2. 


a przyjmuje na procent wkładki i oszczędności od 100 mk. począwszy A 
E i placi za 3-miesieczuem wypowiedzeniem 31/0 


D 


^ Ape y ; * c i | 


dée 
S 


FTILTITITIITIITIER 
S B. Urbanowicz = 


Gosiyn 
= poleca sig do wykonywania wegzsikick prac = 
w zakresślusarstwawchodzącychirne- $ 
ER chanicznych jako to: 542 
E Okien z kutego żelaza, ogrodzeń domów, ogrodów, = 5 
werand, bram, furtek. balkonów i budowłowe $ 
roboty, okucia drzwi i okien 


„ 6-tygodniowem » Zi s fo N wykonują się szybko po cenach umiarkowanyeh. = 
Przesyłki pocztą adresować należy tylko: 501 Ki RE 
Bank Ziemski — Posen. = 5 
z Telefon Nr. 1179. Telefon Nr. 1179. | SEEN 
CSPERENSERESEEEBEEEE Gabinet en 


A @ d J.Grulińsiiej 
BB A SITES | „Manus I“ Poznań, ul. Berlińska 19 
en ee toaletowe i dia ( nad Schneidrem). 25 


i 20 fen. Trwałe plombys zęby sztuczne z gweraneys dobrego 
w Gren Se drogeryach. 816 | lezenia w ustac 
JN" Kto ma szczery zamiar ADA: Ceny smiarkowia Din dad o ne 


i młodszych o połowę niższe. 


z ; CIEKAWIE 
kamienicę | Gustaw Schröter 
korzystnie kupić lub SES & PT REDE 
ten niech się z catem zaufaniem : IE | GRE WIARA 
osi do * Wł. Pawłowski j| Bol SEM 
: isle ajania kapu 
em ! teraz: ul. Szeroka 18. 145 bardzo praktyczna | 
Droqskiego d Langnera, | tss eM | Won E SE | 
Domu Bankowo-Komisowego Maszyny do szycia, UE Łóżka: a T dovevo] 
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napełniania. 0,60 „ Poznań — Bazar. Tei-fon Hr. 565. | 


R ^ dzwonki od . 025 , x Ww Cenniki deno i a 
KA } TEE, 


